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1.

M I N I S T E R S T W O  
IV yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

O K Ó L N I K  Nr. 105

z dnia 9 grudnia 1937 r. (Szt.-4653/37)

w sprawie aparatów filmowych dla szkół.

W związku z zarządzeniem M inistra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 30 
czerwca 1937 r. (Nr. Szt.-2544/37) w sprawie 
oceny typów aparatów filmowych dla szkół (Dz. 
Urz. Min. W.R. i O.P., nr. 8 poz. 232), tudzież w 
związku z okólnikiem Nr. 104 z dnia 9 grudnia 
1937 r. w sprawie filmu szkolnego (II S-9783/37) 
Ministerstwo W.R. i O.P. zawiadamia, że uznaje za 
dozwolone do użytku zbiorowego w szkołach jako 
pomoc naukową wymienione poniżej typy aparatów 
filmowych, ustalając zarazem ceny maksymalne 
zarówno aparatów, jako też zapasowych części 
wymiennych i dodatkowych, łącznie z dostawą 
do szkół.

I.

Aparat firmy „Kodak" (Warszawa, PI. Napo­
leona 1) typu ..Kodascope, model E“ (nr. 
Szt-3275/37).
1. Aparat niemy firmy „Rodak“ typu 

„Kodascope model E nr 3445“ . . zł. 391.—

U w a g i :  aparat powyższy nie nadaje się do
udźwiękowienia; może służyć do wy­
świetlania filmów niemych oraz dźwię­
kowych jako niemych; przystosowany 
jest do prądu stałego i zmiennego 
o napięciu 100 — 250 V przy użyciu 
opornicy.

2 . Części wymienne i dodatkowe:
a) Opornica n a . napięcie 120—

250 V ..................................... zł. 60.50
b) Lampa projekcyjna (,Mazda") 

400 W na napięcie 100—125 V zł. 44.—
c) Lampa projekcyjna (,Mazda") 

750 W na napięcie 100—125 V zł. 55.—
d) Obiektyw f= 2 2  mm, f:d  =  2,5 zł. 55.—
e) Objektyw f =  50 mm. f:d  =  l,6 zł. 88.—

II.

Aparaty filmowe firmy „Powszechne Towarzy­
stwo Elektryczne A.E.G." (Warszawa, Mazowiecka 
7) typu „Movector Super" (nr. Szt-3356/37).
1. Aparat niemy typu „Movector Super

16. K. 12350 D Z B“ . . .  zJ. 1035.—'
2. Urządzenie dźwiękowe . . . .  zł. 1.621.50

3. Aparat dźwiękowy typu „Movector
Super 16 G. 13183 B“ (bez futerału) zł. 2.656.50

U w a g i: A parat, wymieniony pod 1, przysto­
sowany do prądu stałego i zmien­
nego o napięciu 100 — 250 V, może
służyć do wyświetlania filmów nie­
mych oraz dźwiękowych, jako nie­
mych; nadaje się do udźwiękowienia.

4. Części wymienne i dodatkowe:

a) Futerał na aparat dźwiękowy zł. 60.—
b) Lampa projekcyjna („Osram")

375 W na napięcie 75 V • . zł. 45.10
c) Obiektywy („Agfa Lucellar")

f  =  50 mm., f:d  =  l,7, f -  35 
mm. f:d  =  0,95 (1,1) i f = 65  mm., 
f :d = l ,6  (1,7) p o ..........................zł. 92.40

d) Części w urządzeniu dźwiękowym:

1) lampa wstępna 70504 . Zi- 35.20
2) lampa końcowa 71403 zł. 39.05
3) lampa prostownicza 74301 zł. 14.30
4) lampa głośnikowa 75301 zł. 27.28
5) lampa do fotokomórki

75220 .............................. zł. 17.16
6) fotokomórka 70123 . . zł. 165.—

III.

Aparaty filmowe firmy Siemens § Halske
( Berlin, Siemens § Halske Aktiengesellschaft Wer- 
nerwerk F. — Warszawa, Biuro Techniczno - Han­
dlowe Zygmunt Grabowski, Wilcza 29 A) typu 
„Siemens — Standard — projektor T“ Nr. Szt.- 
4506/37).
1. Apaart niemy typu „Siemens —

Standard — Projektor T. L. Nr.
97532“  zł. 845.25

2- Urządzenie dźwiękowe . . . .  zł. 1.552.50
3. Aparat dźwiękowy typu „Siemens—

Standard—Projektor T.L. Nr 97532 zł. 2.397.75
U w a g i :  Aparat wymieniony pod 1, przysto

sowany do prądu stałego i zmien­
nego o napięciu 100 — 250 V przy 
użyciu opornicy, może służyć do wy­
świetlania filmów niemych oraz
dźwiękowych jako niemych; nadaje 
się do udźwiękowienia.

4. Części wymienne i dodatkowe:
a) O p o r n ic a  zł. 11.—
b) Obiektywy (,,Meyer“) f  =  5

cm., f:d = 1 .8 ; f= 3 ,5  cm-, f:d
=  2; f=65 cm., f : d = 2  po . . zł. 66.—

c) Komplet narzędzi do aparatu . zł. 115 —
d) Lampa projekcyjna („T.L. Sie-

mens“) 200 W ńa napięcie 50 V zł. 27-50
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e) Części w urządzeniu dźwiękowym:
1. lam pa w stępna . . . zł. 35.20
2. lam pa końcowa . . . zł. 39.05
3. lam pa prostow nicza . . zł. 14.30
4. lam pa głośnikow a . zł. 27.28
5. ton  —  lam pa . . . . zł. 17.16
6. fotokom órka . . . . zł. 165.—

IV.

Aparat lilm owy firmy „Victor Animatograph 
Corporation*1 (Davenport, Iowa. U. S. A. —  W ar­
szawa, Lwowska 7) model „Animatophoue 25 A.C.“ 
(nr, Szt-3860/37.

1. Aparat dźwiękowy typu „Animato- 
phone, model 25 A.C.“ łącznie z pryz­

m atem   zł. 2.346.50

II w a g i :  A p ara t ten  produkcji am erykańskiej,
przystosow any wyłącznie do prądu  
zmiennego 100 —  120 V (na  żądanie 
100 —  250 V ), winien być wyposażo­
ny w pryzm at niezbędny do w yśw iet­
lania filmów produkcji europejskiej.

2, Części wymienne i dodatkowe:

ą) Lam pa pro jekcy jna („M azda")
500 W na napięcie 100— 120 V zł. 23.57

b) Lam pa pro jekcy jna („M azda")
750 W na napięcie 100— 120 V zł. 33.23

c) Obiektywy: f= 6 ,3 5  cm, f :d  =
1 6 5 ; f  =  7,62 cm., f :d  =  2;
f  =  8.89, f :d  =  2,5 f -  10,16 cm.,
f  :d =  4,5 po zł. 102.02

d) Części w urządzeniu dźwiękowym:
1) 5 lam p m etalow ych 1

do wzmacniacza 10 W . . zł. 34.98
2) f o t o k o m ó r k a ......................zł. 58.30
3) lam pa do fotokom órki

8T/2 V 4 A m p........................ zł. 6.41
4) lam pa —  pilot 6 W na n a ­

pięcie 115 V ...................... zł. 0.88

V.

Aparat filmowy firmy „Zeiss Ikon“ (Drezno—  
J. Segałowićz, Warszawa. Moniuszki 2) typu „Ki- 
nox —  N “ (nr. Szt-3917/37).
1. A p a ra t niem y typu  ,Kinox —  N “ zł. 1.029.25 
U w a g i :  A p a ra t nie nadaje  się do udźwiękowie­

nia. Celem możności w yśw ietlania 
filmów dźwiękowych jako  niem ych 
a p a ra t w inien być wyposażony w bę­
benki o ząbkach jednostronnych. 
A p a ra t przystosow any je s t do prądu  
stałego i zmiennego o napięciu 
100 —  140 V i 200 —  250 V.

2. Części wymienne i dodatkowe:
a) T ransfo rm ato r uniw ersalny

na napięcie 100 —  250 V . . zł. 30.80
b) Lam pa pro jekcy jna 375 W na

napięcie 75 V ............................ zł. 36.85
c) O biektyw y:

1) ^K inostar" f = 5  cm ; 1:1,8 zł. 62.15
2) „A linar" f= 5 c m ; 1:1,4 zł. 133.15
3) ^A linar" f = 3 ,5  cm ; 1:1,9 zł. 89.76
4) „A linar" f  = 7  cm; 1:1 zł. 224.40

d) K ufer do a p a r a t u ...................... zł. 39.60
e) Przew ijaczka na  120/250 m. . zł. 22.55
f) Szpula na  120 m ........................ zł. 3.47

VI.

Aparat filmowy firmy Juliusz Caboche § Co 
(Warszawa. Al. Jerozolimskie 31) typu .D itm ar 
Nr. 3488 t. 3488 t. 2960" (Wiedeń) N r Śzt- 
4445/37).
1. Aparat niemy typu „Ditmar Nr. 3488

t. 2960“  zł. 569.30
U w a g i :  A p a ra t przystosow any je s t do prądu

stałego i zmiennego o napięciu 100— 
250 V ; nie nadaje  się do udźwięko­
wienia. Celem możności w yśw ietlania 
filmów dźwiękowych jako niemych 
ap a ra t winien być wyposażony w 
bębenki o ząbkach jednostronnych

2. Części wymienne i dodatkowe:
a) Lam pa p ro jekcyjna 250 W na

' napięcie 120 V lub 220 V . zł. 35.64
b) Lam pa p ro jekcyjna 400 W na

napięcie 120 V lub 220 V . . zł. 54.51
c) O biektyw y: f  =  35.2 mm. 1:1.6

f  =  50,3 mm., 1 : 1,6; f  =  65
mm., 1 : 1.6 p o .................... zł. 69.30

d) Szpula 60-m etrowa . . . .  zł. 1.98
e) Szpula 1 2 0 -m e tro w a ........................ zł. 3.96
e) Skle jarka   zł. 7.92
g) Przew ijaczka ze sk le ja rką  . zł. 89.10
h) E k ran  2-m etrowy w ram ie . . zł. 103.95

Naczelnik W ydziału
(— ) Dr. Wł. Zawistowski

2 .

Z A R Z Ą D Z E N I E  
Kuratora Okręgu Szkolnego Brzeskiego 

z dnia 21 stycznia 1938 r. (BP-351/38) 
w sprawne Komisji Egzaminacyjnej dla kandyda­
tów na stanowiska III kategorii w  państwowej 

służbie administraeyjnej.

N a zasadzie § 6 rozporządzenia R ady Mini­
strów  z dnia 13 m aja 1925 r. o służbie przygoto-
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wawezej i egzaminie kandydatów  na  stanow iska 
III  kategorii w państw ow ej służbie adm in istracy j­
nej (Dz. U. R. P. N r. 60, poz. 424) ustanaw iam  na 
okres czasu od dnia 1 stycznia 1938 r. do dnia 31 
grudnia 1940 r. Kom isję E gzam inacyjną przy  K u­
ra to rium  O kręgu Szkolnego Brzeskiego w n as tę ­
pującym  składzie:

Przew odniczący: A leksander Sterlegoff, re fe ­
rendarz,

Kom isarze egzam inacyjn i:

K O M U N
Zezwolenia na otwarcie i prowadzenie szkół.

K urato rium  udzieliło Polskiem u T-wu K rze­
wienia Wiedzy Handlow ej i Ekonom icznej w B ia­
łym stoku odwołalnego zezwolenia na otw arcie i p ro ­
wadzenie w B iałym stoku Szkoły pod nazw ą: „P ry ­
w atna  K oedukacyjna Szkoła Przysposobienia K u­
pieckiego I  stopn. Polskiego T-wa K rzewienia W ie­
dzy Handlow ej i Ekonom icznej w B iałym stoku". 
(m -33811/37).

K urato rium  udzieliło T-wu Przyjaciół m. W y­
sokiego - Mazowieckiego odwołalnego zezwolenia 
na otw arcie i prowadzenie w W ysokim  - Mazowiec­
kim  szkoły pod nazw ą: „P ryw atne K oedukacyjne 
G im nazjum  Kupieckie T-wa Przyjació ł m. W ysokie- 
go-Mazowieckiego w Wysokim-Mazowieckim.
(III  32265/37).

Sprzedaż drzewa z lasów Państwowych  
na wewnętrzne urządzenia szkolne.

K urato rium  kom unikuje, że D yrekcja Naczel­
na Lasów Państw ow ych w piśmie z dnia 3.XII.37. 
N. E  H. i — 6164/65 w yjaśniła, że nie staw ia 
sprzeciw u w spraw ie sprzedaży sam orządom  przez 
D yrekcje Okręgowe Lasów Państw ow ych m ate ria ­
łów drzewnych na sporządzenie inw entarza szkol­
nego t.j. wewnętrznych urządzeń (ławki, szafy, 
sto ły  tablice i t.p .) po cenach i na w arunkach 
zaw artych  w zarządzeniu D yrekcji N aczelnej z dnia 
30.IV.36 r. N. E . H. i —  6164/65 (Dz. Urzędowy 
K. O. S. B. N  6-(114) z 1936 r .) . (1-3706/37).

Współpraca Nauczycielstwa szkół powszechnych

w doborze młodzieży do  szkół r o ln ic z y ch .

W związku z rozpoczynającym  się w dniu 15 
stycznia 1938 r nowym rokiem szkolnym i o tw ar­
ciem zapisów w szkołach rolniczych, K urato rium  ko­
m unikuje, że na terenie Okręgu Szkolnego Brze­

Cezary Cichowicz, naczelnik B iura  P ersona l­
nego,

E dw ard  Raducki, in spek to r szkolny w Brześ­
ciu n.B.,

A leksander K afarsk i, referendarz,
M ichał Kucewicz, kierow nik rachuby,
Albin.Ołdytowski, p.o. kierownika kancelarii.

K u r a t o r  
(— ) R. Fetrykowski

1 K A T Y.

skiego czynne są  w roku  bieżącym, zorganizowane 
w edług nowego u stro ju , następu jące szkoły przy­
sposobienia rolniczego, przysposobienia gospodyń 
w iejskich oraz wędrowne k u rsy  rolnicze i pszcze­
larsk ie  :

1) Państw ow a Szkoła Przysposobienia Rolniczego 
w Kołpinie, pow iat brzeski, województwo po­
leskie,

21 Państw . Szkoła Przysp. Roln. w Torokaniu, po 
w iat kobryński, woj. poleskie,

3) P ry w atn a  Szkoła Przysposobienia Rolniczego 
fundacji im. W ydżdżanki w Duboi pow. piński, 
woj. poleskie,

4) Państw ow a Szkoła Przysposobienia Gospodyń 
W iejskich w Dubicy, pow iat brzeski, woj. po­
leskie,

5) Państw ow a Szkoła Przysp. Gospodyń W iejskich 
w Plancie, pow iat kobryński, wojew. poleskie,

6) P ry w atn a  Szkoła Przysposobienia Rolniczego 
w Krzyżewie, pow iat wysoko-mazowiecki, woj. 
białostockie,

7) Publiczna Szkoła Przysposobienia Rolniczego 
w K upiskach, pow iat łomżyński, woj. b iało­
stockie,

8) Państwowe W ędrowne K ursy  Przysposobienia 
Gospodyń W iejskich przy Państw ow ej Szkole 
Przysposobienia Gospodyń W iejskich w Pian- 
cie —  w bieżącym  roku czynne nadal w pow. 
ostrołęckim , woj. białostockie.

9) Państw ow e W ędrowne K ursy  Pszczelarskie 
i Roln. w Mereczowszczyźnie.
Zadaniem  w ym ienionych wyżej szkół przyspo­

sobienia rolniczego je s t p raktyczne przygotow yw a­
nie młodzieży w iejskiej do samodzielnego prow adze­
n ia m niejszych gospodarstw  rolnych; szkoły i k u r­
sy przysposobienia gospodyń w iejskich przygotow y-
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w ują młodzież żeńską do sam odzielnej pracy 
w m niejszych gospodarstw ach w iejskich; zadaniem  
kursów  pszczelarskich i rolniczych je s t dokształce­
nie sam odzielnych gospodarzy w poszczególnych 
działach gospodarstw a, celem podniesienia ich do­
chodowości.

Powodzenie te j akcji zależy od pełnej frekw en­
cji i należytego doboru młodzieży w szkołach ro ln i­
czych. W związku z tym  do szkół rolniczych należy 
kierować przede w szystkim  młodzież, b iorącą udział 
w organizacjach młodzieżowych w iejskich oraz 
w przysposobieniu rolniczym  i tak ą , k tó ra  po ukoń­
czeniu szkoły wróci na  swe własne gospodarstw a.

W skazane jes t, by w doborze i kierow aniu m ło­
dzieży do szkół rolniczych wzięło również udział n a ­
uczycielstwo szkół powszechnych.

W szczególności ze względu na  niezamożność 
ludności w iejskiej zachodzi potrzeba w yjednania, 
aby Zarządy Gmin i R ady Powiatowe przyszły n a j­
odpowiedniejszym  kandydatom  do szkół oraz k an ­
dydatom  na k u rsy  z zakresu  ro lnictw a z pomocą 
finansow ą w form ie stypendiów, uchw alając na  ten  
Cel w swych budżetach odpowiednie zasiłki, co n a j­
m niej dla dwóch kandydatów  z każdej gm iny w, myśl 
zarządzenia P an a  M inistra W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego w okólniku n r. 72 z dnia 
G-go sierpnia 1936 r. w spraw ie pomocy w ksz ta ł­
ceniu w ybitnie zdolnych uczniów— dzieci rolników.

Całkowity ku rs  nauki we w szystkich szkołach 
trw a  11 mies i rozpoczyna się od 15 stycznia.

N auka je s t bezp łatna; op łata  za utrzym anie 
w in ternacie szkolnym  wynosi około 25 zł. m ie­
sięcznie.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a  :

1) w ykazanie się kandydata , że jego rodzice 
posiadają  samodzielne możliwie skom asow ane gos­
podarstw o, na k tó re  powróci po ukończeniu szkoły,

2) ukończenie szkoły powszechnej I stopnia,
3) w ym agany wiek: do szkół przysp. gospodyń 

w iejskich od 16 do 24 la t życia włącznie, do szkół 
przysposobienia rolniczego od 17 do 24 la t włącznie.

Podania z odpowiednimi dokum entam i (m e try ­
ką  urodzenia i św iadectwem  szkolnym ) należy wno­
sić do kierow nictw a odnośnej szkoły.

W podaniu należy podać obszar gospodarstw a 
własnego, względnie rodziców.

i

Zgłoszenia p rzy jm ują K ierownictwa do dnia 
15.11.1938 roku.

Bliższych inform acyj udzielają Kierownictwa 
szkół. (111-35632/37).

Opłaty od wycieczek szkolnych do Parku 

Narodowego w Białowieży.

D yrekcja Lasów Państw ow ych w Białowieży 
zniżyła dla uczestników wycieczek, organizow anych 
przez szkoły powszechne z Okręgu Brzeskiego, 
opłatę za zwiedzanie parku , muzeum i zwierzyńca 
żubrów, do 5 gr. od osoby.

Wydawnictwa zatwierdzone do użytKu szKolnego.

A.*) M inisterstw o W.R. i O.P. zatw ierdziło do 
użytku szkolnego następujące książki dla szkół pow­
szechnych, średnich ogólnokształcących i zakładów 
kształcenia nauczycieli:

I. Książki do bibliotek uczniowskich:

H o r o s z k i e w i c z  R- W trzecim  pow staniu 
śląskim . Polska i św iat współczesny. N akład  Ge­
bethnera i W olffa. W arszaw a, 1936 —  dla uczniów 
szkół powszechnych. (N r. II  Pr.-14752 37).

H u l e w i c z  W. Gniazdo żelaznego wilka. 
N akład K siążnicy-A tlas. Lwów-W arszawa, 1936 — 
dla uczniów wyższych klas szkoły powszechnej 
i niższych klas gim nazjum . (N r. II  Pr.-14482 36).

*) Przedruk z ,.Dziennika Urzędowego Minist. 
W.R. i O.P.“ Nr. 10 p. 329, Nr. 11 p. 354 i Nr 12, 
p. 381 z 1937 r.

„ J a k  o t r z y m a ć  p r a w o  j a z d  y“. N a­
kład A utom obilklubu Polskiego. W arszaw a, 1937 —- 
dla uczniów. (II  Pr.-15161 37).

K a d e n  - B a n d r o w s k i  J. D roga wolności. 
Polska i św iat współczesny —  Biblioteka młodzieży. 
N akład G ebethnera i W olffa. W arszaw a, 1936 —- 
dla uczniów wyższych klas* szkół powszechnych i niż­
szych gim nazjum . (N r. II Pr.-14875/37).

M o k r z y c k i  G. A. „Skrzydlata ludzkość*', 
tom  I  i II. N akład  Państwowego W ydawnictwa 
Książek Szkolnych we Lwowie —  dla uczniów gim ­
nazjów i liceów. (N r. II P r .- l4992/37).

U r b a ń s k i  T. N a dworze Zygm unta S ta re ­
go —  O brazy z życia i ku ltu ry  odrodzenia. Biblio­
tek a  h istoryczna dla młodzieży. N akład Sekcji D y­
daktycznej Oddziału Lwowskiego P. T. H. Lwów, 
1937 —  dla uczniów szkół powszechnych (N r. II 
Pr.-15072/37).
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W r z o s  K. Piłsudski i Piłsudczycy. Nakład 
Głównej Księgarni Wojskowej. Warszawa, 1936 —- 
dla młodzieży od la t 16. (Nr. II Pr.-14421/37).

D y a k o w s k i  B. Królowa górskiego źródła. 
Opowiadanie z życia płazów. Opowieści przyrodni-/ 
cze Nr. 7. Nakład „Naszej Księgarni", Warszawa, 
3936 — dla szkół powszechnych. (Nr. II Pr-14514- 
36).

K a s p e r  o w i c z o w a M. Jaś higienista. Opo­
wieści przyrodnicze Nr. 6. Wydawnictwo „Naszej 
Księgarni". Warszawa, 1936 — dla wyższych klas 
szkół powszechnych. (Nr. II Pr-14508/36).

P o r ę b s k i  E. Samochód wychodzi z tal,ry­
ki. Wydawnictwo M. Arcta. Warszawa, 1936 —- 
dla VII kl. szkół powszechnych. (N r II  Pr-14110/36).

T e t m a j e r  K. Wybór poezyj — opracował 
J. Lorentowiez. „Biblioteczka Narodowa" Nr. 323. 
Seria I. Nakład Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich. Lwów, 1936. (Nr. II Pr-14843/36).

W a r e  b a ł  o w s k i  K. Na krokodylim szla­
ku. Wydawnictwo J. Mortkowicza. W arszawa-Kra­
ków, 1936 — dla młodzieży Od la t 14. (Nr. II 
Pr-14868/37).

Ż u k o w s k i  O. Statek morski rzeczny. N a­
kład Państwowego Wydawnictwa Książek Szkol­
nych. Lwów, 1936 — dla gimnazjum. (Nr. II Pr- 
14517/36).

B u r d e c k i  F. Polskie niebo. Opowieści 
przyrodnicze Nr. 4. Wydawnictwo „Naszej Księgar­
ni". Warszawa. 1936 — dla gimnazjum. (Nr. II 
Pr.-14511/36).

F  i u t  o w s k i T. Zaw sze zwycięski Marszałek 
Śmigły-Rydz. Nakład Spółdzielczej Księgarni Szkol­
nej. Włocławek. 1937 — dla gimnazjum i liceum. 
(Nr. II P r .- l4792/36).

M a k u s z y ń s k i  K. Awantura o Basię. N a­
kład Gebethnera i Wolffa Warszawa, 1936 -  dla 
dzieci od la t 13 — 15. (N r. II Pr.-15157/37).

M a n i f e s  t  T o w a r z y s t w a  D e m o k r a ­
t y c z n e g o  P o l s k i e g o  R. 1836 w opracowa­
niu Cz. Leśniewskiego. Nakład Insty tutu  Wydawni­
czego „Biblioteka Polska". Warszawa, 1936 — dla 
uczniów gimnazjum i liceum ogólnokształcącego 
i pedagogicznego. (Nr. II Pr.-14750/36),

M a z u r e k  S. Spadochron. Jego budowa i za­
stosowanie. Wydawnictwo Zarządu Głównego L.O. 
P.P. Warszawa, 1936 — dla gimnazjum i liceum 
ogólnokształcącego. (Nr. II Pr.-15033/37).

S i e n k i e w i c z  H. Krzyżacy. Powieść. Wy­
danie z objaśnieniami i mapą. Nakład Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich. Lwów. 1937. (Nr. 
II Pr-15050/37).

Ś.c is ł o w s k i Cz. Prezydent Rzeczypospoli­
tej prof. Ignacy Mościcki jako badacz naukowy 
i wynalazca. Wydawnictwo B-ci Detrychów. Płock 
— dla gimnazjum i liceum ogólnokształcącego. 
(Nr. II Pr-13556/35).

II. Książki do bibliotek nauczycielskich:

B a l z a c .  Komedia ludzka. 4 t. Przełożył 
Boy. Biblioteka Boy‘a. W arszawa B. d. (Nr. II 
Pr.-13876/35).

H o r o s z k i e w i c z  R. W trzecim powsta­
niu śląskim. Polska i świat współczesny. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Warszawa, 1936. (Nr. II 
Pr.-14482/36).

W r z o s  K. Piłsudski i Piłsudczycy. Nakład 
Głównej Księgarni Wojskowej. Warszawa, 1936. 
(Nr. II Pr.-14421/37).

Z a w a d a  R. Opowieści żołnierskie o genera­
le Śmigłym. .Nakład Głównej Księgarni Wojskowej. 
Warszawa, 1936 r. (Nr. P r.-14838/37).

B a c z y ń s k a  i O d e r  f  c 1 d ó  w n a A. P a­
trzę i opisuję. Książka do ćwiczeń ortograficznych 
i stylistycznych na klasę drugą szkół powszech­
nych. Część pierwsza. Wydawnictwo „Naszej Księ­
garni". Warszawa, 1937. (Nr. II Pr.-14939/37).

F i u t o w s k i  T. Zawsze zwycięski Marsza­
łek Śmigły-Rydz. Nakład Spółdzielczej Księgarni 
Szkolnej. Włocławek 1937. (Nr. II Pr-14792/36).

S o k o l n i ć k i  M. Czternaście lat. Nakładem 
Insty tu tu  Badań Najnowszej Historii Polski. W ar­
szawa 1936. N r II Pr-14742/36).

III. Czasopisma do bibliotek uczniowskich.

G a z e t k a  M o r s k a .  Dwutygodnik. Nakład 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
Warszawa, 1937 — dla uczniów szkół powszech­
nych i niższych klas gimnazjum. (Nr. II Pr.- 
15146/37).

G a z e t k a  M o r s k a .  Dwutygodnik. Nakład 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
Warszawa, 1937 — dla uczniów szkół powszech­
nych i niższych klas gimn. (Nr. II Pr-15145/37).

M ł o d y  S p ó ł d z i e l c a .  Nakład Związku 
Spółdzielni Spożywców R. P. „Społem". Warszawa, 
1937 — dla wyższych klas szkoły powszechnej i niż­
szych gimnazjum. (Nr. II Pr-15236/37).

M a ł y  P ł o m y c z e k .  Tygodnik. Nakład 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Warszawa, 1937 
-— dla dzieci od lat 7—8. (Nr. II P r.-15239/37).

P l a s t y k a .  Organ Bloku Zawodowych P la­
styków. Warszawa, 1937 — dla młodzieży wyższych 
klas gimn. i lic. (Nr. II P r.-14937/37).
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V. Pomoce szkolne do użytku poszczególnych

uczniów.

N o t o w a n i e  k i e r u n k u  w i a t r u .  Na ­
kład Drukarni Państwowej P. A. T. Poznań. 1936. 
(N r II Pr-,15476/37).

R ą c z k a  S. I. Śpiewanki szkolne. Część I. 
25 pieśni jednogłosowych dla dzieci. Op. 15. Wy­
dawnictwo Księgarni Katolickiej. Katowice. 1937— 
dla uczniów szkół powsz. (Nr. II Pr-15134/37).

W o ł y ń .  Pieśni wybrał J. Cechmistruk- na 
2 i 3 głosy, opracował K. Hławiczka. Teksty pa śni 
przetłumaczył na język polski St. Lipiński. Biblio­
teczka pieśni regionalnych Nr* 15 pod redakcją K. 
Hławiczki. (Nr. II  Pr-15053/37).

VI. Pomoce szkolne do użytku zbiorowego:

K r a s i c k i  J. Paweł i Gaweł, Bajeczka o 
osiołku, Bajeczka o słowie, Rada małpa, że się 
śmieli. Wydawnictwo B. Rudzki. Warszawa. — 
P ły ta gramofonowa nagrana dwustronnie z utwo­
rami. (N r II Pr-15393/37).

T a b l i c a  p o g l ą d o w a  d o  n a u c z a ­
n i a  z n ' a k o w  t o p o g r a f i c z n y c h .  Skład 
Główny: Centrala sprzedaży map ,,Samopomoc In ­
walidzka". Warszawa. Nr. II Pr.-llSGG'S?).

IV. Czasopisma do bibliotek nauczycielskich:

B a c z y ń s k a  S. i O d e r f e l i l ó w n a  A.  
P a trz ę  i opisuję. K siążka  do ćwiczeń o rto g ra ficz ­

nych i stylistycznych na klasę drugą szkół' po­
wszechnych. Część pierwsza. Wydawnictwo ,,Naszej 
księgarni". Warszawa, 1937. (Nr. II Pr-14939/37).

P l a s t y k a .  Organ Bloku Zawodowych P la­
styków. Warszawa, 1937. (Nr. II Pr.-14937/37).

VI. Książki pomocnicze dla uczniów:

P t a s z y c k a  A. W dziedzinie sztucznego 
chłodu. Nakład Państwowego Wydawnictwa Książek 
Szkolnych. Lwów, 1936 — dla uczniów III kl. gim­
nazjalnej. (Nr. II Pr.-14685 36).

B. M i n i s t e r s t w o  W. R. i O. P.  z a t w i e r ­

d z i ł o  n a s t ę p u j ą c e  k s i ą ż k i  d l a  s z k ó ł  

z a w o d o w y c h :

M a ł e c k i  S t a n  is ł a w.  Technika reklamy. 
Cz. I. Liternictwo. Nakł. Spółki Pedagogicznej S.A. 
Poznań, r. 1937. Cena 2.10 — jako podręcznik 
dla kl. 1 gimnazjum kupieckiego i książka po­
mocnicza dla szkół przysposobienia kupieckiego. 
(N r III PU-128/36).

Z i e m e c k i  S t a n i s ł a w .  Suwak rachun­
kowy. II wydanie przerobione. Nakładem Towa­
rzystwa Kursów Technicznych w Warszawie. 3937 
r. — jako pomoc naukową w tych szkołach zawo­
dowych, w których wymagane jest posiłkowanie 
się suwakiem logarytmicznym. (N r II PU-186/37).
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C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A
POŚWIĘCONA PRACY NAUCZYCIELSTWA W SZKOLE I POZA SZKOLĄ.________

Słowo od Redakcji.
P ra ca  n ad  w ych ow yw an iem  i  kszta łcen iem  m ło­

dego pokolenia w ów czas ty lko  będzie ca łkow ita , 
je ś li  zasięg iem  sw ym  obejm ie w  rów n ym  stopn iu  
ciało, co duszę i  in te llek t w ychow anków  .S tw a rza n ie  
m ło d z ieży  i  d z ia tw ie  m ożliw ości p o m n a ża n ia  je j 
s i ł  i  spraw n ości n a  boisku w  lecie, a n a  śn iegu  
i  lodzie w  z im ie , d a w a n ie  j e j  sposobności do b ez­
trosk iej za b a w y  w  zdrow ych  w arun kach  i  c zu w a ­

nie, by poprzez n ią  ro zw in ę ły  się  dodatn ie cechy 
ch arakteru  — oto zasadn icze  m om enty te j pracy.

N iech  n a u c zy  się baw ić i  c ieszyć  sm utne  
z n a tu ry  dziecko po lesk ie ; niech upodobni się m a ły  
P oleszuk do żyw ego kolegi spod K rakow a . N iech  
krzepn ie i  h a r tu je  się m łodzież, bo d z iś  w ięcej m o­
że, n iż  k ie d y  in d z ie j, trzeba , by gorące serca  
w  zdrow ych  b iły  p ie rsia ch , by ręce, co p łu g  lub 
m iecz ujmą', silne b y ły , by tru d  i  w ysiłek  n ie  

trw o ży ł.

WŁ. BYSZEK.

Próby sprawności i współzawodnictwo jako środek 
przysposobienia sportowego w szkole średniej.

czy odznak obowiązek okresowego powtarzania wy­
ników, zmuszają ich do utrzymywania się w formie.

Sport szkolny ma oddawna zupełnie wyraźne 
oblicze: celem jego nie jest produkowanie „asów" 
ani urządzanie imprez czy zawodów sportowych, 
lecz wyrabianie psychofizycznych sprawności, po­
mnażanie zdrowia, budzenie i utrwalanie pewnych 
wartości społecznych, co w rezultacie winno wy­
tworzyć typ człowieka o zdecydowanych w arto­
ściach charakteru i intelektu, a przy tym zdrowe­
go i zaradnego. I to w odniesieniu do wszystkiej 
młodzieży.

Jest jednak faktem  bezspornym, iż bardzo tru ­
dno daje się młodzież nakłaniać do uprawiania 
sportu, jako „sztuki dla sztuki“. Przedstawianie 
korzyści, jakie daje bezinteresowne sportowanie, 
tra fia  do przekonania nielicznych ty lk o ; znaczna 
większość pozostaje na to nieczuła i zabiera się do 
racjonalnego uprawiania sportu dopiero i tylko 
wówczas, gdy w perspektywie jest jakiś bezpośre­
dni i uchwytny cel: zawody o zdobycie jakiejś od­
znaki sportowej lub zawody w znaczeniu ogólnym.

Skoro tak  jest, to nie ulega wątpliwości, że 
szkoły muszą używać tych obydwu środków, by 
móc w permanencji niejako utrzymać zaintereso­
wanie młodzieży sportem i przyzwyczaić ją  do sy­
stematycznej pracy nad podnoszeniem swej spraw­
ności, co powinno w wyniku dać stałe kultywowa­
nie sportu i po ukończeniu szkoły. Zdobywanie 
zwłaszcza odznak sportowych ma tę jeszcze w ar­
tość, że regulaminy ich, nakładające na posiada-

Uwagi poniższe są próbą ustalenia pewnego 
programu i zasad w organizowaniu przez szkoły 
tak  zawodów o odznaki sportowe, jak  i zawodów 
sportowych stricto sensu.

I. Jeśli idzie o odznaki sportowe, to zwrócić 
wypadnie uwagę na następujące:*) 1) Państwowa 
Odznaka Sportowa, 2) Odznaka Strzelecka, 3) Od­
znaka Polskiego Związku Pływackiego i 3) Odzna­
ka Polskiego Związku Łyżwiarskiego.

Państwowa Odznaka Sportowa jest popularną 
dzięki temu, iż szkoły już od szeregu la t przepro­
wadzają próby o nią. Należy tylko dążyć do tego, 
by: a) zdobycie odznaki było niejako prostym na­
stępstwem brania udziału w normalnych zajęciach 
z zakresu ćwiczeń cielesnych, b) próby o P.O.S. 
organizowane były dwa razy do ro k u : jesienią dla 
młodzieży kończącej szkołę, a na wiosnę dla reszty 
i c) w szkołach utrw aliła się zasada, że każdy zdro­
wy uczeń kończy szkołę z P.O.S.

Zdobywanie Państwowej Odznaki Strzeleckiej 
powinno być zę względu na jej charakter szcze­
gólnie ułatwione. Zachęty tu  nie potrzeba, gdyż 
strzelać młodzież lubi. Potrzebne będzie tylko prze-

*)Bardzo wartościową odznakę Polskiego Związku 
Narciarskiego pomija się tu, gdyż w Okręgu Brzeskim 
nie ma warunków do uprawiania narciarstwa.
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robienie z młodzieżą (z poza hufca p.w.) pewnych 
ćwiczeń przygotow aw czych oraz udostępnienie nieza­
możnym am unicji bezpłatnie lub po znacznie zniżo­
nej c e r ’e*). Koniecznym będzie przeznaczanie spe­
cjalnych kwot na ten  cel przez szkoły**) oraz 
ścisłe współdziałanie z władzami wojskowym i p. w. 
Zawody powinny odbywać się dwa razy  do roku: 
jesienią i na wiosnę.

Spopularyzować trzeba  Odznakę Polskiego 
Związku Pływackiego w ośrodkach, m ających po 
tem u odpowiednie w arunki. Zawody o odznakę 
P.Z.P. wypadnie organizow ać z reguły  jesienią ze 
względu na to, że w naszych w arunkach do nauki 
pływ ania niewiele je s t czasu na wiosnę. W czerwcu 
należało by ty lko  uprzedzić o zawodach jesiennych, 
zapoznać młodzież z w arunkam i uzyskania odznaki 
oraz podać wskazówki co do zapraw y; chętni p rzy­
g o tu ją  się w czasie fery j letnich.

Organizowanie zawodów o odznakę Polskiego 
Związku Łyżwiarskiego przyjdzie stosunkow o łatwo, 
ponieważ łyżw iarstw o je s t już dziś powszechnie 
upraw ianym  sportem  w szkołach. Zdobywanie od­
znaki P.Z.Ł., zapowiedziane i objaśnione na  począt­
ku sezonu zimowego, a przeprow adzone (w naszych 
w arunkach) w drugiej połowie lutego, pozwoli za­
spokoić am bicje łyżw iarskie przede w szystkim  tych, 
dla k tó rych  hokej je s t z tych  czy innych powodów 
niedostępny.

Zainteresow anie młodzieży zdobywaniem wyżej 
omówionych odznak sportow ych można, w raz ie '  
potrzeby, zwiększyć, organizując w szkole np. kon­
ku rs  pod hasłem : k tó ra  k lasa  zdobędzie procento­
wo najw ięcej danych odznak. Oczywiście, że kon­
kurow ać powinni ty lko  równi z równymi.

II. P rzy  omawianiu zawodów sportow ych 
pierwsze m iejsce oddać należy zawodom w ew nątrz 
szkoły, gdyż: 1) bierze w nich czynny udział duża 
liczba młodzieży, co m a dodatni wpływ n a  podnie­
sienie się ogólnego poziomu uspraw nienia i 2) przez 
tak ie  zawody stosunkowo łatw o w yrobić je s t w m ło­
dzieży tizw. popularnie k u ltu rę  sportow ą. O ile 

pu n k t pierw szy nie budzi zastrzeżeń, o ty le  drugi 
w ym aga pewnego uzasadnienia.

Obserw acje nad  zachowaniem  się młodzieży 
na  zawodach m iędzyszkolnych pozw alają stwierdzić, 
iż nie zawsze je s t ono odpowiednie i to  raczej w od­
niesieniu do uczniów-widzów, specjalnie zaś do tych, 
k tó rzy  przyszli na  zawody powodowani wyłącznie

,* )Sprawę tę  norm uje zarządzenie K ura to ra  O.S. 
brzeskiego z dn. 26.IV.1837 r. Nr. 0-10876/37 (Dz. 
Urz. K.O.S.B. z 1937 r. N r. 5, poz. 48),

**)Mowa jest przede wszystkim o środowiskach 
większych.

„patriotyzm em " szkolnym, czy naw et koleżeńskim 
tylko. Form y niewłaściwego zachow ania się są róż­
ne; do najjaskraw szych  należy głośne k ry tykow a­
nie orzeczeń sędziego, jeśli nie w ypadły one ko­
rzystn ie dla drużyny, z k tó rą  dany uczeń sym pa­
tyzuje, oraz niewłaściwe uw agi pod adresem  „prze­
ciw nika" lub oklaskiwanie jego nieudanych posu­
nięć. Niewątpliwie, że częściowo tłóm aczy się to  by­
waniem  uczniów na zawodach pozaszkolnych, k tó re  
niejednokrotnie są  widownią gorszących zajść. Ten 
s tan  rzeczy w ym aga energicznej akcji wychowaw­
czej, k tó rą  przeprowadzić można ty lko  na  swoim 
terenie i w śród sw ojej młodzieży. Istn ie je  zupełnie 
uzasadnione przypuszczenie, iż młodzież, przyzwy­
czajona przez dłuższy czas do odpowiedniego za­
chowywania się na  swoim boisku, po tra fi i na 
ogólnych zawodach właściwie się znaleść.

1 K alendarzyk im prez sportow ych wewnątrz 
szkoły mógł by w yglądać n as tęp u jąco :

A. Sezon jesienny:

1) zawody w grach  ruchowych dla k las niż­
szych (kw adran t, palant, w dwa o g n ie ) ;

2) zawody w grach  sportow ych dla k las s ta r ­
szych (chłopcy ■— siatków ka, koszykówka, 
szczypiorniak i ew. piłka nożna; dziewczę­
ta  — siatków ka i jo rd a n k a ) ;

3) zawody pływackie, k tó re  m ogą być przepro­
wadzone w ram ach zawodów o Odznakę 
Polskiego Związku Pływackiego.

B. Sezon zimowy:

1) zawody w jeździe figurowej o różnym  p ro ­
gram ie (opartym  w zasadzie na  t.zw. w yni­
kach nauczania) dla starszych  i młodszych,

2) rozgryw ki hokejowe między klasam i n a j­
starszym i.

C. Sezon wiosenny:

1) bieg na przełaj dla starszych  na trasie  
2—3 km.,

2) zawody lekkoatletyczne o różnym  p ro g ra ­
mie dla młodszych i starszych,

3) zawody strzeleckie, k tó re  można połączyć 
z zawodami o Odznakę Strzelecką.

Jak  już wyżej wspomniano, zawody te  winien 
cechować jak  najliczniejszy udział młodzieży. D la­
tego o rgan izato r zawodów może używać tu  różnych 
sposobów, k tó re  zapewniły by im popularność.

Regułą stać  się powinno, że większość pracy, 
zw iązanej z organizacją  zawodów i ich przeprow a­
dzeniem (częściowo i sędziowanie) w ykonują człon-
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kowie Szkolnego Koła Sportowego, dla k tó rych  za­
wody te mogą być szkołą pracy  społecznej-) .

We w szystkich środow iskach, liczących po k il­
ka szkól równorzędnych, należało by przy jąć jako  
zasadę**), iż organizuje się w ciągu roku n astępu ­
jące im prezy o charak terze  międzyszkolnym'''''*) . 
a) jesienią —  tu rn ie j gier sportow ych i ew entual­
nie zawody pływackie, b) w zimie —  tu rn ie j hoke­
jow y i zawody w jeździe figurow ej na  łyżwach 
i c) w iosną —  drużynow y bieg na przełaj i zawo­
dy lekkoatletyczne. I w tym  w ypadku koła spo rto ­
we poszczególnych szkół mogą brać na siebie ko­
le jno  ’ obowiązek przygotow ania imprez.

*)Vide „Szkolne Kolo Sportowe i wyzyskanie go 
w pracy naci w.f.“ wiz. Krawczyka w „Wychowaniu F i­
zycznym" z listopada 1937 r.

* * )s to sow aną  już np. w  B rześciu  r..B.
***)Oczywiście przeznaczone dla młodzieży starszej.

Szkoły, nie m ające w swym środowisku odpo­
wiedniego p a rtn e ra , jeśli nie chcą ograniczyć sięi 
wyłącznie do zawodów w ew nątrz szkoły, a w n a j­
lepszym razie do sporadycznych „wypadów" w są ­
siedztwo, mogą, na  wzór K rzem ieńca i Rydzyny, 
wejść w ścisły kon tak t sportow y z rów norzędną 
szkołą w innym środow isku i uczynić co roku  prze­
s trzeganym  zwyczajem w zajem ne odwiedzanie się 
dla zm ierzenia swych sił na  boisku. P rogram  tak ie ­
go dorocznego spo tkan ia  m usi być oczywiście z gó­
ry  ustalony  i w m iarę możności powinien uwzglę­
dniać w szystkie gałęzie ćwiczeń cielesnych, u p ra ­
wianych w szkole.

Tak naszkicow any program  w ydaje się być re ­
alnym  i da się pomieścić w wym iarze czasu, prze­
widzianym  program ow o na  ćwiczenia cielesne, tym  
więcej, że każdy praw ie nauczyciel w okresie od 
listopada do kw ietn ia zaoszczędza pewną ilość go­
dzin, przeznaczonych na przysposobienie sportowe.

F. B U C H N E R .

Ł y ż w i a r s t w o  w s z K o l e ,
Rozpowszechnienie i poziom łyżw iarstw a po­

czyniły u nas w osta tn ich  la tach  znaczne postępy. 
N iem ała w tym  zasługa szkoły, k tó ra  co roku 
powiększa szeregi łyżwiarzy o nowe liczne zastępy- 

W prawdzie program  nakazuje szkole dawać 
spośród sportów  zimowych pierwszeństwo n a r­
ciarstw u, ale ty lko  w w ypadku posiadania odpo­
wiednich warunków , gdy tym czasem  osiągnięcie 
wyników w łyżw iarstw ie je s t obowiązkowe, ponie­
waż łyżwiarstwo, według założeń program u, wszę­
dzie da się zorganizować. W każdym  razie bez­
sprzecznie stw ierdzić można, że dla większości n a ­
szej młodzieży szkolnej dostępne jes t, jak  dotąd, 
jedynie łyżwiarstwo, k tó re  zajm uje m iejsce głów­
nego sportu  zimowego w szkole.

Mimo to  tem po łyżw iarstw a w szkołach je s t 
jeszcze za słabe, a  jedną z przyczyn tego fak tu  je s t 
b rak  właściwych m etod nauczania.

Obowiązek opracow ania w łaściwych metod 
nauczania, spada na  wychowawców fizycznych 
i instruk torów . Musimy sam i przeprowadzić 
próby, skrzętnie zbierać doświadczenia i dzielić 
się wzajem nie ich wynikami.

Spraw a je s t w ażna i z tego względu, że czasu 
na łyżw iarstw o możemy w naszych w arunkach 
przeznaczyć stosunkow o niewiele. Obliczmy: 
3 tygodnie w grudniu, 3 tygodnie w styczniu i 4 
tygodnie w lutym , razem  10 tygodni. Z tego 
przynajm niej 1/3 odliczyć w ypada na  niepomyślne 
w arunki atm osferyczne. Pozostanie 7 tygodni, 
w ciągu k tó rych  możemy mieć m niej więcej 20 go­
dzin lekcyjnych łyżw iarstw a, wliczając w to  już

czas przeznaczony na  zajęcia popołudniowe. Obli­
czenie to  stanow i przeciętną dla te renu  O. S. Brze­
skiego.

W niektórych w ypadkach czas ten  można 
zwiększyć, jeśli uda się zorganizować k u rs  łyż­
w iarski w czasie ferii zimowych. Oczywiście, że 
czasu tego nie m ożna uważać za pełnowartościowy, 
ponieważ w najlepszym  razie nauką objąć można 
ty lko  młodzież, m ieszkającą w siedzibie szkoły-^

P rzy  rozw ażaniu zagadnienia w yboru w łaści­
wej m etody nauczania już na pierwszy rzu t oka 
w yłaniają się dwie możliwości: prow adzenia lekcji 
m etodą szkolną*) i m etodą n a tu ra ln ą , jakby  je 
m ożna określić. D la  w yrazistości obrazu przed­
staw m y sobie te  m etody w dwu krańcow ych po­
staciach.

W pierwszym  w ypadku (m etoda szkolna) 
nauczyciel względnie in s tru k to r m a przed sobą 
w ten  czy inny sposób uszeregow anych łyżwiarzy 
(przew ażnie będzie to  rząd poruszający się dookoła 
lodowiska) i p rzerab ia  z nimi ćwiczenia, k tó re  
zanotow ał sobie n a  k artce  lub w głowie. Ćwiczenia 
te  dem onstru je sam  lub za pośrednictw em  spraw ­
niejszego ucznia.

W drugim  w ypadku nauczyciel rezygnuje, 
chcąc nie chcąc, z ciągłego trzym ania w swym ręku 
całej rozhasanej grom ady uczniowskiej, często 
stłoczonej na niewielkim lodowisku, bo tak im  prze­
ważnie dysponuje i ogranicza się do obserw acji

*)Nazwa ta nie jest zbyt szczęśliwa także i z tego 
powodu, że można ją  łatwo pomieszać z terminem łyż­
wiarskim „jazda szkolna", co było by wyraźnym błędem.
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i pilnowania, czy wszyscy uczniowie m ają łyżwy, 
czy wszyscy biorą czynny udział w lekcji i wza­
jemnie sobie nie przeszkadzają.

Wiem, że niektórzy odrzucą z góry taką możli­
wość. Tak postępując, nauczyciel byłby, ich zda­
niem, zbyt mało aktywny i jakby bezradny wo­
bec tego, co się wokół niego dzieje. Sposób po­
wyższy wygląda raczej na brak wszelkiej metody. 
Dalej jednak zobaczymy, że w metodzie naturalnej 
Ikwią pewne wartości dodatnie, chodzi tylko
0 ich należyte wykorzystanie.

Rozważmy więc i podsumujmy dodatnie
1 ujemne strony każdej z dwu podanych metod.

Metoda szkolna umożliwia nam prowadzenie 
lekcji według z góry ułożonego planu, uwzględnie­
nie zasady stopniowania ćwiczeń według skali 
trudności i natężenia, oraz pozwala nam uchronić 
młodzież przed niespodziewanymi zderzeniami, któ­
rych ewentualne przykre następstw a w postaci 
nieszczęśliwych wypadków zawsze musimy mieć 
na uwadze.

Niemniej wyraźnie występują ujemne strony 
tej metody. Pierwszym minusem — to duże skrę­
powanie żywiołowej ruchliwości młodzieży, k tóra 
dąży do swobodnego wyładowania się. Z metodą 
tą  związane jest przeważnie zbyt analityczne 
traktowanie ruchu, co ostatnio ogranicza się co­
raz bardziej na korzyść przyswajania całości ru ­
chowych (struk tu r) drogą naśladownictwa.

Następnie metoda szkolna jest sztuczna, ponie­
waż zbyt odbiega od sposobu, w jaki młodzież 
nabywa umiejętności łyżwiarskiej poza lekcjami. 
A przecież zdajemy sobie sprawę, że takiej właśnie 
nauce poświęca ona niewspółmiernie więcej czasu, 
niż nauce w godzinach, przewidzianych rozkładem 
szkolnym.

Jeśli zaś w naszych warunkach często nie je­
steśm y w stanie zracjonalizować te j sam orzutnej 
nauki, to czyż nie narzuca się wniosek, że nasze 
metody nauczania w czasie gcdzin lekcyjnych po­
winny być bardziej przystępne dla młodzieży i po­
wiązane z jej sposobem samodzielnego zdobywania 
umiejętności łyżwiarskich, a nawet w pewnym 
stopniu młodzież do te j samodzielności przygoto­
wywać.

Dalszym minusem tej metody jest wielka tru d ­
ność indywidualizowania, której łyżwiarstwo spe­
cjalnie wymaga, a często nawet niemożność prze­
prowadzenia podziału na grupy sprawniejszych 
i początkujących co jest konieczne ze względu na 
różny poziom w młodszych zwłaszcza klasach, jeśli 
nie mamy odpowiednio wyszkolonych pomocników 
spośród uczniów.

Niemałą też trudność sprawia opanowanie 
głosem dużej grupy będących w ruchu łyżwiarzy, 
pod tym  zaś względem ekonomia wysiłku nauczy­

ciela z uwagi na mroźne powietrze jest niewątpli­
wie konieczna.

Poważnym wreszcie brakiem omawianej meto­
dy jest konieczność unieruchomienia wszystkich 
ćwiczących w momencie, gdy pewna tylko ilość 
łyżwiarzy wykonuje źle dane ćwiczenie. Podczas 
gdy tym  uczniom dajemy wskazówki, lub gdy ich 
poprawiamy, reszta czeka, marznie, lub... wymyka 
nam się z rąk i wtedy lekcja zbliża się do dru­
giego typu.

Opisanych wyżej stron ujemnych można uniknąć, 
organizując lekcję metodą naturalną. Zaletą jej 
je s t związany z panującą na takiej lekcji swobodą 
nastró j radosny, który zgodnie z wymaganiami 
program u powinien cechować każdą lekcję ćwiczeń 
cielesnych, a już bezsprzecznie lekcję łyżwiarstwa-

Dalszą cechą dodatnią obok naturalności jest 
możność uwzględnienia w szerokim zakresie indy­
widualizacji. Uczniowie bowiem uczą się tu ta j 
drogą naśladownictwa, podpatrując potrzebne im 
w danej chwili ruchy u sprawniejszych kolegów 
lub nauczyciela, k tóry  rezerwuje swoją pomoc 
zasadniczo dla tych, którzy jej potrzebują i o nią 
proszą. Nauczyciel nie narzuca więc swoich wska­
zówek za każdym razem ogółowi, co jest ważne ze 
względu na duże różnice w usprawnieniu zwłaszcza 
klas młodszych. *

W metodzie naturalnej odpada też ciągłe od­
woływanie się do uwagi uczniów i uspakajanie 
ich. Uczniowie sami są zainteresowani w tym, 
aby stworzyć warunki, umożliwiające im korzysta­
nie ze wskazówek nauczyciela i nabywanie nowych 
umiejętności.

Dzielenie ruchu na fazy spotyka się tu ta j rza­
dziej i tylko w wypadku, gdy instynkt naśladow­
nictwa zawiedzie. Lecz i wtedy ma zastosowanie 
jedynie analiza ruchu, indywidualizowana odnośnie 
do potrzeb poszczególnego łyżwiarza.

Korzyści uboczne tej metody to: zaprawianie 
się młodzieży do samodzielności obok współdziała­
nia, wytwarzanie się kadry przodowników, wzrost 
koleżeńskości, a zarazem poszanowania wiedzy 
i umiejętności. Początkujący szuka pomocy kolegi, 
a ceniąc jego większe umiejętności i pragnąc za­
pewnić sobie współdziałanie, będzie się odnosił do 
niego w sposób koleżeński także i w innych prze­
jawach życia szkolnego. Sprawniejszy zaś dosko­
nalić się będzie tym  usilniej, aby móc zaimpono­
wać koledze dalszymi osiągnięciami. Zależnie od 
naszego nastawienia pedagogicznego możemy po­
wyższe momenty wykorzystać w mniejszym lub 
większym stopniu. Poza tym  nauczyciel stosujący 
powyższą metodę oszczędza się głosowo, jego ak­
tywność pod tym  względem, nierozdzielna z meto­
dą szkolną, przechodzi w aktywność myślową i ru ­
chową, co jednak nie tłumi aktywności uczniów.
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N a korzyść metody naturalnej przemawia spo­
sób, w jaki kształci się młody narybek łyżwiarski 
w niektórych państwach, zwłaszcza skandynaw­
skich. Otóż specjalnie zaangażowani instruktorzy 
są tam  czynni na ślizgawkach w dni i godziny n a j­
większego nasilenia frekwencji młodzieży. Nie roz­
głaszając wcale, że są instruktoram i, popisują się 
jazdą i ewolucjami. Oczywiście, że wokół nich gro­
madzą się zaraz młodzi zwolennicy sportu łyżwiar­
skiego, próbując ich naśladować lub pytając o 
wskazówki. W taki to prosty sposób, bez żadnych 
krępujących form organizacyjnych, których mło­
dzież, jak wiemy, w pewnym wieku starannie unika, 
odbywa się nauka, dając podobno dobre wyniki.

Widzimy więc, że stosując metodę naturalną, 
unikamy ujemnych stron metody poprzedniej i b a r­
dziej zgodni jesteśmy ze wskazówkami nowoczesnej 
pedagogiki, ale jednocześnie nie korzystamy z ża­
le’: i u  ody szkolnej, ponieważ zdani jesteśmy w du­
żym stopniu na przypadkowość ] abywaniu przez 
uczniów umiejętności, większą możliwość niespodzie­
wanych zderzeń oraz inne braki, które omówimy 
niżej. Wszystko to razem stanowi poważne minusy 
metody naturalnej.

Jakąż więc metodę nauczania zastosować, aby 
osiągnąć najlepsze wyniki?

Momenty przedstawione wyżej skłaniałyby nas 
do stworzenia takiej syntezy obydwu metod, w któ­
rej dałoby się połączyć maximum stron dodatnich 
a możliwie wyeliminować ujemne.

.Aby jednak nie pomijać z góry możliwości in­
nych rozwiązań, oprzemy dotychczasowe nasze 
wnioski, wynikające z. praktyki, na podbudowie te ­
oretycznej. Zastanówmy się więc najpierw, czego 
wymagamy od dobrej metody.

Zadanie jej można by sformułować tak : przez 
świadome i w razie potrzeby analityczne praktyko­
wanie ruchu skrócić drogę do celu, do którego 
uczeń, nawet zdany wyłącznie na samouctwo, w koń­
cu doszedłby przeważnie i sam, ale po mniejszej 
lub większej ilości zbędnych wysiłków i błądzeń; 
wykorzystać przy tym  w pełni wszystkie nadarzają­
ce się momenty wychowawcze.

Metoda nauczania zależy od wielu czynników. 
Rozpatrzmy je po kolei.

W pierwszym rzędzie wyznaczona jest ona przez 
cel i materiał nauczania. Ponieważ zgodnie z zało­
żeniami progiam u sport szkolny musi nosić cha­
rak ter wychowawczy, przeto celem naszym jest 
osiągnięcie wszystkich korzyści, związanych z upra­
wianiem łyżwiarstwa, a więc zarówno fizycznych, 
jak i psychicznych, estetycznych i moralnych.

Jeśli chodzi o cel węższy, opanowanie umiejęt­
ności łyżwiarskich, to musimy wziąć pod uwagę nie 
tylko umiejętności zawarte w dziale zatytułowa­
nym ,,Wynik: nauczania", ale i w dziale pod ty tu ­

łem „Materiał ćwiczebny", opracowanych oddziel­
nie dla każdej klasy. W części bowiem wstępnej 
programu mamy wyraźnie wyjaśnienie, że w wy­
nikach nauczania jest podane to, co ma być przez 
uczniów opanowane, w zasobie zaś ćwiczeń to, co 
ma być przerobione. A zatem to nie jest fakul­
tatywne, lecz konieczne. W drugim rzęazie metoda 
zależy od stopnia usprawnienia młodzieży, jej am­
bicji sportowych od tego, czy posiadamy dostatecz­
ną ilość sprawniejszych łyżwiarzy, których można 
by użyć do pomocy, jako przewodników, a zwłasz­
cza od zdyscyplinowania klasy.

A wreszcie wpływ na metodę wywierają także 
warunki techniczne, w których pracujemy. Jest bo­
wiem sprawą oczywistą, że na lodowisku małym nie 
można, r.aprzykład, zastosować podziału na grupy, 
na zjeżdżonym nie można znów ćwiczyć pewnych 
figur, na naturalnym  trzeba zaś unikać skupiania 
się młodzieży, aby uniknąć ewentualności załama­
nia się lodu.

Inaczej zorganizujemy' naukę na lodowisku od­
ległym od szkoły i położonym na otw artej prze­
strzeni inaczej zaś na lodowisku zasłoniętym od 
wiatru, znajdującym się w bezpośrednim sąsiedz­
twie szkoły i dobrze konserwowanym.

Ważną sprawą jest również to, czy wszyscy 
uczniowie posiadają łyżwy i w jakim stanie 
(ostrość, umocowanie i t. p.).

Metoda zatem, którą zastosujemy, musi posia­
dać przede wszystkim dwie zasadnicze cechy: 
wszechstronność oddziaływania wychowawczego 
(oczywiście głównie w znaczeniu fizycznym, choć 
nie jedynie) oraz elastyczność, umożliwiającą przy­
stosowanie jej do rozmaitych warunków.

Często w nauczaniu sta ją  przed nami dwie mo­
żliwości, z których obie nie są wolne od wad. Wy­
bieramy wtedy oczywiście sposób, który posiada 
ich mniej. Z dwu omawianych metod bliższa 
sformułowanym przez nas wymaganiom jest nie­
wątpliwie metoda naturalna, ona też musi stano­
wić punkt wyjścia w nauczaniu masowym.

Pierwsza lekcja na lodzie.

Weźmy pod uwagę warunki przeciętne dla 
szkoły średniej i dobre w szkole powszechnej. 
Ślizgawka sztuczna średniej wielkości, urządzona 
na boisku szkolnym, ogrzana szatnia znajduje się 
w pobliskim budynku szkolnym. Lekcja odbywa się 
w jednym ze starszych oddziałów szkoły powszech­
nej lub w pierwszej klasie gimnazjum (podobień­
stwo programowe) . Każdy uczeń ma parę metalo­
wych łyżew, zakładanych każdorazowo przy pomo­
cy blaszek do bucików sznurowanych. Uczniowie 
biedniejsi korzystają z łyżew, będących własnością 
szkoły. Jest paru sprawnych łyżwiarzy i kilku 
uczniów, mających pierwszy raz łyżwy na nogach.
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W tych warunkach pierwsza lekcja w sezonie 
przy uwzględnieniu wyżej wymienionych zasad mo­
że wyglądać w ten sposób:

Nauczyciel i uczniowie przymocowują łyżwy 
w szatni. Nauczyciel w pełnym uzbrojeniu łyżwiar­
skim (dobry przykład!) udziela im wskazówek, jak 
należy przymocowywać łyżwy i poprawia zauważo­
ne niedokładności, po czym wszyscy wychodzą na 
lód.

Tutaj dajemy uczniom w ciągu kilku minut 
pełną swobodę ruchów, aby oswoili się z łyżwami 
i z lodem, sami zważamy tylko na bezpieczeństwo. 
W tym czasie uczniowie najlepiej przekonają się, 
co umieją jeszcze z ubiegłych sezonów i jakie m ają 
braki; poprawią, jeśli potrzeba, umocowanie ły­
żew i zasznurowanie bucików; zdejmą z siebie zby­
teczne części ubrania, które krępują ich ruchy. 
W sprawie bowiem ubrania kierujemy się taką za­
sadą: wymagamy, aby, wchodząc na ślizgawkę, nie 
byli ubrani zbyt lekko. Ostatecznie sprawę ubrania 
reguluje tempo, jakie nadamy lekcji.

W tym  czasie większą uwagę zwrócić musimy 
na uczniów, stawiających pierwsze kroki. Koniecz­
nym ułatwieniem nauki jest przeznaczenie dla nich' 
wzdłuż jednej krawędzi pasa lodowiska, odgrani­
czonego od reszty łyżwiarzy. O ile bowiem z jed­
nej strony żywy ruch, jaki panuje na ślizgawce, 
jest doskonałym bodźcem i zachętą do nauki, o ty ­
le jednak z drugiej strony początkujący pragną być 
zabezpieczeni przed zderzeniami, czego instynktow­
nie się boją. I słusznie, bo zderzenia kończą się dla 
początkującego często bolesnym upadkiem. Poza za­
pewnieniem początkującym warunków, aby obawa 
nie krępowała ich ruchów, pokazujemy im i wy­
jaśniamy, że należy, posuwając się na łyżwach, być 
pochylonym w przód. I  do tego ograniczamy na 
razie swoją pomoc. W żadnym razie nie zezwalamy 
na używanie sztucznych podpór w postaci krzese­
łek i t. p., ponieważ muszą się sami nauczyć u trzy­
mywania równowagi.

Wszystko to trw a 5—10 minut, które odpo­
wiadają ćwiczeniom wstępnym w lekcji gimnastyki.

Potem zaczynamy jeździć dookoła lodowiska, 
uczniowie przeważnie samorzutnie jadą rzędem za 
nami. Następnie przekazujemy prowadzenie jedne­
mu z grupy sprawnych łyżwiarzy, których tymcza­
sem przywołaliśmy do pomocy. Sami zaś zajm uje­
my stanowisko po środku lodowiska i regulujemy 
wymijanie. Po paru minutach nakazujemy przodow­
nikowi zmianę kierunku jazdy, to znaczy, jeśli ruch 
odbywał się w kierunku zgodnym ze wskazówką ze­
gara, obecnie przodownik zaczyna jechać w kierun- 
kń przeciwnym.

Po paru dalszych minutach pokazujemy, nie 
zapowiadając, jazdę długimi ślizgami. Uczniowie 
znów przeważnie bez rozkazu to naśladują. W ogó­

le trzymamy się zasady, że im mniej krzyczymy 
sami, tym  mniej krzyczą też i uczniowie. W rezul­
tacie wszyscy oszczędzają płuc i gardła, a zato wy­
ładowują swoją energię za pomocą ruchu, o co wła­
śnie chodzi.

W czasie, gdy uczniowie jadą długimi ślizgami, 
mamy najlepszą okazję wyeliminowania reszty 
sprawnych łyżwiarzy. Lepiej to zrobić także bez 
uprzedniego zapowiadania, aby uniknąć sztuczności 
w jeździe, towarzyszącej przeważnie wszystkim 
egaminom. Wybranych przywołujemy kolejno do 
siebie, polecając im dowolną jazdę w małym kole 
po środku lodowiska.

Po dokom nic podziału, sprawnych zostawiamy 
narazie samym sobie. Wzajemnie dzielą się oni 
swymi umiejętnościami, których zasób starczy im 
normalnie na kilka pierwszych lekcji. Zresztą 
w tym czasie często ich powołujemy do pomocy. 
Sami zaś udajemy się do grupy mało sprawnych, 
aby pokazać im prawidłową postawę łyżwiarską 
i prawidłowy krok, wyjaśniając jednocześnie, na 
czym to polega. Najpierw polecamy uczniom 
wykonywać krok stale tylko jedną nogą, 
t. zw. „lepszą", a drugą ciągle dostawiać. Ucz­
niowie jadą rzędem dookoła ślizgawki w ciągu paru 
minut, a my obserwujemy i poprawiamy indywidu­
alnie. W razie, gdy większa ilość łyżwiarzy popeh 
nia ten sam błąd, zatrzymujemy wszystkich, po­
wtarzając pokaz i udzielając dodatkowych wyjaś­
nień. Jeśli uczniowie wykonują już dobrze krok 
„lepszą" nogą polecamy im jazdę na nogę „gorszą", 
a wreszcie jazdę na obie nogi.

Te proste ćwiczenia absorbują zwykle mało 
sprawnych do tego stopnia, że możemy ich zostawić’ 
pod opieką przodowników, wybranych spośród 
sprawnych łjżwiarzy, a sami skierowujemy się do 
grupy początkujących. Ci tymczasem oswoili się 
już trochę z łyżwami i z lodem, a zachęceni przy­
kładem sprawniejszych kolegów zaczynają coraz 
śmielej stawiać kroki. Ponieważ może się to skoń­
czyć bolesnymi a nawet i nieszczęśliwymi upad­
kami, przeto nadeszła już pora nauczyć ich umie­
jętnie padać. Najlepiej wtedy przerwać jazdę 
wszystkich grup, albowiem i sprawniejszym przy­
da się przypomnienie, jak  należy przepisowo padać. 
Następnie grupy w racają do swoich ćwiczeń, a my 
przerabiamy z grupą początkującą kilkakrotnie pa­
danie.

Celem zorganizowania pomocy dla tej grupy 
udajemy się do grupy sprawnych. Pokazujemy im 
różne formy tej pomocy, jak  np. „wózek", gdy 
sprawny jadąc tyłem, ciągnie początkującego, różne 
sposoby podtrzymywania go oraz kolejności ich 
zastosowania tak, aby zyskiwali większą samodziel­
ność. Po t j  eh przygotowaniach część uczniów 
z grupy sprawnych zajmuje się początkującymi,
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tt resz ta  pod kierownictwem  w ybranego przez r ic h  
przodownika p u e ra b ia  dowolne ewolucje.

T ak p rzedstaw iają  się ćwiczenia główne 
w pierwszej lekcji na lodzie. Kończy ją  jazda p a ra ­
mi dookoła lodowiska, przy czym pary  dobierają 
się dowolnie, oraz okrzykiem : „U, ha, zima nie je s t 
z ła !“ Przechodzim y do ogrzanej szatni, gdzie ucz­
niowie zdejm ują łyżwy. D rogę do szatni s ta ram y  
się ta k  urządzić, aby łyżwy się nie tępiły, przez ze-  ̂
tknięcie z piaskiem, kam ieniam i i t.p . W szatn i g a ­
wędzimy z uczniami, poddając myśl, że k to  chce 
się szybko nauczyć dobrze jeździć, powinien zjednać 
sobie pomoc kolegi dobrego łyżwiarza, z k tó rym  
powinien chodzić razem  na  ślizgawkę. O strzegam y 
przy ty m  młodzież przed niebezpieczeństwem zbyt 
forsownego ćwiczenia.

Spraw nych zachęcam y też do zaopiekowania 
się początkującym i, organizując w razie potrzeby 
konkurs pod hasłem : „Kto nauczy jeździć na  łyż­
wach w tym  sezonie najw iększą liczbę kolegów". 
Jednocześnie z góry  zapowiadamy, że zwycięstwo 
nie będzie przyznane ucz riowi, któr y w tym  czasie
zaniedba się w nauce.

Rozważmy teraz, jak ie  korzyści daje nam  lek­
cja, prow adzona w powyższy sposób pod względem 
um iejętności łyżw iarskich i pod względem wyko­
rzystan ia  tow arzyszących momentów wychowaw­
czych.

Jeśli chodzi o cele pierwszego rodzaju, będą t o : 
właściwe um ocowania łyżew, oswojenie z łyżwami 
i z lodem, ogólne rozruszanie się łyżw iarskie 
w m niejszym  lub większym  stopniu we w szyskich 
grupach, um iejętność padania  w grupie mało sp raw ­
nych i początkujących, zapoczątkow anie praw id­
łowego k roku  w grupie mało spraw nych, jazda  
z podtrzym yw aniem  początkującego łyżw iarza 
i ćwiczenie dowolnych ewolucyj w grupie spraw ­
nych.

Jeśli chodzi o szersze cele wychowawcze, to  są  
one w św ietle wyżej przeprowadzonych rozw azan 
zupełnie widoczne. Podkreślić tylko należy w zajem ­
ną pomoc uczniów, ja k ą  zapoczątkow aliśm y na
lekcji.

D ruga lekcja.

W szatn i podczas zakładania łyżew zapytujem y 
uczniów, k to  znalazł sobie spośród kolegów m istrza  
i k to  bierze udział w konkursie, ogłoszonym na po­
przedniej lekcji.

Po w yjściu na  lód 10 m inut przeznaczam y na 
swobodną jazdę, celem rozruszania się, tra k tu ją c  ją  
jako  ćwiczenia w stępne g rupy  II  (m ało spraw nych) 
oraz I  (sp raw nych). Z tego czasu przez 5 m inut 
zajm ujem y się grupą III  (początkującym i), k tó rych  
izolowaliśmy, podobnie ja k  n a  pierw szej lekcji na 
odgraniczonym  od reszty  łyżw iarzy pasie lodowiska.
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Liczba początkujących zm niejsza się stale, ponieważ 
coraz to  k tó ryś z nich, czując się na siłach, p rzy łą­
cza się do g rupy  II, co pozostawiam y ich woli.

• Dalsze 5 . m inut ćwiczymy z g rupą  I, k tó rą  
skupiam y n a  środku lodowiska. Zaczynam y od 
m łynka w praw o i w lewo, zrazu wiążąc jedno 
większe koło, potem  dzieląc je  stopniowo na  coraz 
mniejsze. Jednocześnie w yjaśniam y uczestnikom  
te j grupy, że zabaw a ta  przyda się w nauce prze­
kładanki, k tó rą  będzie przy ich pomocy przerabiać 
g ru p a  II. Podobnie zaznajam iam y ich z zabaw ą 
„Berek padnij" (w form ie klęku podpartego jed- 
nonóż).

Tym czasem  na baw iących się kolegów zw racają 
uwagę uczniowie z innych grup  i iwdzimy że chętnie 
przyłączyliby się do te j zabawy. Oczywiście zezwa­
lam y, ponieważ leży to  w naszym  planie. W razie 
zbyt w ielkiej liczby uczniów, dzielimy ich przy tym  
n a  2 zespoły. G rupa I II  jednak  udziału w zabawie 
nie bierze. Nie d o rasta  jeszcze sprawnościowo.

Z tą  chwilą przystępujem y do ćwiczeń głów­
nych.

Po zabawie, k tó ra  trw a  5 m inut, część uczniów 
z g rupy  spraw nych zajm uje się kolegami, początku­
jącym i, resz ta  p rzerab ia dowolne ewolucje pod kie­
runkiem  przodownika, podobnie jak  na  poprzedniej 
lekcji.

My zaś z I I  g rupą  rozpoczynam y jazdę dookoła 
lodowiska. N ajpierw  ćwiczymy jazdę z uginaniem  
kolan (podczas, gdy nogi są  złączone ), potem  jazdę 
długim i ślizgami, jazdę z unoszeniem kolan i łagodne 
zatrzym yw anie się przez sk rę t tułowiu. Do tego o sta ­
tniego ćwiczenia potrzebna je s t zm iana szyku. N a j­
lepiej, jeśli młodzież przejeżdża szeregam i w luź­
nych odstępach z jednego boku lodowiska na d ru ­
gi. W instruow aniu  pom agają nam  uczniowie z g ru ­
py spraw nych. Jeden z nich zastępuje nas stale,' 
gdy od czasu do czasu zaglądam y do g rupy  począt­
kujących.

Ćwiczenia główne trw a ją  20—25 m inut.
N a zakończenie jazda param i, k tó re  podobnie 

jak  na  poprzedniej lekcji dobierają się dowolnie, 
oraz okrzyk łyżwiarski.

W szatn i dziękujem y uczniom spraw nym  za po­
moc, jak ie j udzielali początkującym , jednocześnie 
zaś zachęcam y ich do zapam iętania sobie kolejności 
ćwiczeń, k tó re  przerabialiśm y z II  grupą, ponie­
waż przyśpieszy to naukę początkujących, pozosta­
jących pod ich opieką, a ty m  sam ym  zapewni po­
wodzenie w konkursie. Zawiadam iam y ich także, że 
każdy z nich m a praw o zawsze zw racać się do nas
po wskazówki.

Zastanów m y się znów, jak ie  cele osiągnęliśm y 
w powyższej lekcji.

Pod względem uspraw nienia łyżw iarskiego bę-' 
d ą  to : d la  U  i III  g rupy  dalsze osw ajanie się z lo-
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dem  i ogólne rozruszanie się oraz doskonalenie 
um iejętności padan ia ; w III  grupie ponad to  pierw ­
sze kroki łyżw iarskie; w II  grupie —  doskonalenie 
jazdy  w przód, przygotow anie do przekładanki, za­
trzym yw anie się przez sk rę t tułowia;® w I  grupie 
wreszcie — doskonalenie się w jeździe z podtrzy­
m ywaniem  początkującego i doskonalenie się w do­
w olnych ewolucjach.

Z osiągnięć wychowawczych podkreślim y: po­
głębienie i uspraw nienie w zajem nej pomocy kole­
żeńskiej oraz zainteresow anie sposobem uczenia się 
łyżwiarstwa.

Trzecia lekcja.

10 m inut jazdy  swobodnej dla g rupy  II  i czę­
ściowo I. G rupa I I I  ćwiczy oddzielnie pod opieką 
przodowników. W ciągu 5 m inut przebyw am y też 
w te j grupie, udzielając pomocy i wskazówek. D al­
sze 5 m inut przeznaczam y dla I  g rupy  na  pokaz 
przekładanki zwykłej w przód oraz na  pokazy 
i omówienie p rogram u cwiczeń, jak ie  zastosujem y 
na dzisiejszej lekcji dla II  i I II  grupy.

P rogram  d la  I I I  g rupy  tak i, ja k  p rogram  I  le­
kcji dla II  grupy.

P rog ram  dla II  g rupy : powtórzenie zabawy
„Berek padnij" oraz kró tk ie  przerobienie ćwiczeń 
z poprzedniej lekcji; jako  elem enty nowe: zabawa 
„m łynek" oraz jazd a  param i z unoszeniem  kolan.

P rog ram  dla I  g ru p y : przekładanka zwykła 
w przód oraz doskonalenie się w ćwiczeniach z po­
przednich lekcyj i dowolnych ewolucjach.

W szatn i rzucam y zachętę: „kto  pokaże kole­
gom n a  następnej lekcji inne rodzaje przekładanki 
w przód?"

Osiągnięcie wychowawcze m .in .: pogłębienie
zainteresow ania m etodą nauczania oraz sam okształ­
ceniem.

Dalsze lekcje.

W ciągu najbliższych lekcyj łyżwiarze III  g ru ­
py aw ansują  do II  grupy. Pozostałe niedobitki ćwi­
czą się indywidualnie pod okiem przedowników.

Nowym uczestnikom  II  g rupy  przerabiane 
w niej ćwiczenia i zabaw y idą początkowo mniej

składnie niż dawniejszym , stopniowo jednak  różni­
ce poziomu się w yrów nują. W razie zbyt dużej li­
czebności g rupy  dzielimy ją  na 2 zespoły równole­
głe ew. z m ałą różnicą poziomów.

N atom iast zdolniejsi uczestnicy II g rupy  prze­
chodzą indywidualnie do I  grupy, k tó ra  sta le  się 
zwiększa. Poświęcam y je j też coraz więcej czasu, 
ale i nadal zawsze zajm ujem y się słabszą g rupą. '

W program ie ćwiczeń te j g rupy  znajdzie się 
zasób m ateriału , przeznaczony dla danej klasy. 
P rogram  I g rupy  sta le  wyprzedza program  II  g ru ­
py w ten  sposób, że stosu je  się na początku sezo­
nu te  ćwiczenia, k tó re  p rzerab ia II  g rupa  pod ko­
niec sezonu, a później ewolucje, przewidziane dla 
następnej klasy. Do program u zajęć te j grupy w łą­
czyć też trzeba  niezbędne wskazówki, k tórych 
udzielam y uczniom okolicznościowo w trakcie  poka­
zów nowych ćwiczeń, ewolucyj i zabaw, g rupa  sp ra ­
wnych dostarcza bowiem przodowników dla II 
grupy.

Przodowników tych  lepiej zmieniać, ponieważ 
zbyt długie eksploatow anie ich w charak terze  n au ­
czających zaczyna ich nudzić. Aby tem u zapobiec, 
stosujem y wszelkie pedagogiczne „chw yty", a prze­
de w szystkim  konieczne je s t popieranie ich au to ­
ry te tu  wobec kolegów.

N ieodłączną cećflą wyżej przedstaw ionej m eto­
dy je s t  również stosowanie wielkiej ilości zabaw 
i gier.

Zabawy i g ry  łyżwiarskie stosujem y w szcze­
gólności podczas popołudniowych zajęć z- młodzie­
żą. W ynika to  już z n a tu ry  tych  zajęć, ale poza 
tym  zm uszają nas do tego okoliczności: zbyt du­
ża ilość młodzieży ze względu na  łączenie klas.

Można by wprawdzie w ym aszerować na  b a r ­
dziej odległą ślizgawkę n a tu ra ln ą  o większej po­
wierzchni, spraw ę jednak  kom plikuje m. in. b rak  
św iatła  sztucznego, niezbędnego w godzinach, w k tó ­
rych przeważnie te zajęcia prowadzimy.

Trudności też przedstaw ia nauczanie jazdy 
szybkiej. N a lodowisku szkolnym m ożna przerobić 
jedynie naukę sta rtó w  i jazdy na krzywiznach. Do 
rozw ijania szybkości na  p roste j potrzeba bowiem 
lodowiska o długości przynajm niej 100 m.

WŁ. PACZYŃSKI.

JaK uczyć gier sportowych siatłfówhi i SoszylfowKi
W s t ę p .

Grami sportow ym i najczęściej upraw ianym i 
w szkołach średnich są : siatków ka i koszykówka. 
Dzieje się tak  dlatego, że g ry  te, pociągające m ło­
dzież swoja atrakcyjnością, w ym agają: 1) niewiel­
kiego terenu, k tó ry  wszędzie praw ie da się znaleźć 
i 2) stosunkow o tan ich  urządzeń.

Grać w siatkówkę, a także i w koszykówkę 
może właściwie każdy, naw et ten, k to  pierw szy raz 
ma piłkę w rękach. Ja sn ą  je s t jednak  rzeczą, że 
g ra  ta k a  bardzo daleką będzie od tej, ja k ą  można 
obserwować u  drużyn m istrzowskich.

W nauczaniu obu tych  g ier dużo zmieniło się 
w Polsce w ostatn ich  2 —  3 latach, kiedy to  przy-
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jęły  się sposoby g ry  im portow ane z Am eryki. 
W kw ietniu ub. r. byłem  na kursie g ier sportow ych 
w W arszawie, zorganizow anym  przez M inisterstw o 
W. R. i O. P. dla nauczycieli ćwiczeń cielesnych 
szkół średnich, gdzie miałem możność dowiedzieć 
się wielu rzeczy nowych zarów no z techniki, jak  
i tak ty k i tych  gier. K urs te n  prow adził p. W. Kły- 
szejko przy pomocy instruk to rów  C. I. W. F. W n i­
niejszym  arty k u le  pragnę podzielić się zdobyczami 
kursu, usystem atyzow anym i i uzupełnionym i lek­
tu rą  przedm iotu.

Metodyka i system atyka ćwiczeń 

przy gotowawcz ych.

Aby można było łatw o orientow ać się w dużym 
zasobie ćwiczeń przygotow aw czych do siatków ki 
i koszykówki, dzielimy się na  grupy  stosownie do 
celów, jak ie  osiągnąć zam ierzam y. Podział podaje 
ćwiczenia w edług stopnia trudności i kolejności 
nauczania, przez co ułatw ia pracę nauczającem u.

W szystkie ćwiczenia przygotowawcze dla s ia t­
kówki i koszykówki dzielimy na: 1) ćwiczenia
spraw ności ogólnej, 2) ćwiczenia techniczne, 3) 
ćwiczenia tak tyczno  - techniczne, 4) fragm enty  
gry, 5) ćwiczenia taktyczne. •

Ćwiczenia spraw ności ogólnej m a ją  za zadanie

wyrobić u graczy spraw ność ogólną; należą do 
pich: gim nastyka, ćwiczenia piłkam i lekarskim i, 
łekka-a tle tyka  i m arszo-biegi. Ćwiczeń te j grupy 
omawiać nie będziemy.

Ćwiczenia techniczne m ają  nauczyć podstaw o­
wych elem entów techniki g ry ; ich celem je s t p rzy­
gotowanie do g ry  tak tycznej z powtórzeniem 
techniki.

F ragm enty  g ry  m ają  wprowadzić zespół do 
g ry  właściwej i do gry  tak tycznej.

Ćwiczenia tak tyczne m ają  nauczyć a tak u  
i obrony.

S I A T K Ó W K A * )

Rysunki, ilu stru jące  poszczególne ćwiczenia 
(ustaw ienia), znajdu ją  się na tablicy zaty tu łow anej 
„Siatków ka".

I. ćwiczenia techniczne.

W ćwiczeniach technicznych siatków ki roz­
różniam y: a) zagryw kę, b ) podanie, c) w ysta ­
wienie, d) a tak  (ścięcie), e) obronę (zastaw ienie).

*) Rysunki, ilustru jące poszczególne ćwiczenia 
(ustaw ienia), znajdują się na tablicy zatytułowanej 
„Siatkówka".
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Podanie pitki.

1. Koło—dowolne podbijanie piłki; gdy piłka 
upadnie na ziemię, wolno ją  podać dalej 
z kozła. Cel ćwiczenia: utrzym ać piłkę
jak  najdłużej w powietrzu.

2. Koło (odległości małe) — dowolne podbija­
nie piłki jednorącz, tylko prawą lub tylko 
lewą ręką.

3. Koło (odległości około 1 m.) — podbijanie 
piłki tylko górne (końcami palców ): 
a) prawą ręką, b) lewą ręką. Cel ćwiczenia: 
nauczenie układu palców przy podbijaniu 
piłki.

4. Koło — podbicie piłki oburącz z kozła. Pod­
bicie musi być do góry o wysokim łuku,

5. Koło (odległości 3—4 m.), stanie — podbi­
janie górne piłki dwoma rękami.

6- Koło, klęk — i jak  ćwiczenie 5.
7. Koło, siad rozkroczny — i jak  ćwiczenie 5.

Uwaga: We wszystkich tych ćwiczeniach uczniowie 
ćwiczą po trzech. Piłka podawana jest 
kolejno od jednego do drugiego ucznia, 
przy małej ilości piłek ćwiczenia te można 
przerabiać w kole o większej ilości uczniów 
z jednym ćwiczącym w środku. Przy niepa­
rzystej ilości uczniów w kole (najlepiej 
gdy jest pięciu) stosujemy t. zw. podanie 
przez jednego (rys. 1).

Opisane powyżej ustawienia do ćwiczeń 
można stosować i w innych grupach ćwi­
czeń siatkówki oraz w niektórych ćwicze­
niach koszykówki.

8. Dwójki (odstęp 3 — 4 m.) — podbijanie 
pitki oburącz górą najpierw w marszu, 
a potem w biegu (rys 2).

9- Trójki — i jak  ćwiczenie 8, przy czym: a) 
piłka od uczniów zewnętrznych chodzi za- 
zawsze do środkowego (rys. 3a) i b) pił­
ka chodzi po obwodzie tró jkąta. Środkowy 
jest zawsze nieco w tyle (rys. 3b).

10. Rzędy przed ścianą — kolejne podbicie 
piłki od ściany. P iłka stale jest w powietrzu. 
Po odbiciu piłki uczeń idzie na tył rzędu.

11- Rzędy naprzeciw siebie przy siatce —i po­
dobnie jak  ćwiczenie 10 z tym, że piłkę 
podbija się wysoko nad siatką.

12, Dwa szeregi naprzeciw siebie przy siatce— 
podawanie piłki lukiem górnym nad siatką 
kolejno do siebie.

Cel ćwiczeń od 3 — 12: nauka pracy ramion 
przy podbiciu górnym piłki, nauka ustawiania się 
do piłki i ćwiczenie dokładnego podania górą.

Wystawianie piłki,

1. Koło — jedno podbicie piłki pionowo w gó­
rę nad własną głową, drugie — podanie 
do współćwiczącego.

2. Koło —- każdy podbija piłkę trzy razy: 
dwa razy pionowo, a trzeci raz do współ­
ćwiczącego.

3. Koło w ruchu -— kolejne podbicie piłki 
w górę.

Atak (ścięcie piłki).

Ćwiczenia tej grupy należy poprzedzić objaśnie­
niem układu ręki przy ścinaniu, który jest następu­
jący: palce złączone i załamane lekko w kształt 
daszka. K ąt ścięcia reguluje się odpowiednim zgię­
ciem ręki w nadgarstku.

1. Koło — podrzucenie piłki lewą ręką w górę 
oraz podanie piłki prawą ręką; prawa ręka 
uderza piłkę jak przy ścięciu. Następny 
ćwiczący chwyta piłkę i powtarza to 
samo.

2. Jak  ćwiczenie z 1 odrywaniem ręki po ude­
rzeniu piłki w tył.

3. Koło — ścinanie piłki bezpośrednio z kozła.
4. Jak  ćwiczenie 3 z odrywaniem ręki w tył 

po uderzeniu piłki.
5. Rzędy naprzeciw ściany—i jak  ćwiczenie 1. 

Po ścięciu piłki uczeń idzie na tył rzędu.
6. Rzędy z lewej strony boisk, skośnie do 

siatki — nauka rozbiegu do ścięcia. (Od­
bicie do ścięcia winno oyć zawsze z lewej 
nogi. W momencie uderzenia następuje 
zwrot ciała do siatki).

7. Jak  ćwiczenie 6 z dwoma uderzeniami ręki 
nad siatką.

8. Rząd po lewej stronie boiska, skośnie do 
siatki, instruktor przy siatce, a dwóch 
uczniów po drugiej stronie siatki do przyj­
mowania piłek — instruktor podrzuca 
piłkę nad siatkę, a uczniowie kolejno ści­
nają. Z m ana uczniów następuje po każ­
dym ścięciu o jednego w prawo (rys. 4).

Obrona (zastawienie).

1. Uczniowie po obu stronach siatki w szere­
gach — na gwizdek wyskok i wyciąg­
nięcie rąk do zastawienia. (Palce rąk 
proste, usztywnione i odchylone w ty ł; 
kciuki obok siebie).

2 Jak  ćwiczenie 1 — i obrona we dwóch.
(Wewnętrzne ręce obok siebie).

3. Uczniowie przy siatce po dwóch, przy czym
jeden z nich dwa kroki w tyle — na gwiz­
dek zastawienie we dwóch.
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II. Ćwiczenia takty czno-t ech niczne.

Ta grupa ćwiczeń ma przyzwyczaić gracza do 
takiego poruszania się na boisku, jakie jest potrzeb­
ne do zawodów. Najlepszym ćwiczeniem będzie tu  
gra, podczas której powtórzymy elementy techniki 
i zastosujemy zasady taktyki.

III. Fragmenty gry.

1. Gia uproszczona. Stosujemy ją  dla zespo­
łów początkujących. Ilość graczy po obu 
stronach siatki jest do wolna. Siatka na 
dowolnej wysokości. Wolno podbijać: 
a) każdemu graczowi i każdemu zespoło­
wi dowolną ilość razy, b) z kozia. Na 
piłki przetrzymane nie zwraca się uwagi.

Z biegiem czasu, równolegle z opanowa­
niem przez uczniów elementów techniki, 
wprowadzamy więcej ograniczeń aż ctoj- 
dziemy do gry właściwej z przepisami.

2. „2-ch atakuje, 2-ch zastawia i 2-ch przyj-
m uje“. Ćwiczenie nadaje się dla uczniów 
zaawansowanych, którzy opanowali techni­
kę gry. Po pewnym czasie (np. 5 minut) 
zarządza się zmianę stanowisk. Każdej 
dwójce można p u n k t o w a ć :  a) piłki
ścięte i nieobronione, b) piłki zastawione 
obronionej) i c) piłki podjęte: W ten spo­
sób można wyeliminować najlepszą dwój­
ką tak  w ataku, jak  i obronie.

3. Gra z przepisami. Poziom jej w szkole 
będzie różny. Inaczej będzie się ona przed­
stawiała w kl. II gimnazjum niż w ki. IV, 
czy też w liceum; W kl. II gimnazjum na
jej przebieg złożą się podania piłki na boi­
sku własnym i przebicia piłki na boisko
przeciwnika, a w kl. IV, czy też liceum
będzie już grą z wystawianiem, ścinaniem 
i zastawianiem piłki, czyli g rą ze stosowa­
niem wszystkich elementów techniki.

IV. Taktyka i zasady teoretyczne gry.
Zagrywka musi być mocna i trudna do przy­

jęcia. Gracz zagrywający ustawia się prawą nogą 
w zakroku. Rodzaje zagrywki są następujące: 
1) z dołu (stosuje się dla początkujących i dziew­
cząt), .2) z góry: a) jak  w tenisie i b) uderze­
niem haczykowatym (zamachem prostej ręki). Za­
grywa się piłkę dłonią ułożoną tak, jak  do ścięcia-
Piłka jest dobrze zagrana, gdy pada na tylny szereg
graczy lub w prawy róg pola przeciwnika (rys. 5).

P o d a n i e .
Zawsze należy dawać podania górne, nad czoło 

gracza. W w;, pad ku przebicia piłki kierujemy ją 
też na tył lub w prawy róg boiska przeciwnika 
(rys. 5).

Nr. 1— (129)

Wystawienie.

Do ścięcia wystawia się piłkę pionowo nad 
własną głowę. W czasie wystawienia następuje 
ruch graczy naokoło w prawo, prócz gracza środko­
wego, który idzie do przodu (rys. 6). Po skończo­
nym ataku następuje szybki powrót graczy na 
swoje poprzednie miejsca.

A t a k .
Przy atakowaniu (ścinaniu) zasadniczo kieruje 

się piłkę daleko i w lewo (prawy róg boiska prze­
ciwnika). Poza tym  środkowy drugiego szeregu 
graczy winien obserwować boisko przeciwnika 
i umówionym znakiem dyktować atakującem u kie­
runek ścięcia.

O b r o n a .
Obrona może być: a) bierna, b) zastawieniem. 

Zasadą obrony biernej jest ciągła obserwacja ru ­
chów przeciwnika. Obrona zastawieniem może być 
pojedynczo, w dwójkę i w trójkę. Ustawienie g ra­
czy na boisku przy zastawieniu we dwóch jes t na­
stępujące: a) przy ataku z boku jak  na rys. 7 
i b) przy ataku ze środka jak  na rys. Ta. Ustawie­
nie graczy przy zastawieniu we trzech wskazuje 
rys. 8.

Ustawienie graczy na boisku.
Każdego gracza obowiązuje zasada: na boisku 

należy zająć takie miejsce, by można było grac we 
wszystkich kierunkach (rys. 9).

Ustawienie graczy przy zagrywce wskazuje 
również rys. 9.

Jeżeli w drużynie każdy gracz ścina i każdy 
wystawia piłkę, ustawienie je3t jak  na rys. 10.

Przy grze systemem „3-ch ścina i 3-ch wy­
stawia" obowiązuje ustawienie jak  na rys. 11, a po 
zmianie jak  na rys- l l a .
Uwaga: Przy nauczaniu masowym można wpoić 

ogólne zasady gry taktycznej. Każda d ru ­
żyna, w oparciu o te  zasady i z pomocą 
instruktora, wypracowuje sobie podczas 
ćwiczeń własną taktykę, przy czym speł­
niony być musi jeden warunek: drużyna
musi mieć stały skład osobowy. Warunek 
ten stosujemy oczywiście przy treningach 
drużyny reprezentacyjnej klasy lub szkoły.

K O S Z Y K Ó W K A * )
I. Ćwiczenia techniczne.

W ćwiczeniach technicznych koszykówki roz­
różniamy: a) podania i starty , b) rzuty  na kosz

*) Rysunki, ilustrujące poszczególne ćwiczenia 
(ustawienia), znajdują się na tablicach, zatytułowanych 
„Koszykówka".
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zwody i kozło- 
obronę.

na wprost i z boku, c) obroty, 
wanie, d) indywidualny atak  i 
Podania i starty .

Ćwiczymy wszystkie sposoby i rodzaje podań 
w dwójkach, trójkach, kole, szeregach, rzędach, 
i dowolnych ustawieniach. Wymagać należy: po­
dania płaskiego (wysokość od barków dc pasa), 
miękkości ruchu, równowagi w rzutach, podskokach 
i t.p. Uczymy się podania jedną i dwoma ręka­
mi. Uczymy przyjmowania piłek przed sobą, z lewej

i prawej strony. Chwyt piłki nastąpić winien 
w luźno wyciągniętej ręce. O rotacji piłki przy rzu­
tach nie myślimy, ćwiczymy rzuty: a) oburącz
z przed siebie: z nad głowy i z przed piersi, b) obu­
rącz boczny (górą, średnio i dołem) z prawej 
i lewej strony, c) jednorącz z nad głowy i z boku.

1. Rzędy naprzeciw siebie — podanie piłki 
oburącz z przed piersi, po czym marsz na 
koniec naprzeciw ustawionego rzędu 
(rys. 1).
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Jak  ćwiczenie 1, lecz przyjmujący startu je  
do piłki.
Jak  ćwiczenie 2 — przyjm ujący startu je  
do piłki z wyciągniętymi rękami.
Dwuszereg w odstępach, frontem  do siebie 
— podawanie piłki oburącz z jednego do 
drugiego szeregu.
Czwórki w odstępach i w odległości, 
frontem  do siebie — podanie piłki oburącz 
ze zmianą miejsca. (Po rzucie piłki ćwi­
czący przechodzi do przeciwległego szeregu 
za piłką).

6 .

7.

8 .

Dwuszereg w odstępach, frontem do siebie 
na lukach — podanie piłki oburącz ze 
zmianą miejsc.
Jak  ćwiczenie 6 — lecz przyjm ujący s ta r­
tu je do piłki, oddaje ją  i zmienia miejsce. 
Koło — podanie piłki na prawą stronę, 
a przyjm ujący piłkę ustawia się bokiem 
i chwyta piłkę oburącz z prawej strony.

9. Jak  ćwiczenie 8, lecz na lewą stronę.
Uwaga: Przed ćwiczeniem 8 pokazać, jak  przez 

przyjęcie pozycji bokiem unika się ataku 
przeciwnika.
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10. P ią tk a  w kole —  podanie oburącz z przed 
p ie is i: a ) przez jednego w prawo, b) przez 
jednego w lewo.

11. Jak  ćwiczenie 10 —  lecz przyjm ujący 
s ta r tu je  do piłki.

12. Dwa rzędy w odstępach naprzeciw  sienie— 
podanie piłki oburącz z boku; p rzy jm ują­
cy s ta r tu je  do piłki i ustaw ia się do je j 
przyjęcia bokiem, a po oddaniu piłki idzie
na koniec naprzeciw  ustaw ionego rzędu 
(iy s . 2 ).

13. Dwójki — podawanie piłki ze zm ianą 
m iejsc przed m ającego piłkę (tró jk ą tam i) .

14. Koło w m arszu (potem  w b iegu), jeden 
w środku —  podawanie oburącz do środ­
kowego.

15. Jak  ćwiczenie 14, lecz każde podanie do 
środkowego przegrodzone podaniem : a) do 
przodu, b) do tyłu.

16. Cwał bokiem w kole — podanie oburącz 
w p rzó d  i w tył.

17- Koło, m arsz (potem  bieg) — podanie piłki 
w przód. P rzy jm ujący  robi przeskok do 
pozycji przyjęcia piłki bokiem.

18. Rozsypka koła z ćwiczenia 17 — podaw a­
nie dalej swojemu z koła.

19. Rzut haczykow aty (jednorącz nad g ło w ą ):
a) objaśnienie rzu tu  jednorącz nad  głową 
z podbiciem nogi, b) ćwiczenie w w ykona­
niu rzutu .

■ 20. Ten sam  rzu t w kole.
21. Rzędy — każdy robi kilka kozłów piłką, 

po czym w ykonuje rzu t haczykow aty.

(P rzy  rzucie praw ą ręk ą  odbicie z i ogi 
lewej i odw rotnie).

U w aga: R zut haczykow aty stosu je się, gdy się jest 
obstawionym  na  linii rzutu.

Obroty, zwody i kozłowanie.

Obrót je s t to  obrona piłki ciałem przed a ta ­
kiem przeciwnika. P rzy  obrotach trzym am y oiłkę 
blisko ciała. W szystkie ćwiczenia na  obrót wyko- 
kujem y przy zgiętych kolanach. Zwody są  to  ruchy  
ram ion w celu zm ylenia przeciwnika co do k ierun ­
ku oddania piłki. Kozłowanie m a n a  celu oderwa­
nie się od przeciw nika lub dojście do rzu tu  na kosz. 
Celowe kierunki kozłowania są : n a  polu w łasnym
do linii bocznych boiska; na  polu przeciwnika — 
do kosza (rys. 3). Specjalnych ćwiczeń na kozłowa­
nie nie dajem y.

1... Dwa szeregi naprzeciw  siebie, jeden z pił­
kami, drugi w w ykroku —  podanie piłki, 
a  potem  a tak  oraz przyjęcie piłki i obrona 
obrotem  (ruch obrotu w ykonuje się nogą

zakroczną, w ykroczna podnosi się ty lko 
aa  palce).

2. Ja k  ćwiczenie 1, lecz a tak  następu je  z le­
wej, potem  z praw ej i jeszcze raz  z lewej 
strony  oraz obrona piłki obrotem  i uciecz­
ka  z kozłowaniem piłki.

3. Koło w rozkroku z jedną piłką na  obwo­
dzie — podanie piłki, a potem  a ta k  oraz 
obrona piłki przez obrót praw ą nogą w tył, 
oddanie piłki następnem u, a tak  i t. d.

4. Jak  ćwiczenie 3, lecz obrona piłki przez 
obrót lewą nogą w przód .

5. T ró jka  z jedną piłką — podanie piłki, a tak  
i pow rót na  swoje miejsce oraz przyjęcie 
piłki, obrona obrotem , oddanie piłki, 
a tak  i t. d.

6. Czterech z jedną piłką —  podawanie piłki, 
a tak , ustaw ienie się dwu pozostałych ćwi­
czących na  pozycji do przyjęcia piłki (na 
skrzydłach) oraz przyjęcie piłki, obrona 
obrotem, oddanie piłki, a tak  i t. d. Każdy 
oddający piłkę autom atycznie s ta je  się 
przeciwnikiem pozostałych trzech.

Rzuty na kosz.

R zut na kosz w ykonuje się z ro tac ją . Uczymy 
rzutów : a) z m iejsca, b) z kroku, c) z kozła
i d) z biegu. Bliskie rzu ty  (do 4 m) w ykonuje się 
jedną ręką, dalsze —  dwoma. Ręka m usi pozosta­
wać przy piłce do końca w yrzutu. Z daleka do ko­
sza nie rzuca się w ogóle. Zasadniczy rzu t do ko­
sza je s t górny. Z dołu wykonuje się tylko rzu t 
karny. P rzy  rzucie karnym  tułów  pozostaje w po­
zycji pionowej, a  ty lko następu je  zgięcie nóg do 
przysiadu. Uczymy rzutów  pośrednich i bezpośred­
nich. R zuty  pośrednie stosu je  się z pozycji z bo­
ków kosza, rzu ty  bezpośrednie —  z na  w prost ko­
sza (rys. 4).

a) R z u t y  z m i e j s c a .

1. Półkole pod koszem (odległość ponad 4 m ). 
—  rz u t piłki do kosza oburącz, chwyt pił­
ki spadającej z kosza i oddanie następne­
mu. Po każdej kolejce rzutów  zm iana 
m iejsc o jedno w prawo.

2. Półkole pod koszem —  każdy ćwiczący
w ykonuje dwa rzu ty : z większej odległości
i z m niejszej, po czym chw yta piłkę, odda­
je  ją  jednem u z półkola i idzie na  jego 
miejsce.

b) R z u t y  z b o k u .

1. Rząd skośnie do kosza, w zakroku  lewą 
nogą —  kolejno krok  lewą, odbicie z lewej 
nogi i rzu t jednorącz na kosz ze spadkiem  
na  nogę praw ą.
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2. Ja k  ćwiczenie 1, lecz rzu t na  kosz w ykonu­
je  się po jednym  koźle.

3. Ja k  ćwiczenie 2, lecz z dowolną ilością 
kozłów.

Uwaga: We w szystkich 3 ćwiczeniach jeden gracz 
pod koszem  (ten co strze la ł) , k tó ry  chwy­
ta  piłkę spadającą  z kosza i podaje n a ­
stępnem u (rys. 5). Ćwiczenia należy prze­
robić z obu s tro n  kosza.

c) R z u t y  n a  w p r o s t  k o s z a .

Uczymy rzutów  bezpośrednich, wykonywanych 
jedną ręką, przy  czym są dwa rodzaje ustaw ienia 
ręk i przy wyrzucie piłki: a j  ręk a  zwrócona do ko­
sza grzbietem  — piłka idzie obrotem  z dołu do gó­
ry  i b) ręk a  zwrócona do kosza dłonią —  piłka 
obraca się z góry  w dół.

Ćwiczenia tak ie  same, ja k  przy rzu tach  z bo­
ku kosza. *

d) R z u t  h a c z y k o w a t y  d o  k o s z a .

1. Rząd z lewej s tro n y  kosza równolegle do 
linii koszowej — rz u t haczykow aty do ko­
sza praw ą ręką.

2. Koło pod koszem w ruchu  —  strza ły  z pod 
kosza z odbicia z lewej nogi. Jeżeli ćwi­
czący chwyci piłkę pod koszem, robi przed 
strzałem  do kosza krok  w k ierunku ruchu 
koła. P iłka sta le  je s t w powietrzu.

e) R z u t y  d o  k o s z a  z b i e g u .

Rząd ćwiczących skośnie do kosza, jeden z bo­
ku rzędu i jeden pod koszem —podanie piłki pierw­
szem u z rzędu, k tó ry  wybiega, chw yta piłkę i z od­
bicia nogą lew ą rzuca do kosza. Po każdym  rzucie 
zm iana o jednego w lewo (rys. 6).
Indywidualny atak i obrona.

1. Obrońca na  polu rzu tu  karnego, a ta k u ją ­
cy w rzędzie w zakroku nogą lewą w linii 
skośnej do kosza— obrońca pozoruje a tak , 
a a tak u jący  broni piłkę ciałem (ob ró t), 
kozłuje ją  i rzuca do kosza. N astępnie 
obrońca chw yta piłkę spadającą z kosza, 
oddaje ją  a taku jącem u i następu je  zm ia­
na o jedno m iejsce w lewo (rys. 7). Ćwi­
czenie należy przerobić z obu stro n  kosza.

2. Ja k  ćwiczenie 1, lecz a tak  obrońcy n a s tę ­
puje z pod kosza. A taku jący  kozłuje piłkę 
do pola rzu tu  karnego i rzuca na  kosz. 
(rys. 8 ).

3. Jak  ctviczenie 1, leez obrońca pod kos?em, 
a a tak u jący  naprzeciw  kosza (rys. 9).

II. Ćwiczenia taktyczno-techniczne.

1. Koło pod koszem (ilość 5— 7) —  co drugi 
rzuca do kosza. Pierw szy chw yta piłkę

i podaje rzucającem u. W szystkie rzu ty  
w ykonuje się z biegu.

2. Dwa rzędy pod koszem —  jeden rząd  rzu­
ca do kosza, drugi chw yta piłki po rzucie 
do kosza i podaje następnem u rzucające­
mu. Każdy rzu t z biegu. (ry s. 10).

3. U staw ienie ja k  w ćwiczeniu 2 —  dwa po­
dania piłki i s trza ł z biegu: a) ćwiczący 
blisko (4 m ), b) ćwiczący na  całą szero­
kość boiska.

4. Dwa rzędy: jeden na przedłużeniu pola 
karnego, d rug i równolegle do linii 
bocznej boiska. Pierwszy z ćwiczących 
rzędu 1-go s ta r tu je  w k ierunku  p. rzu tu  
karnego i tam  otrzym uje piłkę podaną 
przez ćwiczącego z rzędu 2-go. Ćwiczący, 
k tó ry  podał piłkę, biegnie w prawo, po 
drodze o trzym uje p iłkę z powrotem, ko­
złuje ją  i rzuca do kosza. Ćwiczący, k tó ­
ry  o trzym ał piłkę na p. rzu tu  karnego, ro ­
bi obrót, oddaje piłkę i biegnie w lewo 
pod kosz. Po rzucie kosza obaj idą na  ty ł 
do przeciwnych rzędów, (rys- 11).

5. Ja k  ćwiczenie 4 z dodaniem  obrońcy na 
p. rzu tu  karnego i ćwiczący, k tó ry  kozło- 
wał piłkę, oddaje ją  biegnącem u w lewo 
pod kosz, a ten  rzuca ją  do kosza.

6. Ja k  ćwiczenie 5, lecz gracz na p. rzu tu  
karnego, zależnie od ruchów obrońcy, albo 
oddaje piłkę, albo robi obrót w kierunku 
kosza, kozłuje piłkę i oddaje rzu t na  kosz.

7. Jak  ćwiczenie 5, lecz z dwoma obrońcam i: 
jeden na polu karnym , drugi przed g ra ­
czem a taku jącym  z rzędu 2-go.

III. F ragm en ty  gry.

a) D l a  p o c z ą t k u j ą c y c h .  *
F ragm en ty  g ry  dla początkujących m ają  dać

podstawowe doświadczenia, niezbędne do gry,
1. Gra 4 : 4 na jednej stronie boiska bez rzu ­

tów  do kosza.
2. G ra 4 : 3, lub 3 : 3, 3 : 2 i 2 : 2.
3. Gra uproszczona.

U w aga: P rzy  w szystkich tych ćwiczeniach nie zw ra­
camy uw agi na  błędy techniki.

b) D l a  z a a w a n s o w a n y c h .

D la zaaw ansow anych dajem y ćwiczenia: 1) dla 
opanow ania tak ty k i ogólnej — w szystkie ćwiczenia 
tak tyczne bez przeciwnika, potem  z jednym , dwo­
ma przeciwnikam i i t. d. i 2) dla nauczenia lak  
tycznego zakończenia akcji — ćwiczenia przy sy ­
tuacjach  2 : 1 ,  2 : 2 ,  3 : 2  i 3 : 3.

Np. ćwiczenie przy sy tuacji 3 : 2 (rys. 12). 
Gracz x3 m a piłkę i  chce ją  podać xi lub x?- x 1 i x 2
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są obstawieni. Co m ają zrobić x> i x2. żeby stwo­
rzyć sytuację, pozwalającą na rzut do kosza? Roz­
wiązanie widzimy na rys. 13. x 1 wybiega w kierun­
ku p. rzutu karnego i tam  otrzymuje piłkę. >•/> P° 
podaniu piłki poszedł w kierunku rzutu piłki pod 
kosz. To samo zrobił x2- I teraz mogą być 3 za­
kończenia akcji: 1) gdy Ol pilnuje x 1, ten oddaje 
piłkę x3, który kozłuje ją  i rzuca do kosza, 2) gdy 
Ol jest niezdecydowany, x 1 robi obrót, kozłuje piłkę 
i strzela do kosza, i 3) gdy Oi pilnuje x 1, a O2 P°" ,4 t a k
biegnie za x3. x> oddaje piłkę x 2, a ten kozłuje ją
i rzuca do kosza.

Ćwiczenie będzie miało przebieg następujący: 
ustawiamy po kilku graczy na pozycji x 1, x2 i x 3 
i ćwiczymy wyżej opisane ruchy z obu stron kosza.

IV. Ćwiczenia taktyczne.

W ćwiczeniach taktycznych uczymy ataku 
i obrony oraz zagrań w specjalnych sytuacjach: 
rozpoczęcie gry ze środka, z linii bocznej i koszo­
wej oraz po rzucie karnym.

Zasady gry taktycznej są następujące: 1/ na 
własnym polu gra się szeroko, na polu przeciwnika 
— koncentrycznie do kosza, 2) pod koszem prze­
ciwnika atak  dąży do ustawienia się- w tró jk ą t 
(rys. 14), 3) miejsce, na którym  gracz chce być, 
musi być wolne, 4) przy piłce nie może być wię­
cej, jak  dwóch graczy na raz.

Aby gracze nie tłoczyli się, można z początku 
dzielić boisko na strefy  (rys. 15).

Systemy ataku są następujące: 1) gwałtowny, 
odrazu zakończony rzutem do kosza i 2) a tak  na­
stępuje dopiero po odpowiednim ustawieniu się gra- 
czy na boisku, po momencie zdobycia piłki.

1. Przykłady zagrania ataku, gdy piłkę ma 
środkowy: a) bez zmiany miejsc (rys. 16, 
17 i 18); b) ze zmianą miejsc na boisku 
(rys. 19 i 20).

2. Przykłady zagrania ataku w sytuacjach 
specjalnych: a) z własnej linii koszowej
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(rys. 21) — t.zw. zagranie wzdłuż linii bo­
cznej, b) z własnej linii koszowej z odda­
niem piłki środkowemu ataku  (rys. 22),
c) z linii koszowej przeciwnika (rys. 23),
d) po nieudanym rzucie karnym  (rys. 24).

Uwaga: Po nieudanym rzucie karnym  mogą być 
trzy zagrania: 1) gracz stojący pod ko­
szem wychwytuje piłkę, oddaje ją  na 
p. rzutu  karnego, skąd następuje powtó­
rzenie rzutu, 2) sam rzuca do kosza, 
3) oddaje piłkę w tył, gdzie zabiega czwar­
ty  gracz i rzuca do kosza.

O b r o n a .

Drużyna atakująca w chwili u tra ty  piłki auto­
matycznie przechodzi do akcji obronnej. Mamy 
3 systemy obrony: 1) każdy każdego, 2) każdy
każdego ze zmianą graczy obstawianych i 3) obro­
na w piątkę. Ze względu na trudności wykonania, 
systemy 2 i 3 do szkoły średniej nie nadają się 
i omawiać ich nie będziemy. Obrona „każdy każde­
go" ma 2 momenty: 1) każdy gracz ma swego
przeciwnika i chodzi za nim „jak cień“ i 2) każdy 
gracz ma swego przeciwnika, ale pilnuje go wtedy, 
gdy on jest na polu ataku.

Uczymy obrony „każdy każdego", jak niżej:

1. Ustawiamy graczy po dwóch na boisku — 
i na gwizdek atakujący zmieniają miej­
sca, a  broniący ich pilnują, pamiętając 
zawsze o tym, żeby znajdować się między 
przeciwnikiem i własnym koszem (rys. 25).

2. Jak  ćwiczenie 1, lecz atakujący m ają pił­
kę i podają ją  sobie, a obrona ich „trzym a".

3. Jak  ćwiczenie 2, lecz obrona sta ra  się a ta ­
kującym piłkę odebrać.

ROZKŁAD MATERIAŁU.

Według program u ćwiczeń cielesnych należy 
uczyć siatkówki od klasy II, koszykówki od klasy 
III gimnazjum, aż do ostatniej klasy liceum. Jak 
przedstawiony wyżej zasób ćwiczeń podzielić na po­
szczególne klasy, biorąc pod uwagę możliwości 
i wymagania program u?

Proponuję układ następujący:

Klasa II gimnazjum.

Siatkówka: technika podania piłki, zagrywka od 
dołu, gra na tym  poziomie, t.j. bez 
ścięć, zastawień i t. p.

Klasa III.

Siatkówka: technika wystawiania i ścinania piłki, 
obrona zastawieniem pojedynczo, gra 
odpowiadająca temu poziomowi.

Koszykówka: technika rzutów: oburącz z przed sie­
bie i jednorącz z boku, technika rzu­
tów do kosza oburącz i jednorącz 
z kroku i z kozła, obroty i zwody, 
ćwiczenia na indywidualny atak 
i obronę, zasady gry taktycznej i gra 
uproszczona ze stopniowym przejś­
ciem do gry z przepisami.

Klasa IV.

Siatkówka: powtórzenie ćwiczeń kl. III, zagrywka 
, z góry, zasady gry taktycznej, obrona

zastawieniem we dwóch.
Koszykówka: technika rzutów: oburącz boczny

i jednorącz nad głową (haczykowa­
ty ), technika rzutów do kosza i z bie­
gu i haczykowatego, ćwiczenia tak- 
tyczno-techniczne, zagrania ataku 
w specjalnych sytuacjach (ze środ­
ka, linii koszowej i t. p.), zasady 
obrony „każdy każdego".

L i c e u m  :

Siatkówka: powtórzenie i doskonalenie całej tech­
niki, nauka gry taktycznej. 

Koszykówka: powtórzenie i doskonalenie ćwiczeń 
technicznych i taktyczno-technicz- 
nych, fragm enty gry dla zaawanso­
wanych, zagrania taktyczne ataku ze; 
zmianą miejsc na boisku, obrona 
„każdy każdego".

Uwaga: wysokość siatki w gimnazjum największa 
Proponowany powyżej rozkład materiału ćwi­

czebnego dla poszczególnych klas gimnazjum i lice­
um jest minimum, jakie każdy ćwiczący uczeń wi­
nien zasadniczo zdobyć na poszczególnym stopniu 
nauki. Nie przesądza to oczywiście możliwości 
wcześniejszego zupełnie dobrego opanowania ele­
mentów gry w siatkówkę czy koszykówkę przez sil­
niejszych i lepiej usprawnionych uczniów klas niż­
szych, którzy bądź w Kole Sportowym, bądź poza. 
szkołą (np. w drużynie harcerskiej) grom tym  bę­
dą się oddawali. Odwrotnie, w każdej szkole znaj­
dą się jednostki, które mimo najlepszych chęci 
i wysiłków tak  ze swojej strony, jak  i ze strony 
nauczyciela, nie osiągną ani w siatkówce, ani w ko­
szykówce właściwego poziomu.

METODA NAUCZANIA.

1. W nauczaniu gier można postępować dwie­
ma drogami: 1) naukę rozpoczyna się od 
opanowania postaw i ćwiczeń technicznych, 
a potem dopiero zaczyna się grać i 2) n a j­
pierw przyzwyczaja się gracza do piłki 
(gra w dowolny sposób), a potem uczy się 
techniki. W szkole najwłaściwiej jest ró-
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wnolegle: uczyć techniki i prowadzić grę. 
W każdej więc lekcji winny znaleść się 
i ćwiczenia przygotowawcze i g ra .

2. W arunki każdego ćwiczenia i samo ćwicze­
nie m uszą mieć ścisły związek z grą .

3. N a jednej lekcji dawać ćwiczeń mało 
(2, 3), lecz długo je  ćwiczyć. Po kilku le­
kcjach zmienić ćwiczenia i znów wrócić do 
poprzednich.

4. W ćwiczeniach złożonych (np. tak tycz- _ 
nych) uczymy najpierw  pierwszego ruchu, 
a potem  po kolei następnych.

5. W nauczaniu każdego ćwiczenia tizeba 
uwzględnić 3 stopnie: 1) poznanie ucznia 
z ćwiczeniem (bez zw racania uw agi na spo­

E. STACHURSKI.

S i a t K a d o  „
Niżej opisany sposób robienia s ia tk i do s ia t­

kówki może być w ykorzystany również przy w y­
konyw aniu sia tek  tenisow ych i do ping-ponga.

S ia tka  do siatków ki posiada przepisowe w y­
m iary : dl. 10 m., szerokość 0,8 m.. wielkość k ra ­
tek  1 dm.2. Krawędzie sia tk i obszyte ta śm ą  p łótna 
na 6-8 cm. szer. M ateriał: szpagat o średnicy 2 n m .;
2 sznurki o średnicy 6 mm., dłuzsze o 1,5 m. od d łu­
gości siatk i. P rzybory : deseczka (rys. 2) i iglica 
rybacka (rys. 1 ). W ym iary przy bor (w  są  zależne 
od wielkości k ra tek  siatk i. P rzy  wielkości k ra tk i:
1 dcm. x 1 dcm. w ym iary deseczki w ynoszą: dług.
18 cm., szęr. 1 dcm., grub. 6 mm., iglicy: dł. 36 cm., 
szer. 4 cm., gr. 8 mm.

Siatka o m niejszej wielkości k ra tek  w ym aga 
m niejszych deseczek i iglic.

W y k o n a n i e :

Rys. 9 przedstaw ia schem atycznie siatkę. 
Liczby przy strzałce w skazują bieg sznurka, przy 
kropce węzeł. Pierwsze poprzedzają drugie. Zau­
ważyć należy, że węzły w ykonuje się wzdłuż jed ­
nej z p rzekątn i kw adracików  siatki. W szystkie 
węzły, prócz pierwszego, są  jednakow e (tkackie 
flagow e), co znacznie u łatw ia robotę.

Pierw szą czynnością je s t  nawinięcie sznurka 
na iglicę rybacką, (rys. 1).

Po uw iązaniu końca sznurka do zęba w czę­
ści spiczastej iglicy, prow adzim y go między wid- 
łow atą część na  d rugą  stronę, tam  zakładam y za 
ząb w części spiczastej i k ierujem y z powrotem .

W ykonanie węzła nr. 1 w skazuje rys. 3a, b. c. 
P ow sta ją  dwie pętle, k tó re  będą dwoma bokam i 
pierwszego kw adra tu  siatki. Koniec sznurka zuży-
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sób w ykonania), 2) zwrócenie uw agi na 
szczegóły w ykonania ćwiczenia i 3) do­
prowadzenie w szystkich ruchów  ćwiczenia 
do doskonałości.

L e k t u r a  p r z e d m i o t u .

1. W. K w ast i J . B aran  —  Siatków ka.
2. J. B aran, W. Sikorski i A. W ójcicki —- P ił­

ka  koszykowa.
3. Polski Zw. P. R. —  P iłka koszykowa (prze­

pisy i kom entarze).
4. Polski Zw. P. R. — Piłka siatkow a (przepi­

sy i kom entarze).
5. W ard L. L am bert — Practica l B asketball.
6. K aunding —  D as H andballspiel.

> i a t K ó w K i“
w a się na pętlę do zaczepienia przy wykonywaniu 
dalszej pracy. (rys. 3c).

N astępnie bierzem y do lewej ręki deseczkę 
( ja k  na  rys. 4), p raw ą ręk ą  trzym ając iglicę 
z naw iniętym  sznurkiem , nakładam y sznurek z 
góry, potem  z dołu i przewlekam y przez jedną 
pętlę do końca k tó re j dociągam y przedtem  skra j 
deseczki (rys. 4 ). Nie zw alniając sznurka, k ieru ­
jem y go v/ lewo do celu uchwycenia go tuż  przy 
pętli między w skazujący a wielki palec lewej ręki, 
dale i na praw o pod spód pętli i przew lekam y iglicę 
jak  na rys. 5. N aciągam y silnie sznurek, by za­
cisnąć węzeł (rys. 6 ). W tym  też celu nie pusz­
czamy ze  wcześnie sznurka z  lewej ręki. D rugi 
węzeł gotowy, a inne robi się w ten  sam  sposób..

Rys, 7 przedstaw ia robotę po w ykonaniu 2, 
3, 4 węzła. 3 i 4 węzeł robi się dó jednej pętli. 
P rze  w ykonyw aniu każdego węzła należy trzym ać 
palec w skazujący i wielki lew'Cj ręki tuż  przy pętli, 
z k tó rą  robimy węzeł (rys. 4 ). Po zrobieniu wę­
zła czw artego zsuwam y z deseczki zrobione pętle.

W tym  stadium  sia tk a  w ygląda ja k  na  rys. 8. 
Posiada jedno ,,oko“ oraz po dwa boki następnych 
dwu. ,

N astępne węzły 5, 6, 7 i 8 robim y w przeciw­
nym  kierunku, dalsze znowu z pow rotem  i t.d.

Dopóki nie uzyskaliśm y danej szerokości siatki, 
do o statn iej pętli robim y dwa węzły np .: 3 i 4, 
7 i 8, 12 i 13 (ry s. 9). Potem  czynim y to  nadal 
tylko przy górnej kraw ędzi: węzły. 18 i 19, a z 

dołu z dwoma ostatn im i pętlam i robim y jeden wę­
zeł np. 24 i 31.

Gdy w ten  sposob osiągniem y pożądaną dłu­
gość zarówno z góry  ja k  i z dołu, bierzemy po



Nr. 1— (129) Dziennik Urzędowy 25

3 l

dc



26 Dziennik Urzędowy Nr. 1— (129)

1
m 1 ^
' r \  1

ik .  >

^

HO

<o f> _

$ 5 a
[4
»! ‘Ł >

——> ----7V
u ii n

11 i "
15 ,5 } j .

u f ---- ^ -----

1 !

---- -------

7-
10 .11

*/

Ul 
16 16

jć ani 
13 w r

f in

l i  ' J°

■10

17 17
17

~ n m
A l

IL \
u  1 4  y

1 1  ■ 
, \ J l «  I?

* ----------

[18
li i l 17 ^

— ć------- —i

rlł

3° 31 j
n  K—  
L f l
■ i9 
IJło

>
A1

n  %i 
t

/l*

z^Z -J  c = ^

3iA
,30 )

W

IB 3t



N r. 1— (129) Dziennik Urzędowy 27

dwa o sta tn ie  „oka" na  jeden węzeł n p .: 28, 31,
33, 34. Przez to  długości nam  nie przybyw a, ale 
wypełniam y b raku jący  tró jk ą t w szerokości siatki.

Tak w ykonana sia tk a  je s t trw a ła  i nie zmie­
n ia  kształtów  oczek, gdyż węzły tkackie nie roz­
luźn iają  się.

Pozostaje nam  jeszcze zaciągnięcie grubszych 
sznurków  w górną i dolną krawędź siatk i. Sznury 
te  z każdej s trony  sia tk i dłuższe są  o 75 cm. Do 
tych  sznurków  sia tkę uw iązuje się po naciągnięciu 
je j w czterech rogach.

P ierw szą zasadniczą rzeczą przy robocie siatki 
je s t um iejętność w iązania węzła tkackiego (ry s. 4 
5 i 6), d rugą  —  kolejnego robienia węzłów.

Gdy m am y już pewną w praw ę w pierw szym  
i nie potrzebujem y patrzeć na  schem at s ia tk i 
(rys. 9 ), czas n a  zrobienie s ia tk i 6 m. x  80 cm. 
cm. przy kw adracie o boku 1 dcm nie powinien 
przekraczać dwu godzin. Przeciętnie 8 sekund na 
jeden węzeł.

ruchowych dla starszej dziatwy
PrzeKradanie się przez granicę" („Strażnicy )

E.  B U S K O .

Opis dwu gier
(„Ucieczka z niewoli" i „

Prow adząc w szkole ćwiczenia cielesne z ucz­
niam i k las starszych , spróbowałem  ułożyć kilka 
gier, k tórym  nie m ożna by odmówić isto tnych  w ar­
tości zdrow otno - sprawnościowo - wychowawczych, 
a  k tó re  by m ogły zająć  na  raz w iększą grom adę 
dziatwy, np. ca łą  klasę. Opisane poniżej dwie gry, 
w k tó rych  silnie w ystępu ją  tak ie  elem enty ruchu, 
ja k  bieg, rzu t i chw ytanie piłki, oraz konieczność 
szybkiego orientow ania się i współdziałania, o rg a ­
nizowałem z powodzeniem w zespołach, licząc 40 
i więcej naw et uczniów.

Gry te  s ta ły  się w mojej szkole równie popu­
larne, ja k  g ra  w „dw a ognie". Opisem ich dzielę 
się z kolegam i, p racującym i w szkołach powszech­
nych. Być może, że przyjm ą się one na  innym  te re ­
nie i że k toś je  popraw i i ulepszy.

„UCIECZKA Z NIEWOLI"

Ilość biorących udział w grze: od 20 do 40.

Przybory: piłka siatkow a i szarfy  w dwu ko­
lorach.

Wymiary boiska*) : długość 20 ■— 36 m., sze­
rokość 15 —  25 m. (zależnie od wieku i liczby 
g ra jący ch ).

Średnica małych kółek —  I m .

Średnica dużego koła (obozu jeńców w Ii-e j 
fazie gry) —  3,5 m.

Ilość m ałych kółek —  stanow isk strażników  
(w drugiej fazie g ry ) =  1/4 ilości uczestników.

Przebieg gry: Uczestników dzielimy na  dwie
p artie  bądź drogą mechanicznego podziału, bądź 
d rogą w ybierania przez „wodzów"- Jed n a  drużyna 
(np. „czerwoni") zajm uje przez losowanie te ren  
„B“ a  d ruga  („zieloni") te ren  „A“ . Rozpoczyna się 
/pierwsza faza gry.

Jeden z „czerwonych" rzuca z koła (p a trz  
rys. 1) piłkę w te ren  „A“ i po rzucie s ta ra  się 
przebiec przez pole przeciwnika do „B“. „Zieloni" 
chw y ta ją  tym czasem  piłkę (z pow ietrza lub z ziemi 
i s ta ra ją  się tra fić  („skuć") nią biegnącego w cza­
sie, gdy ten  znajduje  się na  ich terenie. Jeśli go 
„sku ją", „czerwony" idzie do niewoli (po za granicę 
Krótszą boiska) i  tam  czeka na  d ru g ą  fazę gry. 
Jeśli „czerwonemu" uda się bez „skucia" go po 
drodze, przebiec do „B“ , pozostaje tam  i bierze 
udział w „wyzwalaniu jeńców " w drugiej fazie gry.

Gdy wszyscy „czerwoni" rzucili już  piłkę, roz­
poczyna się d ruga  faza: „jeńcy ustaw ia ją  się w ko­
le, a re sz ta  „czerw onych" na  polu „B“ . „Zieloni" 
dzielą się na  dwie części, z k tó rych  jedna („ s tra ż ­
nicy") zajm uje m iejsce w m ałych kółkach, poroz- 
mieszczanych na  polu „A", a  d ruga  porusza się swo­
bodnie po boisku („A ") bez praw a jednak  opuszcza­
nia go. (P a trz  rys. 2 ). Jeden  z wolnych „czerwo­
nych" rzuca piłkę w te ren  „A “ (ale nie do obozu 
„jeńców") i w tym  czasie najp ierw  sku ty  „jeniec" 
ucieka do swoich (te ren  „B“ albo „B l“ )- „Zieloni" 
łapią piłkę i s ta ra ją  się skuć uciekającego, przy 
czym praw o rzucania przysługuje wyłącznie „ s traż ­
nikom ", sto jącym  w kółkach. Inni „zieloni" mogą 
ty lko  piłkę „strażnikom " podawać.

Przepisy:

A. P i e r w s z a  f a z a  g r y :

1) P iłka m usi być rzucona z koła i tak , by 
dotknęła boiska „A “. Nieprawidłowy rzu t zostaje  
powtórzony. Pow tórny nieprawidłowy rz u t powo­
duje  skucie rzucającego. R zut je s t ważny, jeśli 
p iłka upadnie poza terenem  „A“ , ale tylko wówczas, 
gdy wpierw dotknie je j przeciwnik.

2) C hw ytający piłkę nie m ają  p raw a wybiegać 
poza te ren  („A ") w w ypadku, gdy nie zdołali na 
nim piłki zatrzymać.
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3) Przebiegać wolno tylko przez teren „A". 
Przekroczenie granic bocznych uważa się za skucie.

4) Uciekającego nie wolno przytrzymywać, po­
trącać go i t.p., gdyż skucie w tych okolicznościach 
nie liczy się.

5) Jeśli wszyscy rzucający przebiegną bez 
■szwanku z „B“ do „Bi", partia  ta  otrzymuje 
5 punktów i wówczas nie m a drugiej fazy gry, bo 
jeńców brak.

6) Jeśli wszyscy rzucający zostaną skuci, 
partia  przeciwna otrzymuje 5 pkt. i drugiej fazy 
również nie ma.

Uwagi: W wypadkach, przewidzianych pod 5
i 6 następuje zamiana ról i boisk i gra toczy się 
dalej.

B. D r u g a  f a z a  g r y .

1) Rzut piłką ma być jak  pod A.1 z tym, 
że dwukrotny nieprawidłowy rzut daje partii prze­
ciwnej jeden punkt.

2) „Jeńcy“ uciekają w/g kolejności ich 
skucia.

3) Skucie, dokonane przez nie „strażnika" 
lub przez „strażnika", który wybieg} z koła, jest 
nie ważne.

4) Nie wolno przeszkadzać uciekającemu pod 
rygorem, jak  w A.3.

5) Prawidłowe skucie „jeńca" liczy się za 
jeden punkt.

6) Pomyślna ucieczka trzech „jeńców" liczy 
się za jeden punkt.

7) Jeśli wszyscy „jeńcy" uszli cało, ich partia 
otrzymuje 5 punktów.

U w a g i  o g ó l n e .

1. Gra trw a do zdobycia przez jedną z party j 
umówionej ilości punktów (8 — 12), lub — jeśli 
czas na to pozwala — do rozegrania dwu partyj.

2. Pilnujący „jeńców" mogą część drugiej 
fazy gry być „strażnikami", a część „swobodnymi".

3) Dla przyzwyczajenia uczniów do współdzia­
łania można stosować do czasu zakaz biegania 
z piłką i wymagać natychmiastowego oddania 
piłki temu, kto ma największe szanse skucia prze­
ciwnika.



Nr. 1— (129) Dziennik Urzędowy 29

4. Można stosować tylko pieiwszy etap gry, 
przy czym każda drużyna raz rzuca, a raz kuje. 
Wówczas punktuje się każde pomyślne przebiegnię­
cie. Wynik daje porównanie ilości punktów zdoby­
tych ogółem przez obydwie partie. Tak przepro­
wadzoną grę można nazwać „polowaniem“.

6- Obóz „jeńców*1 może być umieszczony rów­
nież w rogu boiska.

•  * •  ł  V-

„PRZEKRADANIE SIĘ PRZEZ GRANICĘ** 
(„STRAŻNICY**).

Ilość biorących udział w grze: od 13—30.
Przybory: piłka siatkowa, chorągiewka i szar­

fy w dwu kolorach.
Wymiary boiska*): długość 26—40 m., szero­

kość 20 — 30 m. (zależnie od wieku i ilości g ra ją­
cych, szerokość pasa granicznego (,,A“) 15 — 20
m., szerokość pasa neutralnego (,,B“) — około 10 
m., szerokość ścieżki przygranicznej w pasie ,„B“— 
2 — 3 m.

Średnica kół, w których stoją „strażnicy“ (i do 
zagrywki) — l m .

Ilość kół =  1/4 liczby uczestników — plus jed- 
dno dla zagrywki; rozmieszczenie kół, jak  na ry ­
sunku 3.

P r z e b i e g  g r y .

Grający dzielą się na dwie partie („czerwo- 
nyeh“ i „zielonych**), z których jedna (np. „czer­
woni") zajm ują drogą losowania teren przedgra- 
niczny (,,C“). „Zieloni" ustaw iają się na terenie 
„A" w ten sposób, iż połowa z nich zajmuje miejsca 
w kołach („posterunki", a reszta („patrole") po­
rusza się swobodnie. Obie drużyny m ają „wodzów". 
N a sygnał, ’ pierwszy z „czerwonych" rzuca z koła 
(w terenie ,,C“) piłkę w teren „A" i następnie 
biegnie ścieżką przez pas neutralny („B“)> a za 
nim w rzędzie (lub dwójkach) reszta drużyny. Po 
wbiegnięciu do pasa granicznego („A ") „czerwoni" 
rozpraszają się i każdy z nich sta ra  się na własną 
rękę przedostać poza granicę terenu „A" w kierun­
k u ,  j a k  wskazują strzałki na rysunku. Prócz tego 
ten, kto rzucał piłkę, ma obowiązek porwać chorą­
giewkę i razem z nią przedostać się przez pas g ra­
niczny. „Zieloni" s ta ra ją  się tymczasem skuć prze­

ciwników w momencie, gdy ci przebiegają przea
ich teren („A ").

1. Gracze rzucają piłkę według kolejności.

P r z e p i s y .
2. Rzuca się z ko ła ; piłka musi upaść na teren 

przeciwnika; nieprawidłowy rzut pozbawia rzucają­
cego kolejki w rzucaniu.

3. Rzut jest ważny, choć piłka upadnie poza 
granicami terenu „A", jeśli przed tym  dotknął jej 
ktoś z przeciwników.

4. Biec wolno tylko po rzucie ważnym.
5. Przekroczenie przy przebieganiu linii bocz­

nych ścieżki przygranicznej, lub pasa granicznego 
uważa się za skucie-

6. Kuć m ają prawo tylko stojący w kołach 
(„posterunki"), którym  „patrole" podają phkę.

7. „Posterunek" może wybiec z koia po piłkę, 
ale kuć tylko z koła.

8. Uciekających nie wolno zatrzymywać, po­
trącać i t.p. Skucie w tych warunkach nie liczy się.

9. Jeśli wszyscy biegnący przedostaną się bez 
szwanku przez pas graniczny, a rzucający przeniesie 
chorągiewkę, partia  otrzymuje 1 punkt, wraca na 
teren przedgraniczny i gra idzie dalej.

10. Jeśli jeden z biegnących został skuty, 
następuje zmiana ról i boisk, a prócz tego prze­
ciwnicy o trzynu ją  1 punkt.

12. Jeśli biegnącemu z chorągiewką zagraża 
skucie, ma on t rawo rzucić chorągiewkę komuś ze 
swej partii. Skucie go w momencie, gdy oddał cho­
rągiewkę, powoduje zmianę ról, ale nie daje prze­
ciwnikowi punktu.

13. Przy powtórnej zamianie ról, „posterun­
ki" s ta ją  się „patrolami" i odwrotnie.

U w a g i  o g ó l n e .
1. Grę prowadzi się do zdobycia przez jedną 

z drużyn umówionej ilości punktów (8—10).
2. Można zabronić „posterunkom" nawet wy­

biegania z koła po piłkę.
3. Celem przyzwyczajenia grających do współ­

działania można stosować do czasu zakaz biegania 
z piłką nawet „patrolom".

4. Obydwie wyżej opisane gry nadają się dla
klas V — V n.

WŁ. BYSZEK.

Czy zawsze stosować sztywne prawidła gier?
Uprawiane przez młodzież szkolną gry i zaba­

wy obwarowane są pisanymi i umownymi przepi­
sami (prawidłami), gwarantującymi taki a nie in­
ny przebieg zabawy czy gry. Przepisy są niewątpli­
wie potrzebne, ale zachodzi pytanie, czy zawsze do­

bre jest bezwzględne przestrzeganie ich. Czy nie 
zachodzi potrzeba poczynienia pewnych doraźnych 
zmian, podyktowanych względami na dobro dzia­
twy szkolnej. Rozważmy to na przykładzie.

Grą najbardziej bodaj popularną w starszych
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klasach szkojy powszechnej, uprawianą również 
przez kl. I gimnazjum, jest g ra w „dwa ognie“, zwa­
na również grą „w dwa tereny". Ogólnie stosowane 
prawidła tej gry przedstawiają się z grubsza w ten 
sposób, że dwie drużyny, z których każda posiada 
„matkę", stojącą poza granicą tylną pola przeciw­
nika, rzucają w siebie tak  długo piłką, dopóki 
wszyscy gracze jednej partii nie zostaną „skuci". 
„Matkę" trzeba trafić niekiedy aż 3 razy. Skuty 
gracz schodzi z boiska i ma pomagać swej „m at­
ce" w kuciu przeciwników.

Tak przeprowadzana g ra przedstawia po kil­
kunastu minutach następujący widok:

Na boisku pozostało z obydwu drużyn po kil­
ku najzręczniejszych graczy, którzy zmuszeni bądź 
stale chronić się przed trafieniem, bądź rzucać pił­
kę, są już przeważnie wraz z „matkami" tak  zmę­
czeni, że ostatecznie zwycięstwo przypada nie 
lepszym, a więcej wytrzymałym.

W tym  samym czasie skuci gracze biorą już 
w grze bierny udział; czasem pomagają swoim, 
przeważnie jednak nudzą się i oglądają za drugą 
piłką, gdyż jest zjawiskiem powszechnym, iż o ile 
g ra nie jes t prowadzona w formie rozgrywki po­
między rywalizującymi zespołami, przestaje ona in­
teresować tego, kto musiał wyjść z gry. Taka sy­
tuacja  może trw ać dość długo, zależnie od uspraw­
nienia i wytrzymałości pozostałej na boisku „elity".

Jak  wygląda efekt w ten sposób 
przeprowadzonej g ry?

1) Pewna liczba graczy jes t wyraźnie prze­
męczona. "!

2) Większość bawiących się została wyelimi­
nowana z gry  zaraz w pierwszych minu­
tach, a tym  samym pozbawiona ruchu i mo­
żności nabrania sprawności w tych elemen­
tach, jakie dana gra kształci.

3 Skazuje się na bierność i nudę znaczną 
część dziatwy.

4) W wypadku, gdy usprawnienie grających 
jest dość wysokie, a co za tym  idzie, gra 
przedłuża się, prowadzący lekcję nie może 
przerobić z braku czasu reszty zabaw czy 
ćwiczeń, z których miała się lekcja składać.

Bilans, jak  widzimy, nietylko nieszczególny, 
jeśli chodzi o korzyści zdrowotno-wychowawcze, 
ale wręcz sprzeczny z założeniami programowymi, 
które wyraźnie wym agają: a) by wysifek ćwiczą­
cych był równomiernie rozłożony na wszystkich

i w żadnym wypadku nie przekraczał wydolności 
fizycznej dziatwy, b) by z lekcyj ćwiczeń cieles­
nych wyeliminować nudę i brak zainteresowania 
i c) by lekcja ćwiczeń cielesnych nie składała się 
z jednej tylko gry  czy zabawy.

Wyżej wykazane niedomogi można usunąć 
w sposób stosunkowo łatwy, wprowadzając pewne 
zmiany w prawidłach gry, a mianowicie:

1) wydziela się odrazu z każdej drużyny po 
3—4 „matki", które można zmieniać,

2) grę prowadzi się nie do momentu skucia 
„matki", a  na punkty (np. k tóra partia  zdobędzie 
wcześniej 20 pkt.) lub na czas, t.j. gra trw a np. 5 
minut i wygrywa ta  partia, k tóra zdobyła w tym 
czasie większą ilość punktów,

3) gracz trafiony piłką nie wychodzi z gry,

4) prawid|owe trafienie gracza liczy się za 
1 punkt.

Uwagi: I. Celem zachęcenia grających do chwyta­
nia piłki można wprowadzić punktowa­
nie za chwycenie piłki z powietrza,

II. do obliczania punktów można angażować 
młodzież, zwolnioną w tym dniu od 

ćwiczeń.

Tak zmodyfikowana g ra : a) wcale nie osłabi 
zainteresowania młodzieży, gdyż wynik jes t rów­
nież widoczny, b) przedstawia istotne korzyści dla 
bawiących się, bo ani nie przemęcza jednostek, ani 
nie daje większości okazji do bezczynności i nu­
dzenia się, a za to zmusza wszystkich mniej wię­
cej jednakowo do ruchliwości i daje im możność 
nabierania pewnych sprawności ruchowych i c) nie 
może utrudnić nauczycielowi przeprowadzenia nor­
malnej lekcji, ponieważ ma on możność dowolnego 
regulowania (zwłaszcza przy grze na czas) czasu 
trw ania gry.

Powyższe rozważania pozwalają wysnuć wnio­
sek, iż nauczyciele, prowadzący w szkołach ćwicze­
nia cielesne, mogą, a nawet powinni zmieniać do- 
jeśli widzą, iż przebieg jej przy wuernym stoso- 
jeśli widzą, iż przebieg jej przy wiecznym stoso­
waniu ustalonych przepisów może przynieść dzia­
twie szkodę, a im przysporzyć trudności w pracy. 
Jasną jes t jednak rzeczą, iż zmiany można stoso­
wać tylko wówczas, gdy istotnie będą one z korzy­
ścią dla bawiących się i gdy nie wypaczy się przez 
nie charakteru gry.
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Z  T O W A R Z Y S T W A  P. B. P. S . P.

P o d w o i ć
Tysiąc osiemset trzydzieści dwie jednostki 

oto bogaty plon w dziedzinie budowy szkół w O.S.B.
Tyle bowiem jednostek (izb lekcyjnych, pokoi 

nauczycielskich, izb mieszkalnych i t. p.) oddano 
do użytku szkołom na dzień 31 grudnia 1937 r.

Nie jest to całkowity efekt wysiłków samorzą­
dów i T-wa P.B.P.S.P., gdyż na rok 1938 pozostało 
do ukończenia 890 jednostek.

Pracę gmin i T-wa w dziedzinie budowy szkól 
cechuje dynamika i wzmagające się z roku na 
r o k  tempo.

Bo oto w roku bieżącym rozpoczyna się budo­
wę nowych 1370 jednostek, w czym 684 izb lekcyj­
nych i 457 mieszkalnych.

Polesie przygotowuje się do uczczenia pamięci 
M arszałka Józefa Piłsudskiego przez wzniesienie 
100 szkół-pomników Jego Imienia.

Dzięki milionowej subwencji Rządu, będą mo­
gły samorządy przy poparciu T-wa P.B.P.S.P. 
i czynnym współudziale społeczeństwa wznieść 
pomniki M arszałka we wszystkich gminach woj, 
poleskiego.

Przez dokonanie tego aktu powstanie na Pole­
siu 100 nowych budynków, w czym: szkoły I  sto­
pnia — 23, II stopnia — 45 i III stopnia — 32.

Obejmą one wraz z innymi szkołami, których 
budowa rozpocznie się na Polesiu w roku bieżącym, 
959 jednostek.

Ogólny koszt budowy szkół-pomników przekro­
c z y ' 3.000.000 zł.

Pierwszy etap organizacji te j akcji został już 
zamknięty przez dokonanie wyboru miejscowości 
i placów, ustalenie poziomu organizacyjnego i ilo­
ści izb, przez wstępne opracowanie orientacyjnych 
kosztorysów, przez zapewnienie gminom w lasach 
państwowych drewna po ulgowych cenach na dłu­
goterminowy kredyt oraz przez opracowanie pro­
jektu podziału zasiłku Rządu i pomocy Twa 
P.B.P.S.P. między poszczególne powiaty i gminy.

W drugim etapie dokonywuje się opracowanie 
projektów (planów) budynków, gromadzenie ma­
teriałów, ustalanie form dalszej współpracy wszy­
stkich zainteresowanych czynników oraz organizo­
wanie nadzoru nad całością akcji. Akcja ta  ma za­
pewnić oddanie większości szkół-pomników — cho­
ciażby w stanie jeszcze surowym — w jesieni roku 
bieżącego, a całkowite wykończenie oraz oddanie 
wszystkich pomników na dzień 1 sierpnia 1939 r.

w y s i i  K i.
Na specjalne podkreślenie zasługuje postawa mo­

ralna gmin i gromad, przejawiająca się w maso­
wym zgłaszaniu gotowości ponoszenia wielkich na­
wet ofiar materialnych, byle tylko mieć u siebie 
pomnik Wielkiego Marszałka.

Niestety! Konieczność liczenia się ze stanem  
gospodarczym Polesia, a w konsekwencji z finan­
sowymi możliwościami gmin, nie pozwoliła na 
uwzględnienie wszystkich życzeń ludności — tym  
bardziej, że czynniki miarodajne nie tylko nie chcą 
dopuścić do podważenia gospodarki samorządowej 
na krótki nawet okres, ale świadomie dążą do pod­
trzym ania zdolności gmin i gromad do dalszej 
normalnej budowy szkół, jak  i do ponoszenia zwiękr 
szających się świadczeń na rzecz szkolnictwa 
w związku z przyrostem etatów nauczycielskich.

A do zrobienia w dziedzinie budowy szkół jest 
jeszcze dużo: by zaspokoić wszystkie potrzeby loka­
lowe w Okręgu, wypadnie zbudować około 2.300 
izb lekcyjnych (1000 w woj. poleskim i 1300 
w woj. białostockim) i około 3000 izb mieszkal­
nych.

Równolegle z budową szkół-pomników na Po­
lesiu musi postępować norm alna budowa w woj. 
białostockim, gdzie przewiduje się na rok bieżący 
dokończenie 615 jednostek i rozpoczęcie 411.

Jak  widzimy—samorządy obydwu województw 
dążą w przyśpieszonym tempie do tego, by wszy­
stkie szkoły w Okręgu miały własne budynki 
i wszyscy nauczyciele — a zwłaszcza pracujący po 
wsiach—znaleźli odpowiednie w arsztaty pracy i od­
powiednie warunki życia.

Jeśli tempo roku ostatniego i bieżącego utrzy­
ma się nadal, jeden z głównych celów naszych zo­
stanie w niedługim czasie osiągnięty.

Ale wielkie to i trudne zadanie nie jest wyko­
nalne bez naszego współudziału.

Przez dotychczasowy wspólny wysiłek pracow­
ników służby oświatowej przyczyniliśmy się do ze­
brania miliona, a udzielenia gminom pomocy w wy­
sokości ll/o  miliona złotych.

W okresie poprawiającej się koniunktury 
i wzmagającego się tem pa życia gospodarczego mu­
simy podwoić wysiłki, aby podwoić i potroić docho­
dy T-wa, a przez to zwiększyć liczbę budowanych 
izb.
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Musimy doprowadzić do tego, by każde niemal Wyniki ostatniego Tygodnia Szkoły Powsztch-
dziecko w szkole stało się czynnym uczestnikiem nej (67:000 zł.) świadczą, że działać potrafimy,
f-w a^ by w terenie przybywało Kół, by rosły Trzeba tylko działać nieustannie i konse-
i zwiększały się szeregi członków T-wa, by z groszy kwentnie. 
tosły tysiące.

K O N K U R S  P O L O N I S T Y C Z N Y .
P R O T O K Ó Ł  

posiedzenia Komisji Konkursowej Konkursu o na­
grodę Kuratora Okręgu Szkolnego Brzeskiego za 
najlepsze wyniki z języka polskiego w gimnazjum 
w dniu 30 kwietnia 1937 r., w Kuratorium Okręgu 

Szkolnego Brzeskiego.

Przewodniczący: P. Władysław Dubaj, nacz. wydz. 
Obecni Członkowie: Pp. Książek, Niwiński, Pęcher- 
ski, Szumska, Tiirdischek i Nowakowski, sekre­
tarz Komisji.

Po dokonaniu przejrzenia, oceny i sprawdzenia 
nadesłanych prac konkursowych, Komisja stw ier­
dziła następujące wyniki, uzyskane przez zgłoszone 
zespoły:

A. 1. Gimnazjum państw, im. M. Konopnickiej
w Łomży — wynik w punktacji: 2,79;

2. Gimnazjum państw, im. T. Kościuszki w Łom­
ży — ilość punktów: 2,62;

3. Gimnazjum państw, im. M. Rodziewiczówny 
w Kobryniu — ilość punktów: 2,33;

4. Gimnazjum państw, im. A. Jabłonowskiej 
w Białymstoku — ilość punktów: 2,32;

5. Gimnazjum państw, im. T. Kościuszki w Biel­
sku Podl. — ilość punktów: 2,26

6. Gimnazjum państw, im. J. Piłsudskiego w Piń­
sku, zesp. żeński — ilość punktów : 1,81

7. Gimnazjum państw, im. J. Piłsudskiego w Piń­
sku, zesp. męski — ilość punktów: 1,80;

8. Gimnazjum państw, im. M. Kopernika w Gra­
jewie — ilość punktów: 1,77.

B. Prace zgłoszone w konkurencji indywidualnej
osiągnęły:

1. Wołoszynówna Maria, ucz. gimuazj im P.M.S.
w Brześciu n.B. pkt. 5;

2 Petrykowska Hanna, ucz. ~imnaj.i ' ń  P.M S. 
w Brześciu n.B. pkt. 5;

3. Olszewska Leontyna, ucz. gimnazjum państw, 
im. T raugutta w Brześciu n.B. pkt. 4,5;

4. Orzechowska Tusnelda, ucz. gimnazjum 
państw. im .Traugutta w Brześciu nB. pkt. 4,5.

C. Najlepsze wyniki indywidualne w zespołach
osiągnęli:

1. Mojkowski Tadeusz, ucz. gimn. im. T. Koś­
ciuszki w Łomży pkt. 4;

2. Markiewicz Wigdor, ucz. gimn. im. T. Kościu­
szki w Łomży — 4;

3. Majewski Edward, ucz gimn. im. T. Koś­
ciuszki w Łomży — 4;

4. Mościcki Lucjan, ucz. gimn. im. T. Kościu­
szki w Łomży — 4;

5. Elandtówna Regina, ucz. gimn. im. M. Ko­
nopnickiej w Łomży — 4;

6. Obidzińska Maria, ucz. gimn. im. M. Ko­
nopnickiej w Łomży — 4;

7. Andronowska Olga, ucz. gimn. im. M. Ro­
dziewiczówny w Kobryniu — 4;

8. Bem Kazimierz, ucz. gimn. im. M. Ro­
dziewiczówny w Kobryniu — 4;

9. Dudik Maria, ucz. gimn. im. M. Ro­
dziewiczówny w Kobryniu — 4;

10. Sacewiczówna Lidia, ucz. gimn im. M. Ro­
dziewiczówny w Kobryniu — 4;

11. Zarzycki Ryszard, ucz. gimn. im. M. Ro­
dziewiczówny w Kobryniu — 4;

13. Sakowska Iraida, ucz. gimn. im. T. Koś­
ciuszki w Bielsku Podl. — 4;

14. Klug Jerzy, ucz. gimn. im. Marsz. J. Piłsud­
skiego w Pińsku — 4;

15. Bartoszewicz Stanisław, ucz. gimn. im. M. 
Kopernika w Grajewie — 3,5;

16. Kalinowski Wacław, ucz. gimn. im. M. 
Kopernika w Grajewie — 3,5;

17. Wąsowska Janina, ucz. gimn. im. M. 
Konopnickiej w Łomży — 3,5;

18. Gilewiczówna Aleksandra, ucz. gimn. im. M. 
Konopnickiej w Łomży — 3,5;

19. Mickiewicz Adam, ucz. gimn. im. T. Kościu­
szki w Łomży — 3,5;

20. Pieńkowski Józef, ucz. gimn. im. T. Kościu­
szki w Łomży — 3,5;

21. Jeleński Henryk, ucz. gimn. im. T. Kościu­
szki w Łomży — 3,5;

Stwierdziwszy rezultaty konkursu, Komisja 
uchwaliła następujące wnioski:

1. o przyznanie nagrody zespołowej: zespołowi 
gimnazjum państw, im. M. Konopnickiej w Łomży;



Nr. 1— (129) Dziennik Urzędowy 33

2. o przyznanie nagród indywidualnych: 1 na­
grody — Woioszynównie Marii, ucz. gimnazjum 
P.M.S. w Brześciu n.B., II nagrody —- Petrykow- 
skiej Hannie, ucz. gimnazjum P.M.S. w Brześciu nB.

3. o przyznanie dodatkowych nagród kandyda­
tom, wymienionym pod B i C, którzy zdobyli 4,5 
albo 4 punkty.

4. o przesłanie do odpow. Komisyj, powołanych 
dla przeprowadzenia egzaminów dojrzałości, na pod­
stawie decyzji Ministerstwa W.R. i Oświecenia Pu­

blicznego, prac, wymienionych pod B — jako bar­
dzo dobrych, pod C — jako dobrych, celem zasto­
sowania zwolnień od egzaminów piśmiennych i u s t­
nych (p. B.), bądź tylko piśmiennych (p. C.).

5. Nadto uchwalono wniosek o wydrukowanie 
najlepszych prac w części nieurzędowej Dziennika 
Urzędowego K.O.S.B. i omówienie tamże rezultal ów 
konkursu.

Sekretarz 
(— ) J. Nowakowski

Przewodniczący 
(— ) Władysław Dubaj

Uchwała PolsKiej Akademii Literatury.
Na posiedzeniu w dniu 16 października 1937 r. 

Polska Akademia L iteratury  postanowiła powięk­
szyć ilość nagród indywidualnych do trzech 
i uchwaliła:

„przyznać laureatkom  konkursu polonistyczne­
go Kuratorium  Okręgu Szkolnego Brzeskiego: 
uczennicy gimn. Polskiej Macierzy Szkolnej w Brze­
ściu n.B. Marii Woioszynównie I-ą nagrodę, uczen­
nicy tegoż gimnazjum Hannie Petrykowskiej Il-ą 
nagrodę i uczennicy gimn. im. R. T raugutta w Brze­
ściu Tusneldzie Orzechowskiej Ill-ą  nagrodę.

Na nagrody złożą się dzieła współczesnych pisarzy 
polskich z autografam i".

Sekretarz generalny Polskiej Akademii L itera­
tury zaprosił w imieniu jej Prezydium nagrodzone 
absolwentki gimnazjów oraz delegację zwycięskiego 
zespołu gimn. żeńsk. im. Marii Konopnickiej w 
Łomży na uroczyste doroczne posiedzenie A ka­
demii, które się odbyło w dniu 8 grudnia 1937 r. 
W dniu tym nastąpiło też wręczenie przyznanych 
nagród.

Nagrodzone prace uczestników konkursu.
Praca odznaczona I nagrodą

Maria Wołoszynówfta.

Który z bohaterów powieści polskiej
Chociaż bardzo wiele wymagałabym od wzoro­

wego obywatela, to jednak nie stworzyłam sobie 
ideału niemożliwego ani w życiu ani w literaturze, 
której dziś stawiamy tak  wysokie żądania, jeśli 
chodzi o prawdę psychologiczną. Mój typ wzoro­
wego obywatela byłby przede wszystkim pełnym 
Człowiekiem, poza tym cierpiałby jak  każdy, miałby 
bardzo wiele kłopotów, popełniałby dużo błędów, 
jednak w pewnej rzeczy musiałby okazać silną, 
prawdziwie niezłomną wolę mewykroczenia poza 
ustalone ram y i chęć niezmordowanej pracy w tej 
dziedzinie: — myślę o granicach nałożonych przez 
d z i s i e j s z e  państwo polskie. Nie będzie zatem 
dobrym obywatelem marzyciel, choćby miłość oj­
czyzny była najistotniejszym  uczuciem w jego du­
szy, nie będzie nim indywidualista pracujący wed­
ług swoich i to tylko s w o i c h  kryteriów dla 
dobra państwa, nie będzie w końcu wzorem dzisiej­
szego obywatela ten, kto wskrzeszonej Polski nie 
widział nigdy, kto nie poznał, ile „wysokiej", silnej 
radości daje codzienne życie we własnym państwie 
i jak  czasem dziwnie boli, gdy dzieje się w nim 
coś, o czym obojętni ludzie mówią: „paskudna
sprawa".

mógłby być dziś wzorem obywatela.
Dlatego zastanawiając się ogólnie nad tem a­

tem, roztrząsając go, jeśli tak  można powiedzieć 
„teoretycznie" bez powoływania się na przykłady, 
na razie nie widzę żadnego pozytywnego rozwią­
zania,

Trudno mi bowiem brać pod uwagę bohaterów 
literatury  do roku 1914, ponieważ nikt nie mógłby 
ręczyć, jakby zachowali się oni wobec zrealizowa­
nego marzenia, wobec Ideału, który sięgnął bruku, 
czy pokochaliby naszą własną, dzisiejszą dolę 
w zorganizowanym państwie, czy może (choć przy­
kro o tym  myśleć), zginęliby „marzeń zdradą"?

Gdy znów przebiegam myślą współczesną nam 
literaturę, to powieści, k tóra by śmiało podjęła 
tem at naszego wczoraj i dzis, k tóra by zaintere­
sowała się nie tyle „szarym" człowiekiem, co' 
„szarym" obywatelem — nie widzę. Dzisiejsi twór­
cy jakby bali się tego tem atu, z wyjątkiem może 
Kadena i Dąbrowskiej, o czym napiszę później. 
Mamy więc rzeczy o wysokiej artystycznej wartości, 
dzieła z najgłębiej ludzko potraktowanymi proble­
mami, powieści realistyczne, fantastyczne i lirycz­
ne przemawiające do uczuć, wyobraźni, wzruszające 
językiem cudnego, dziwnego dzieciństwa — jest du-
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ża rozmaitość jeśli chodzi o treść i ujęcie, widać 
galerię najróżniejszych typów, wśród których, 
niestety, „mojego" wzorowego obywatela nie ma. 
Duża bowiem większość tych ludzi zamknięta zo­
stała przez autorów w kręgu osobistych spraw 
i interesów w kręgu prywatnych uczuć i zdarzeń, 
z których znowu większość rozgrywa się na spa­
cerze. w teatrze, w sypialni i... łazience.

Chcąc powołać się na przykłady, przypominam 
sobie różnych bohaterów powieści. Mimo woli przy­
chodzi na myśl Wokulski, jedna z naszych najlep­
szych postaci literackich. Każdy pamięta o tym, 
że młody student Stanisław „skoczył z 4-go piętra", 
każdy wie, że był genialnym uczonym i posiadają­
cym najlepsze serce romantykiem.

Nie mogę go jednak nazwać wzorowym obywa­
telem, bo życie jego od poznania Izabelli Łęckiej 
zostało prześwietlone osobistym uczuciem, które 
stało się jedynym i ostatecznym, nie godzącym 
się z żadnymi kompromisami celem.

Autorką, której cała twórczość została poświę­
cona sprawom społecznym i narodowym, była 
Orzeszkowa. Może jakieś, zdaję sobie sprawę, nie­
zbyt uzasadnione uprzedzenie do te j pisarki nie 
pozwala mi nazwać takiego np. Witolda Korczyń­
skiego wzorowym obywatelem. Czegoś mi w tym  
typie brakuje — jakiegoś rytm u p r a w d z i w e g o  
życia we wszystkich jego przejawach, jakiegoś 
szerszego ludzkiego gestu w podejściu do spraw. 
Nie mam zdecydowanych argumentów, w dyskusji 
byłabym stroną zwyciężoną, ale coś mi wewnętrznie 
„zawadza" w uznaniu Witolda za wzór obywatela. 
Wydaje mi się postacią banalną, filantropem, nie- 
wydarzonym młodzieńcem, z którego przy najszla­
chetniejszych intencjach autorki wypadł papierowy 
działacz.

Biorąc pod uwagę twórczość Żeromskiego, czuję 
się w obowiązku jakby „usprawiedliwić", dlaczego 
żaden z głębokich, wzruszających, cudnych (muszę 
tak napisać) bohaterów tego wielkiego pisarza nie 
jest dla mnie wzorem obywatela. Judym i Nienaski 
są dla mnie za mało realni, przy tym  wraca mi 
ciągle natrętne pytanie, jak  zachowaliby się w od­
rodzonym państwie. Czy zdobyliby się na heroizm 
Przełęckiego, czy poszliby raczej z Baryką, wołając 
że Polsce brak wielkiej Idei?

Tak więc bohaterowie „Promienia", „Ludzi 
bezdomnych", „Walki z szatanem" są postaciami 
doskonałymi pod względem literackim, świadczący­
mi o wielkiej szlachetności autora, są wzorowymi

ludźmi, patrząc z innego punktu widzenia ludźmi, 
którzy we współczesnych im czasach, zrobili wszyst­
ko co mogli, ale którzy obywatelami polskimi nigdy 
nie byli i dlatego dziś nie mogą być pełnym wzo­
rem i przykładem dla nas.

Prawdziwie piękną postacią jest Krzysztof 
Cedro. Dzieli nas jednak od niego tak  duża prze­
strzeń czasu, tak  wielka różnica, jeśli chodzi o sto­
sunki tam tych czasów i naszej dzisiejszej rzeczy­
wistości, że mimo wszystkich jego zalet pragnęła­
bym mieć jakiś inny bliższy ini przykład do na­
śladowania.

W literaturze przedwojennej mamy jednak 
dużo prób i starań  stworzenia typów gorących 
patriotów. L itera tura dzisiejsza usuwa te sprawy 
jakby w cień. Bohater powieści jest Polakiem i to 
najczęściej dobrym Polakiem, ale pisze się już o tym, 
jako o rzeczy oczywistej, nie wymagającej dysku­
sji jako o mianie, do którego jakby nie trzeba 
było dodawać stale nowych wartości, przetwarzać 
i dokładać pracy w walce o jego świeżość i inny 
dostosowany do zmienionych warunków, coraz 
lepszy wyraz. Sprawa tego imienia stała się kwe- 
s tją  drugorzędną. Nasuwają mi się takie refleksje, 
gdy myślę o pułkowniku Omskim, o Blizborze 
i Zenonie Ziembiewiczu, o bohaterach Nowakow­
skiego, Parandowskiego, Choromańskiego, Uniłow­
skiego i innych. Jedynie może Kaden i Dąbrow­
ska spośród dzisiejszych pisarzy podejmują tru d ­
ny tem at pojęcia obywatela w dzisiejszym państwie. 
Najbardziej nam bliski, taki całkiem współczesny 
typ — to Marcin Sniadowski. W niego jednego 
wierzę, że przyjąłby z Agnieszką, k tóra jest znowu 
dla mnie typem pełnego człowieka, odrodzone pań­
stwo polskie z męską radością, dzielnie, realnie 
i bez sentymentalizmu romantyków. Szkoda tylko, 
że akcja powieści kończy się z chwilą wybuchu 
wojny światowej — ta  nadzwyczaj mila para nie 
stała się więc znowu wzorem obywateli.

Takie refleksję nad literaturą  współczesną nie 
nastra ja ją  mnie jednak pesymistycznie, choć dziwi 
mnie czasem i denerwuje ignorancja naszej rze­
czywistości. W literaturze nie ma wzoru obywatela, 
ale to nic nie szkodzi... Mamy dziś żywe wzory, 
mamy wielu dzielnych, mądrych ludzi pracujących 
dla państwa... Znajdą oni na pewno swój wyraz 
w literaturze, k tóra teraz na chwilę zajęła się 
prawie wyłącznie wyrażaniem najrozmaitszych 
impresji i traktowaniem  z wnikającym we wszyst­
ko artyzmem osobistych spraw indywidualności 
człowieka.
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Praca odznaczona II nagrodą.
Hanna Petrykowska.

Który z bohaterów powieści polskiej
Odpowiedź na pytanie zawarte w temacie 

jest o tyle trudna, że pojęcie wzorowego obywatela 
może być bardzo różne nie tylko w różnych okre­
sach czasu, ale u każdego niemal człowieka. Moż­
na uważać, że lojalność wobec rządu, regularne 
płacenie podatków i sumienne spełnianie pracy 
zawodowej jest wystarczające, żeby móc się nazwać 
dobrym obywatelem. Przyznaję^ że to jest dużo, 
ale nie wszystko. Dobry obywatel musi pracować 
ze świadomością, że przyczynia się do wspólnego 
dobra, mało, to wspólne dobro, państwo, musi być 
celem jego życia i działania. Tymczasem wymie­
nione przeze mnie cechy nie muszą koniecznie i n a j­
częściej nie idą w parze z poczuciem obywatelskim, 
a wypływają z daleko niższych pooudek.

Trudno się doszukać w powieści polskiej 
gotowego wzoru obywatela, gdyż literatura wolnej 
Polski wogóle nie lubi ludzi idealnych, lub choćby 
wzorowych a bohaterowie powieści wcześniejszych 
nie mając własnego państwa, ukazują nam swe nie­
przeciętne wartości przeważnie w pracy społecznej. 
Myślę jednak, że nie jest bardzo trudno przypuścić 
jak pracowaliby w wolnej Polsce i jak  odnosiliby 
się do niej ludzie, którzy przedtem wiele wysiłku 
włożyli w pracę nad odzyskaniem Jej niepodległości.

Najbardziej stara ła  się o danie wzoru obywa­
tela powieść pozytywistyczna. Jednak ogólne idee 
tego okresu za bardzo skłaniają się do stawiania 
za pierwszy cel dobra jednostki, z którego dopiero 
jako rzecz wtórna ma wypłynąć dobro kraju , tak, 
że z dużego' szeregu bohaterów pozytywistycznych 
żadnego nie poleciłabym z całym przekonaniem na­
śladować. Wprawdzie taka nieprzeciętna i wybitnie 
dodatnia indywidualność^ jak  Wokulski, jest dla 
kra ju  bardzo pożyteczna, ale za dużą i za decydu­
jącą rolę odgrywa w jego życiu miłość do Izabelli. 
Nie można go za to specjalnie winić, są siły więk­
sze niż człowiek i jego wola, ale trudno z drugiej 
strony dawać ludziom za wzór obywatela człowieka, 
który po stracie szczęścia osobistego traci całą swą 
dawną energię i chęć do pracy. Drugi najlepszy typ 
bardzo jeszcze młodziutkiego obywatela z powieści 
pozytywistycznej, Witold Korczyński jest za mło­
dy za mało zdziałał, żeby być wzorem dla innych. 
Po przeczytaniu „Nad Niemnem" nie wiemy jeszcze, 
czy dzielnego idealisty i tymczasowego zwycięzcy 
nie zmieni życie.

Ideał człowieka stawiającego sobie za najwyż­
szy cel i najwyższe kryterium  postępowania dobro 
nie państwa, które jeszcze 1 edy nie istniało, 
a społeczeństwa polskiego znajduję w powieści 
Młodej Polski. Ideałem tym  jest Judym  z powieści 
Żeromskiego „Ludzie bezdomni". Nie spotkałam

mógłby być dziś wzorem obywatela.
jeszcze nigdzie w literaturze polskiej i niepolskiej 
jednostki tak  dalece uważającej całą siebie za 
własność społeczną. Mimo to i Judyma nie wska­
zywałabym nikomu za wzór. Właśnie dlatego, że 
jest on nie wzorem a ideałem. Że tego ideału nie 
mogliby osiągnąć wszyscy, że najpewniej mało zna­
lazłoby się ludzi, którzy wogóle chcieliby go naśla­
dować. Baliby się tego po prostu. Nie tak  łatwo 
wvrzec się choć odrobiny osobistego szczęścia, 
którego nic nie zastąpi, nie tak  łatwo skazać się 
na pracę i cierpienie w ciągu całego życia. Na to 
mogą się zdobyć jednostki i to bardzo, bardzo 
rzadko. Niech im przyświeca ideał Judyma. A dla 
dobrego obywatela wystarczy za wzór pokrewna 
Bezdomnemu Człowiekowi dusza, choć nie tak  da­
leko posunięta, w swej ofierze. Uważam, że wzorem 
tym  bez najmniejszych zastrzeżeń mógłby być Ry­
szard Nienaski z „Walki z szatanem".

Cała praca Nienaskiego rozpoczęta we wczes­
nej młodości w bardzo ciężkich warunkach m ate­
rialnych, świadczy o nieprzeciętnych wartościach 
jego charakteru i bardzo głębokiej ideowości. 
Wielkim celem jego życia jest praca dla dobra spo­
łeczeństwa, a przez to dla państwa, które musi 
zaistnieć, praca na odcinku najbardziej odpowia­
dającym jego zdolnościom organizacyjnym i zain­
teresowaniom społecznym. Taki cel musi moim 
zdaniem posiadać każdy dobry obywatel. Trudniej, 
szą jednak i zarazem najwyraźniej świadczącą o 
wartości człowieka rzeczą jest osiąganie tego celu.
I tu  wielki wysiłek wkładany przez Nienaskiego 
w realizację jego planów, w walkę z biernością 
i nieufnością społeczeństwa, jego wytrwałość w 
pracy mimo tylu trudności mogą być dla każdego 
wzorem i każą odnosić się do bohatera „Walki 
z szatanem" z uznaniem i szacunkiem. Nienas­
kiego nie zmieniła przy tym  miłość, nie zaślepiło 
bogactwo, nic nie postawiło mu przed oczyma na 
plan pierwszy celu osobistego. Umiał osiągnąć 
szczęście prywatne razem z realizowaniem dobra 
społecznego, nie przynosząc jednak uszczerbku sp ra­
wie społecznej. (Zarzuty stawiane mu przez przed­
stawicieli partii robotniczej są niesłuszne, bo Nie­
naski dzięki swej pracy i zdolnościom mógłby 
mieć nie jedno, a dwa auta, bez żadnego spadku). 
Myślę, że tragiczna śmierć Ryszarda nie byłaby od­
straszającym  wzorem wobec tego, że w życiu miał 
dużo szczęścia płynącego przede wszystkim z pracy 
dla idei, a obok tego i z życia prywatnego. I  z tego 
wszystkiego wnioskuję, że gdyby Nienaskiego prze­
nieść w dzisiejsze czasy, byłby nie tylko sam wzo­
rowym obywatelem, ale i zachętą dla innych w 
dążeniu do dobra państwa. A uważam, że w do­
brym  wzorze musi być i podnieta do osiągnięcia go.
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Praca odznaczona III nagrodą .
Tusnelda Orzechowska.

Literatura polska jako „brońu w walce narodu o niepodległość.
Twórczość poety, jak  każda inna, wypływa 

z jednego podłoża: z własnej epoki, z warunków 
biologicznych, historycznych ekonomicznych, które 
ukształtowują osobowość autora i jego indywidu­
alność artystyczną. Istnieje ścisła współzależność 
między poetą i jego dziełami, a duchem i potrze­
bami epoki. Każda twórczość odzwierciadla czasy, 
w których powstaje, nosi ich znamię na sobie. St. 
Brzozowski twierdził, że nawet najbardziej od życia 
i jego spraw oderwany kierunek literacki, np. 
parnasizm, jest wytworem swej epoki i jako taki, 
dla niej tylko jes t charakterystyczny. W literatu­
rze polskiej nie mamy odpowiednika parnasizmu, 
była ona zawsze ściśle związana ze światem, z któ­
rego wyrosła, znamionowało ją  ciągle głębokie, 
instyktowne i przemyślane poczucie jedności 
i związku z narodem. Różnie przejawiały się pier­
wiastki psychiki narodowej: jako wyraźne i grozą 
nabrzmiałe nawoływania Skargi do poprawy i in­
nego życia, jako plany rozumne i przewidujące 
Staszica^ jako mistyczne system aty Słowackiego. 
Czy to szlachecki indywidualizm Krasińskiego, czy 
mieszczaństwo Reymonta, czy moc chłopska Kaspro­
wicza pod jedną ideą narodową występują w lite­
raturze. wszystkie tkwią twardo w glebie z której 
wyrośli jako synowie i pracownicy.

Żeder. prąd literacki, zmieniając kanony este­
tyczne i etyczne przeciw temu jednemu r ie  bun­
tuje się: przeciw służbie ojczystemu k ra jo w i . Nor­
wid pisze w ,,Promethidionie““ : „Zdawałoby się, iż 
człowiek z życia moc żywotności czerpiąc, powinien 
podnieść je i godnością idealizacji twórczej uświę­
cić". Życie dla niego — to k ra j i praca dla niego. 
Poczucie tego obowiązku i posłannictwa wzmaga 
się w okresie niepodległości.

Romantycy koniecznością wygnani z Polski^ 
ua obczyźnie stw arzają ognisko ruchu i pracy na­
rodowej. Twórczość ich tchnie trudem  urobienia 
ducha i świadomości polskiej. Dzieła Mickiewicza 
oderwane od realnego podłoża pracy i warunków 
życia, twórczość zdana na łup wartkim  prądom kul­
turalnym  Europy zachodniej, wśród których tak  
łatwo było zagubić duszę i serce narodowe: wy­
trzym ała ten napór. Mickiewicz i cała emigra­
cja wzniosła się siłą woli i miłości na szczyt i tam  
w dziedzinie abstrakcji i ducha wypracowała idee 
i hasła, które w kraju  burzyły umysły i zapalały 
serca. To nic, że powstania w myśl tych „roman­
tycznych" zapałów wybuchające, nie mając oparcia 
w rzeczywistości konkretnej, upadały. Skarb ducha 
wniesiony w życie narodu w przepotężnym krzyku 
„Dziadów" i żywych, dramatycznych scenach

„Nieboskiej" nie przepadł: przemawiał do Polaków, 
wzbudzał serca poetów Młodej Polski, „świętość du­
chowa" i czystość, o której pisze przy Słowackim 
Brzozowski, kształciła zdolność do czynu Piłsudskie­
go i jego legionów.

Pozytywizm, choć walczył przeciw rom antyz­
mowi i jego hasłom, możliwym do urzeczywistnienia 
jedynie w jakimś świecie transcendentalnym^ jed­
nego nie odrzucał: pracy dla kraju, pracy, k tóra by 
była podstawą w odzyskaniu niepodległości. Metody 
głosił inne, isto ta rzeczy pozostała ta  sama. Zresz­
tą  pisarze pozytywistyczni polscy gdy chodzi 
o walkę zbrojną, przeciw której występowali publi­
cyści warszawscy i krakowscy, pozostali wierni 
ideałom romantycznym. Prus, pracując „organicz­
nie i „od podstaw", dobitny dał wyraz swym prze­
konaniom co do powstania. W „Lalce" Wokulski, 
Rzecki, studenci walczą o niepodległość swoją i in­
nych narodów. P rus przenosi tylko ognisko, źródło 
tych idei na grunt rzeczywistości polskiej. Pragnie 
zespolić czystość i wielkość duchową ze zdolnością 
do czynu. Ta dążność do wytworzenia nowego 
człowieka, przyszłego żołnierza, jest znamienna 
dla pisarzy pozytywistów. Orzeszkowa apoteozuje 
powstanie 63-go roku bez zastrzeżeń. W „Nad 
Niemnem" usiłuje wcielić w życie hasła niepodle­
głościowe i społeczne romantyków. Również pisma 
Sienkiewicza utrzymywały tradycję czynu zbrojnego. 
L iteratura pozytywistyczna, choć jest reakcją w sto­
sunku do powstania, przecież w innej formie działa 
na społeczeństwo w duchu narodowym. Przeciw tej 
„innej formie" wystąpili poeci „Młodej Polski". Re­
akcja była gwałtowna i skierowała literaturę na 
nowe tory. „Confiteor" Przybyszewskiego głosiło 

wprawdzie narodowe pochodzenie i charakter sztu­
ki, a jednak zaprzepaszczono tu  prawdziwe prace 
romantyków. Proces ten słusznie charakteryzuje 
St. Brzozowski: literatura romantyczna z koniecz­
ności oderwana była od życia i Warunków, w ja ­
kich tworzyli moderniści, na obcym gruncie nad­
ludzkim wysiłkiem ducha wytworzyli romantycy 
wśród garstk i ludzi atm osferę i moc, z której czer­
pał cały naród. Ustawicznie jednak zwalczali w so­
bie chimerę „samotności" i odosobnienia, Mickie­
wicz przestał pisać, zużywając wszystkie siły w wy­
tężonej pracy wewnętrznej. Brzozowski nazwał to 
przezwyciężeniem Hamleta w dążeniu do Chrystusa. 
L iteratura Młodej Polski umyślnie „hamletyzowa- 
la“. Proces rozkładu przerwał swym wystąpieniem 
w „Warszawiance" Wyspiański i on objął cały t r a ­
gizm rzeczywistości polskiej, pojął tw ardą koniecz­
ność przebudowy narodowej. On wyczuł i określił
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stosunek między literaturą a życiem i czynem. D ra­
m aty jego prężą się mocą i potęgą czynu. Czyn 
drży w  treści wyrwanej z życia narodu, w stylu 
i języku jędrnym — polskim, czyn jest ideą prze­
wodnią twórczości. Wyspiański w posłannictwie 
swoim dąży do bezpośredniego starcia z wrogiem, 
z niemocą, nieświadomością, uśpieniem. Pragnie 
przezwyciężyć wewnętrznego Hamleta w zlaniu ze 
świadomością i czuciem całego narodu. Dram aty 
jego to broń w sercu narodu walczącego o wol­
ność, to zarazem broń w walce z własnym społe­
czeństwem. Zadaniem Wyspiańskiego było:

„na jedną chwilę sięgnę dusz 
i duchem walkę stoczę".

Sięgnął dusz, wstrząsnął, postawił jasny cel 
przed nim i: przezwyciężenie własnej słabości
i odosobnienia przez wytworzenie zbiorowej, naro­
dowej indywidualności i potęgi zdolnej do real­
nego czynu. Wyspiański, tak  jak  romantycy, widzi 
śmierć przed sobą, ale śmierć jako środek w wy­
zwoleniu, a nie jako cel sam w sobie. Cierpienie 
i ofiara nie zastępują czynu — prowadzą do niego 
i tylko dlatego są z nim związane. Takim posta­
wieniem sprawy Wyspiański zamknął rozwój myśli 
narodowej o walce i przygotował do niej teren. 
Rezultat nie dał na siebie długo czekać. L iteratura

spełniła posłannictwo, jakiego poczuciem cała jest 
przepojona. Jest to wynikiem jej wartości, bo­
gactwa i czystości myśli i ideałów, a także 
znaczenia jakie miała w społeczeństwie. Rola lite­
ratury , szczególnie w okresie niewoli była niepro­
porcjonalnie wielka i wszechwładna. Każda no­
wa praca Mickiewicza przyjmowana była z entuz­
jazmem który świadczy o wpływie romantyków 
na naród. Przykładem przejęcia się społeczeństwa 
literaturą są powieści Sienkiewicza, którego boha­
terowie zdawali się żyć prawdziwie wśród ludzi, 
służyć im przykładem cnót i błędów.

Takie krążenie idei narodowych pomiędzy lite­
ra tu rą  a życiem, żywe współtworzenie wartości, 
wytwarzało atmosferę podatną do przyjęcia wzo­
rów, zasad i haseł poezji w życiu. L iteratura 
była wyrazem, uświadomieniem prądów i dążeń 
nurtujących w narodzie, a zarazem narzucała spo­
łeczeństwu ideały Konrada, Kordiana, Anhellego.

Poza tym  tętniąca wiarą w odrodzenie zaszcze­
piała ją  w wątpiących, zgrzytem pesymizmu 
w strząsała sumienia winnych. W wyniku lite­
ra tu ra  utrzym ała poczucie więzi, wartości i siły 
narodowej w społeczeństwie polskim, wywołując 
zaś mocą swego entuzjazmu powstania, zachowała 
tradycję walki zbrojnej o niepodległość.

JAN NOWAKOWSKI.

8 grudnia w PolsKiej AKademii Literatury
(pokonkursowe wrażenie)

W tym  roku młodzież nasza znalazła niebez­
piecznego rywala na uroczystym dorocznym posie- 
deniu PAL‘u. Był nim wspaniały i najmilszy autor 
„Pereł i wieprzy" — słoneczny E'ornel Makuszyń­
ski. Przezacnie wzruszony, głosem zasnutym  mgieł­
ką nie dającej się odchrząknąć chrypki, a przecież 
ciepłym i bliskim swe „Ślubowanie" uroczyste 
odprawił, missam solemnem Magi Scribentis—ujął 
serca słuchaczów raz jeszcze i prześwietlił salę pro­
mieniami onego słońca, co mu jest znakiem herbo­
wym. Niczym primadonna, po trzykroć obdarzony o- 
klaskami poruszonej i rozgrzanej serdecznie zgro­
madzonej „elity", co zatraciła na ten wieczór swoją 
sztywność, po trzykroć powstawać i zakłopotanym 
uśmiechem dziękować musiał.

I  gdy już nadwątlone zostały opory sztywnych 
gorsów i pancerzy orderowej gali przez żywioło­
wy atak  najmłodszego zawsze z naszych pisarzy, 
acz siwizną — która tu  nic nie znaczy — przypró­
szonego często-gęsto: ostatni szturm  do murów
Jerycha przypuściła znów młodość.

Już nic z obrzędowej sztywności i oficjalnej 
uprzejmej życzliwości nie pozostało w oklaskach

sali, gdy witała młode laureatki naszego konkursu 
polonistycznego.

Z trem ą w sercach i łzą zakłopotania wędro­
wały panny brzeskie i łomżyńskie ku wyciągniętej 
dłoni białowłosego Sirki, by spotkane miłym sło­
wem pisarskim i życzliwym spojrzeniem, a obdarzo­
ne pięknym darem nagrody, powracać „w wieńcu 
chwały". Powracać naprzeciw uśmiechom wszy­
stkich twarzy i oklaskom nieutrudzonych rąk. Tak 
szczere i powszechne poruszenie sali, ów najmilszy 
uśmiech Warszawy dla absolwentek naszych szkół, 
muszą nadać jakiejś szczególnej wagi, szczególnego, 
nie oficjalnego tylko, znaczenia owej manifestacji 
zbliżenia piśmiennictwa z najgorliwszymi, najw ier­
niejszymi, najbardziej żywymi czytelnikami jego 
dzieł.

Reakcja Warszawy, daleka od chłodu i scepty­
cyzmu, owszem, pełna najżyczliwszego i wzruszone­
go humoru, podważa i nasz sceptycyzm, jeśli się 
gdzieś jeszcze w zakam arkach taił.

A bodaj że niedaleki od prawdy będę, gdy po­
twierdzenia pozytywnego poszukam i od strony sa- 
mychże laureatek, bohaterek miłej uroczystości, 
i gdy zaryzykuję twierdzenie, że przeżyły one 8 gru-
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d n ia  w ielk i dzień, k tó reg o  pam ięć będzie im  to w a ­
rzy szy ć  p rzez życie. K to  wie, czy n ie s ta n ie  się 
d o b ro czy n n y m  im p u lsem ? A  je ś li n a w e t nie, to  
czyż nie p o siad a  pe łne j w arto śc i w yróżnien ie, 
uw ieńczenie i  w ysiłku , i zam iłow an ia  czynnego, 
choćby  m iało  ono być n a  zaw sze ty lk o  śc iśle  p ry ­
w a tn y m  sk ład n ik iem  życia.

D odajm y , że i p rzez  re sz tę  w ieczoru, w  jego  
części n ieo fic ja lne j, by ły  nasze  la u re a tk i p rzedm io ­
te m  pow szechnego życzliw ego za in te re so w an ia . Ju ż  
n ie  ty lk o  n a jm ilszy  se rc u  pan ień sk iem u  M ak u szy ń ­
ski, k tó ry  ich  p rac e  w łaśn ie  czy ta ł i oceniał, a  k tó ­
r y  słów  n iem ało  ciepłych im  jeszcze o fiarow ał, a le  
i p rezes S ieroszew ski, g o sp o d a rz  tro sk liw y  i op ie­
kun , z a g a n ia ją c y  s ta d o  do sto łu , a le  i a u to rk a  
.■Domu kob ie t',, w ita ją c a  w u p rze jm y ch  słow ach 
now e „koleżanki" , a le  i w iele in n y ch  p a ń  i panów  
ze św ia ta  zarów no  l i te r a tu ry  i sz tuk i, ja k  i po li­
ty k i:  w szyscy  zb liża jąc  się  i n aw iązu jąc  rozm ow ę 
d aw a li w y ra z  sw em u za in te re so w an iu .

M ożnaby rzec, iż n asz  k o n k u rs  s ta ł  się  czym ś 
m odnym , a  jeg o  la u re a tk i  „ s ta r s "  w ieczoru.

N aw et ja k iś  „posiw iały  w  b o ju "  pu łkow nik  s u ­
n ą ł z sz a rm an c k im  kom plem entem , k tó reg o  ją d re m  
było  życzenie, iżby n asze  p a n n y  kiedyś, w  p rzysz ło - ' 
ści b o d a j na jb liższe j, za s ia d ły  „po d ru g ie j s tro n ie "  
akadem ick iego  zielonego s to łu . I  że w ted y  dopiero  
on się  będzie cieszył, a  ,,w l i te ra tu rz e  po lsk ie j b ę ­
dzie dobrze"... 1

K om plem en t kom plem entem , a  sz a rm a n c ja  
g rzecznym  frazesem , nie m nie j je d n a k  i d la  szkoły  
coś z teg o  s to łu  spad ło . D la  szkoły, k tó r a ’je d n a k  
one m łode p an n y  po p ro s tu  p isać  n au c zy ła  i k u ltu ­
r y  p o lsk ie j w a rto ść  im  ob jaw iła, a  osobow ości ro z ­
w inąć się pom ogła.

O rg a n iz a to rzy  zaś  k o n k u rsu  i jeg o  p rze p ro w a­
dzenia szeregow i p raco w n icy  u jrze ć  m ogli, że to , 
co się w ydaw ało  obstaw ione  ty lu  za s trzeżen iam i n a ­
tu r y  bądź pedagog icznej, bądź in n e j, i  k tó rz y  o b a­
w iali się  te j  jeg o  ja k b y  n a c ią g n ię te j sz tuczności: 
zo s ta ło  w rez u ltac ie  p rz y ję te  ja k o  coś żyw ego, m i­
łego, n a tu ra ln e g o  i słusznego.

N iew ątp liw e zaś  u rad o w an ie  w oczach m łodych  
abso lw en tek  i n iew ątp liw y  im puls, o s tro g a  d la  d u ­
cha, k tó ry  p o szu k a  sobie dalszych  d ró g  rozw oju , 
m oże im  być n ag ro d ą . Z re sz tą  zn a la z ła  się  i inna, 
w  p o s ta c i ro zszerzen ia  k o n k u rsó w  po lon is tycznych , 
za in ic jow anych  przez o k ręg  brzesk i, n a  w szy s tek  
o b szar R zeczypospo lite j d ecy zją  M in is te rs tw a  W .R. 
i O. P ., co dob itn ie  podk reśliło  u zn an ie  słuszności 
in ic ja tyw y .

I P . A . L. o trz y m a ł rów nież sw o ją  n ag ro d ę : 
uśm iech  ożyw ionej sa li. I  jeszcze je d n o : to , że św ię­
to  A kadem ii, dzień  ósm y m iesiąca  jesien i, s ta ł się 
św iętem  •— m łodości.

K R O N I K A .

Ze szkolnictwa powszechnego.
KURS DLA KIEROW NIKÓW  SZKÓŁ.

W dniach od 3 do 11 stycznia r.b. odbył się 
w Pińsku kurs dla 67 publ. szkół powsz. II  i I II  st. 
z obwodów szkolnych woj. poleskiego. N a kursie prze­
pracowano szereg zagadnień wychowawczych, dydak­
tycznych i organizacyjno-adm inistracyjnych ze szcze­
gólnym uwzględnieniem trudności, napotykanych w  p ra ­
cy szkolnej.

KURSY HIGIENICZNO-INFORM ACYJNE.

W  pierwszej połowie m-ca stycznia r.b. odbyły się 
w Prażanie (7, 8 i 9 stycznia), Kobryniu (10, U  i 12 
stycznia) i Drohiczynie Poleskim (13, 14 i 15 stycznia) 
trzydniowe kursy  z zakresu higieny dla nauczycielstwa 
szkół powszechnych. K ursy zostały obesłane b. licznie 
i wykazały duże zainteresowanie słuchaczy omawia­
nymi zagadnieniami. P rogram  kursów uwzględniał głó­
wnie zagadnienie, dotyczące podniesienia kultury  higie­
nicznej wsi poleskiej. Bezinteresownymi prelegentam i 
na kursach byli pp.: lekarz pow. dr. Anzelm, pułk. dr. 
Zwierz oraz lekarze miejscowi. Kierownictwo kursu

spoczywało w rękach w izytatorki higieny K uratorium , 
p. dr. St. Doroszkiewicz-Gadomskiej.

KURSY OGRODNICZE DLA NAUCZYCIELI PU ­

BLICZNYCH SZKÓŁ POWSZECHNYCH.

W ciągu m iesiąca w rześnia i października ub. r. 
odbyło się w Okręgu szereg kursów ogrodniczych dla 
nauczycieli szkół powszechnych, a  mianowicie:

a) w Białym stoku przy szkole n a  wolnym powie­
trzu  w dniach 23, 24 i 25 w rześnia dla nauczycieli 
z obwodu szkolnego białostockiego; liczba uczestników 
28 (mężczyzn 18, kobiet 10);

b) w Białym stoku przy szkole na wolnym powie­
trzu  w dniach 7, 8 i 9 października dla nauczycieli 
z obwodu bielskiego i ostrołęckiego; liczba uczestni­
ków 35;

c) w  Łomży przy Państw . Liceum Pedagogicznym 
w dniach 13, 14, 15 i 16 października —  dla nauczycie­
li z obwodu łomżyńskiego — liczba uczestników 34 
(mężczyzn 28, kobiet 6);

d) w  Białym stoku przy szkole na wolnym powie­
trzu  w dniach 11, 12 i 13 października — dla nauczy-
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cieli z. obwodu sokolskiego:. liczba uczestników 26 
(mężczyzn 16, kobiet 10);

e) w Kołpinie przy Państwowej Szkole Przyspo­
sobienia Rolniczego w dniach 13, 14, 15 i 16 paździer­
nika — dla nauczycieli z obwodu brzeskiego; liczba 
uczestników 16 (mężczyzn 14, kobiet 2 );

7) w Torokaniu przy  Państwowej Szkole P rzy­
sposobienia Rolniczego w dniach 18, 19 i 2z paździer­
nika dla nauczycieli z obwodu szkolnego drohickiego— 
liczba uczestników 35 (mężczyzn 19, kobiet 16);

g) w  Mereczowszczyźnie w pow. kosowskim przy 
Państwowych K ursach Pszczelarskich —  13, 14, 15,
16, 17 i 18 w rześnia odbył się kurs pszczelarsko- 
ogrodniczy dla nauczycieli z obwodu szkolnego kosow­
skiego — liczba uczestników 23 (mężczyzn 20, ko­
biet 3);

h ) w Duboi w powiecie pińskim przy Pryw atnej 
Szkole Rolniczej Fundacji im. S tefanii W ydżanki 
w dniach 18, 19 i 20 października — dla nauczycieli 
z obwodu szkolnego pińskiego i stolińskiego; liczba 
uczestników 35 (mężczyzn 19, kobiet 16).

KONFERENCJE OPIEKUNÓW  KÓŁ MŁODZIEŻY 

P.C.K. W OKRĘGU.

Komisje Okręgowe Kół Mł. P.C.K. organizują dla 
opiekunów tych Kół jednodniowe konferencje informa- 
cyjno-sprawozdawcze. Konferencje takie odbyły się już 
w m-cu listopadzie 1937 r. w Łomży, a  w  m-cu grud­
niu w  Białym stoku i Pińsku. Konferencje wykazały 
wzrost ilościowy Kół oraz dużą ich przydatność w za­
kresie podnoszenia ku ltu ry  życia codziennego w szkole 
i ułatw iania pracy nauczyciela.

O rganizują się również punkty san itarne dla p rze­
szkolenia młodzieży szkolnej, należącej do Kół P.C.K. 
Punkty takie zorganizowano na razie w  powiecie biel­
skim; w najbliższej przyszłości zostaną one zorganizo­
wane również w innych powiatach Okręgu.

. Z MIĘDZYSZKOLNEJ AKCJI OPIEKUŃCZEJ.

Do szkół opiekuńczych, które akcję opieki prowa­
dzą bardzo skutecznie, należy m.i. Państw . Gimnazjum 
im. Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego 
w  Ostrowi Mazowieckiej.

W bież. roku szkolnym młodzież wymienionego za­
kładu opiekuje się dwiema szkołami n a  Polesiu: szko­
łą  I st. w Potuściewiczach i szkołą II  st. w Czuczewi- 
czach Wielkich. Opiekę nad szkołą w Potuściewiczach 
powierzono kl. V III i I liceum hum., poszczególne zaś 
oddziały szkoły w  Czuczewiczach W ielkich przydzielono 
poszczególnym klasom gimnazjum. W szystkie k lasy n a­
w iązały korespondencję (przeważnie indywidualną) 
z przydzielonymi oddziałami szkół powszechnych. 
W gim nazjum  wytworzyła się szlachetna ryw alizacja 
międzyklasowa w dziedzinie grom adzenia możliwie n a j­

obfitszych upominków i jak  najszybszego w ysyłania ich 
na Polesie. To też młodzież gim nazjum  —  zachęcona 
przy tym  żywą i serdeczną reakcją dziatwy szkół obję­
tych opieką —  zdobywa się, mimo iż sam a na ogół 
biedna, na stosunkowo duże wysiłki. N a choinkę w y­
słała do obu szkół po kilkanaście kilogramów słodyczy. 
Przyborów szkolnych oraz odzieży wysłano ok. 100 kg. 
Dziatwa szkół powszechnych odwzajemniła się również 
nie tylko listam i, ale i upominkami w postaci m akatek 
z p łótna lnianego, kadłubków z kory brzozowej napeł­
nionych orzechami leśnymi, łyżek drewnianych i.t.p.

Z oświaty pozaszkolnej.
LIKW IDACJA ANALFABETYZMU W OŚRODKACH 

BEZSZKOLNYCH.

Podobnie jak  w roku ubiegłym, od stycznia 1938 
roku zakontraktowano w Okręgu Brzeskim 20 bezro­
botnych kandydatów nauczycielskich ze środków przy­
dzielonych M inisterstwu W.R. i O.P. przez M inister­
stwo Opieki Społecznej.

Kandydaci ci zatrudnieni są przeważnie w ośrod­
kach bezszkolnych w  poszczególnych powiatach, zwła­
szcza w  województwie poleskim i na pograniczu wscho- 
dnio-pruskim, gdzie ilopć miejscowości pozbawionych 
szkoły je st jeszcze dość znaczna. Podstawowym kie­
runkiem  pracy tych kandydatów nauczycielskich są 
kursy  dla młodzieży poborowej i przedpoborowej.

W organizowaniu wyżej wymienionych miejscowo­
ści dla potrzeb oświatowych sam orządy przychodzą 
z w ydatną pomocą. 1

KONFEREN CJA OŚWIATOWO-POZASZKOLNA 

W BRZEŚCIU N.B.

Dla nowozatrudnionych kandydatów nauczyciel­
skich dla walki z analfabetyzm em  wśród poborowych 
i przedpoborowych w  punktach bezszkolnych w  Okręgu 
odbyła się w dniach 4 i 5 stycznia 1938 r. konferencja.

N a konferencji te j zostały omówione sprawy 
związane z organizacją i kierunkam i pracy oświato­
wej w ośrodkach bezszkolnych, ze specjalnym  uw zglę­
dnieniem program ów dwustopniowych kursów  I.O.D.

Uczestnicy konferencji korzystali bezpłatnie z u- 
trzym ania i in ternatu .

ZWIĘKSZA SIĘ ILOŚĆ POMOCY NAUKOWYCH 

W OŚWIACIE POZASZKOLNEJ.

Ze środków uzyskanych na cele oświatowe zostały 
zakupione przez K uratorium  cztery nowe ap a ra ty  pro­
jekcyjne ,,L iliputy" w raz z akum ulatoram i i seriami 
przezroczy (10 serii każdy).

A paraty  te  przydzielono do wyzyskania pracowni­
kom oświatowym i instruktorom  ośw iaty pozaszkolnej 
w obwodach: kobryńskim, kosowskim, prużańskim



40 tłziennik Urzędowy Ńr. 1— (129)

i białostockim, w wyniku czego wszystkie obwody szkol­
ne w Okręgu posiadają co najm niej po jednym  ap a ra ­
cie taśmowym.

Również w przeciągu grudnia 1937 r. rozesłano 
ok. 21/2 tysiąca egzem plarzy podręczników dla ku r­
sów wieczorowych. Podręczniki te  dotrą do punktów 
oświatowych jeszcze w bieżącym sezonie oświatowym, 
zapełniając luki, jakie w dziedzinie zaopatrzenia ku r­
sów m ają miejsce, szczególnie w miejscowościach, 
gdzie zaistniały nowe punkty likwidacji analfabetyzm u.

W POW IECIE KOSÓW POLESKI RADIOFON1ZACJA 

POSTĘPUJE...

W edług planu Inspektoratu Szkolnego w Kosowie 
Poleskim, jeszcze w bieżącym roku szkolnym zradiofo- 
nizowanych będzie 28 punktów oświatowych.

Radiofonizacja ta  m a miejsce dzięki współdziała­
niu wszystkich zainteresowanych czynników w  powie­
cie. Radioodbiorniki zostaną zainstalowane w szkołach 
do użytku w pracach szkolnych i pozaszkolnych pod 
kierunkiem  nauczycielstwa.

AKCJA LIKW IDACJI ANALFABETYZMU W OKRĘ­

GU BRZESKIM WZMOGŁA SIĘ.

W edług tymczasowych zestawień, nasilenie akcją 
likwidacji analfabetyzm u w  Okręgu Szkolnym Brze­
skim  w roku bieżącym wykazuje dalszy, poważny 
wzrost. Mianowicie kursy  wieczorowe zorganizowane 
zostały w 1452 miejscowościach i objęły 30.308 uczest­
ników, w czym poborowych i przedpoborowych 11421.

Je st to bardzo poważny w zrost ilościowy, o ile się 
zważy, że w roku ubiegłym liczba kursów wynosiła 
.1206 przy 20.394 uczestnikach, co już było pięknym 
osiągnięciem oświatowym.

N ależy podkreślić wzmożone współdziałanie w te j 
akcji czynników zainteresowanych obok nauczycielstwa, 
a  mianowicie gmin, wojska i organizacji społecznych.

BUDŻET NA CELE BIBLIOTECZNE W OBWODZIE 

SOKOLSKIM.

W obwodzie sokolskim daje się zaobserwować 
wzrost zainteresow ania samorządów działalnością bi­
blioteczną. N a bieżący rok szkolny zakupionych będzie 
Jo Powiatowej Centrali Bibliotecznej i do bibliotek 
gminnych książek za 2.460 zł.

Udział gmin w  wydatkach na biblioteki wyniesie 
1060 zł., w czym gm ina Szudziałowo 200 zł., Nowy- 
Dwór 100 zl. i Odelsk 100 zł. Kwoty powyższe zbyt 
wygórowane nie są, niemniej jeśli się zważy, że n a  ce­
le krzewienia czytelnictwa wydatkowano w roku szk. 
1934/35 w powiecie zł. 600 — a  w roku 1933-34 n ie b y ­
ło n a  te  cele żadnych sum  — to obecnie realizowany 
budżet je s t dużym krokiem naprzód w rozwoju biblio­
tekarstw a i czytelnictwa w powiecie sokolskim.

I WIECZÓR RYCERSKI JUŻ SIĘ UKAZAŁ.

Popularne i pożyteczne wydswniqtwo p.t. Wieczo­
ry  Świetlicowe wzbogaciło się o nowy num er wieczo­
rów, poświęcony wojsku polskiemu w  dawnych wiekach.

W ojsku współczesnemu ma być poświęcony zeszyt 
następny pod ty tu łem  II  W ieczór Rycerski.

W numerze, k tóry  się ukazał, na uwagę zasługuje 
m ateriał instrukcyjny o świetlicach żołnierskich, boga­
ty  dział przyczynkowy wyjątków z pamiętników i li­
te ra tu ry  pięknej u ję ty  chronologicznie, oraz specjalnie 
dobrane pieśni jak : Bogurodzica, Pieśń rycerska — 
Moniuszki, Idzie żołnierz borem, lasem i t. d.

TEATR IM. JU LIA N A  URSYN-N1EMCEWICZA 

W BRZEŚCIU n.B.

Po dłuższej przerw ie wszczął swą działalność na 
terenie Brześcia T eatr Społeczny im. Ju liana Ursyn- 
Niemcewicza przy Pol. Związku Teatrów  i Chórów Lu­
dowych. Mogło to nastąpić dzięki współdziałaniu sze­
regu osób i instytucji, zainteresowanych działalnością 
społecznego te a tru  i przyłączeniu zespołów Teatru  Żoł­
nierza. Opracowywany repertua r tea tru  przystosowa­
ny je s t do potrzeb kulturalnych inteligencji i szerszych 
w arstw  społecznych z uwzględnieniem młodzieży szkol­
nej i wojska.

DOM LUDOWY W ANTOPOLU W POW IECIE 

KOBRYŃSKIM.

W niedzielę dnia 12 grudnia b.r. odbyła się w An- 
topolu podniosła uroczystość poświęcenia i otwarcia 
Domu Ludowego im. W acława Kostek-Biemackiego. 
Dom Ludowy w Antopolu, wybudowany dużym nakła­
dem wysiłków przez Kom itet Budowy D. Lud., niew ąt­
pliwie stanie się ośrodkiem kulturalnym  m iasta  o pię­
knych tradycjach polskich na Polesiu.

W yrazem te j szlachetnej ambicji to nie tylko ład­
nie urządzona świetlica i biblioteka, ale również zor­
ganizowany Niedzielny U niw ersytet Ludowy w Domu 
Ludowym w Antopolu.

KURS PRZYSPOSOBIENIA OŚWIATOWEGO DLA 

UCZNIÓW PAŃSTW OW EJ SZKOŁY PRZYSPOSO­

B IEN IA  ROLNICZEGO W TOROKANIU.

W  grudniu odbył się w Państw . Szkole P.R. w  To- 
rokaniu tygodniowy kurs przysposobienia oświatowego, 
urządzony dla uczniów te j szkoły przez Inspektorat 
Szkolny w Kobryniu.

Prelegenci zaznajomili uczniów szkoły z najw aż­
niejszymi zagadnieniami oświatowymi, jak : pracą,
w świetlicy, czytelnictwo i samokształcenie.

Prócz tego odbyło się około 8 godzin zajęć p rak­
tycznych z zakresu p ieśniarstw a ludowego i insceniza-
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cji. W ram ach tych zajęć został opracowany przez mło­
dzież wieczór świetlicowy „Piękna nasza Polska cała‘, 
który młodzież wykonała na zakończenie kursu  wobec 
personelu pedagogicznego Szkoły oraz przygodnych 
gości.

Zarówno wypowiedzi uczniów w czasie trw ania 
kursu, jak  i entuzjazm , okazany na rzecz oświaty po­
zaszkolnej na zakończenie wieczoru świetlicowego, 
wskazują, że przyszli absolwenci szkoły rolniczej w  To- 
rokaniu ujm ą swe zadania na wsi, jako przodownicy 
młodzieży wiejskiej.

WSPÓŁPRACA ZE STRAŻĄ GRANICZNĄ.
W spółpraca S traży Granicznej ze szkolnictwem na 

odcinku o.p. coraz bardziej się pogłębia. K om isariaty 
S traży Granicznej w Kolnie, Grajewie, Rajgrodzie 
i Szczuczynie, znajdujące się na terenie obwodu szkol­
nego łomżyńskiego, wydzieliły ze swych bibliotek pew­
ną ilość książek i potworzyły z nicji kilkudziesięcioto- 
mowe komplety ruchome (2— 3), przydzielając je 
w porozumieniu z Inspektoratem  Szkolnym do punktów 
o.p. na pograniczu.

Ostatnio w/w. K om isariaty nabyły po 1 aparacie 
projekcyjnym  „Ornak", z których korzystają poszcze­
gólne placówki oświatowe.

Z ŻYCIA OŚWIATOWO-POZASZKOLNEGO 
M. ZAMBROWA.

W dniu 9 grudnia 1937 r. odbyło się w sali Rady 
Miejskiej w Zambrowie zebranie organizacyjne w sp ra­
wie powołania do życia na terenie m iasta, obok czyn­
nej już szkoły wieczorowej dla dorosłych, U niw ersytetu 
Powszechnego. W posiedzeniu wzięło udział na skutek 
zaproszenia p. burm istrza Fulm yka przeszło 20 osób 
spośród miejscowej inteligencji, reprezentujących różne 
w arstw y społeczne.

Po zagajającym  przemówieniu p. burm istrza i w y­
czerpującym referacie przedstawiciela Inspektoratu 
Szkolnego Łomżyńskiego w osobie p. In struk to ra  o.p., 
zebrani postanowili w wyniku przeprowadzonej dysku­
sji powołać do życia U niw ersytet Powszechny. P rze­
wodniczącym Zarządu organizującego się U. P. został 
jednogłośnie w ybrany p. rejen t Stanisław  Mościcki, 
członkami — kierownik szkoły p. Mikołaj Samusik oraz 
przedstawiciele duchowieństwa i wojskowości. Wszyscy 
obecni zgłosili swój akces do sekcji prelegentów. U ro­
czyste otwarcie U. P. nastąp i w najbliższym  czasie.

Z NOTATNIKA INSTRUKTORA...

W ram ach tygodniowego planu wyjazdów po ob­
wodzie sokolskim odwiedzamy punkt oświatowy w Bru- 
zgach. Godzina 17. W stępujemy do kancelarii kierow­
niczki punktu o. p., p. Rusewiczówny, dla omówienia 
warunków pracy, trudności i potrzeb w zakresie o. p. 
O trzym ujem y krótkie, ale wymowne inform acje. Kurs 
dla przedpoborowych I st. w /g  program ów KOŚB. roz­
w ija się pomyślnie. Nauka odbywa się 3 razy tygod­
niowo. N a 17 uczęszczających 12 chłopców je s t w wie­
ku przedpoborowym. Uczęszczają n a  kursy  chętnie, 
tym  bardziej, że wszyscy należą do pododdziału Z. S. 
Żołnierską postawę uczestników kursu  stwierdzam y już 
w momencje wejścia do klasy. Instruk to r P. W. meldu­
je  nam  w postawie wojskowej ilość obecnych n a  k u r­
sie Czyżby tre su ra ?  Nie! to wyraz wewnętrznego zdy­
scyplinowania bo wszyscy przecież należą do Z. S. 
i uczęszczają n a  kurs dobrowolnie. Zresztą bieg pracy 
wskazuje n a  serdeczny stosunek, jak i panuje między 
wychowawczynią a  wychowankami. Dwugodzinna nau­
ka kończy się śpiewem i pogadankami, wygłoszonymi 
przez nas — gości.

W dalszym ciągu rozmowy z p. nauczycielką do­
wiadujemy się, że prócz kursu odbywa się w niedziele 
świetlica, n a  k tórą przychodzi prócz chłopców 13 dziew­
cząt. w sobotę odbywa się dla dziewcząt nauka szycia 
i haftu .

Nauczycielka prowadzi również zespół teatralny , 
k tóry  w dniu 11.XI dał przedstawienie „Szaleńcy"

N a niskim  stosunkowo poziomie jest postawiona 
we wsi higiena. Dla podniesienia jej poziomu, nau­
czycielka zorganizowała „konkurs zdrowia w chacie 
w iejskiej" k tóry  będzie trw ał 6 miesięcy. 23 osoby 
korzystają również chętnie z biblioteki, k tó rą  przydzie­
liła Powiatowa Komenda Z. S.

Wobec tak  wielostronnej działalność^ nauczycielki, 
zapytujem y ją , czy będzie mogła bez uszczerbku dla 
zdrowia podołać wykonaniu tylu na siebie przyjętym  
obowiązkom. W odpowiedzi otrzym ujem y uśmiech i za­
pewnienie, że sił w ystarczy, bo duże są potrzeby śro­
dowiska.

„A m ateria ł i ochotę do pracy oświatowej czerpię 
z kursu świetlicowego w Białowieży, który ukończyłam 
w lipcu 1934. Dla pogłębienia wiadomości i zdobycia 
nowych, mam zam iar wziąć udział w kursie oświato­
wym w lipcu r. 1938".

N O W E  K S I Ą Ż K I  I C Z A S O P I S M A ,

R E C E N Z J E .
Ł e m p i c k i  S t a n i s ł a w :  POLSKI IDEAŁ

WYCHOWAWCZY. Książnica - A tlas, Lwów — W ar­
szawa. 1937. S tr. 40. Cena 1 zł.

W małej te j książeczce, wydanej jako Nr. 15 bi­

blioteki „W spółpraca domu i szkoły w dziele wy­
chowania młodzieży", znany pedagog prof, uniw ersyte­
tu  J . K. we Lwowie Dr. St. Łempicki daje nam  zwięzłe 
ujęcie poszczególnych etapów rozwoju polskiego ideału 
wychowawczego od czasów najdawniejszych aż do 
chwili obecnej. Rozważania nad ideałem wychowaw-
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qzym w dobie obecnej są b. aktualne. To też każdy 
nauczyciel-wychowawca pownien zapoznać się z treścią 
rozprawki. Albowiem śledząc za autorem rozwój pol­
skiego ideału wychowawczego, poznamy lepiej i zro­
zumiemy ideał wychowawczy Polski współczesnej, aby 
móc potem ,,ciągle i uparcie do niego wędrować, for­
mując siebie i drugich wedle niego, i brać z niego 
w siebie jak najwięcej".

Chociaż ideał wychowawczy jest czymś zawsze 
stającym się na tle bieżącej rzeczywistości jako wyraz 
tęsknoty narodu do takiego człowieka, jaki w danej 
epoce wydaje się najlepszym, znalazł autor w konstruk- 
cji polskego ideału wychowawczego przeszłości pewne 
składniki naogół stałe, które przetrwały wieki w pol­
skiej myśli pedagogicznej i dziś weszły do naszego 
ideału wychowawczego.

I tak w średniowiecznym ideale wychowawczym 
rozróżniamy trzy elementy: 1) postulat wychowania
religijnego (dobry katolik), 2) postulat wychowania 
patriotycznego (rycerz-patriota o zabarwieniu rzym­
sko - republikańskim) i 3) postulat wychowania w wol­
ności i do wolności (miłośnik wolności). Ten staro- 
szlachecki ideał wychowawczy trwający trzy wieki 
został spaczony i już w drugiej połowie XVIII wieku 
widzimy pierwszą wielką bitwę o rewizję i korektę 
naszego ideału wychowawczego, stoczoną przez Konar­
skiego i Komisję Edukacji Narodowej. Ówczesny ideał 
mocno realistyczny, to Polak - obywatel, miłośnik 
ojczyzny i prawdziwej wolności, umejący nie tylko 
umierać po rzymsku, ale również i pracować dla 
niej po rzymsku.

W wieku XIX iedał wychowawczy ujmowano raz 
realistycznie to znów7 idealistycznie. Po klęsce 63 
roku miejsce ideału Polaka idealisty żołnierza - niepod­
ległościowca zajmuje ideał Polaka pracownika, społecz­
nika, żołnierza codziennego trudu (pozytywiści).

W ostatnim trzydziestoleciu XIX wieku ścierają 
się w wychowaniu dwie koncepcje dwa prądy. „Jedni 
wołali o bohatera - żołnierza, człowieka walki, drudzy
0 pracownika; jedni szli na w7alkę, drudzy raczej na 
ugodę z rzeczywistością", Podejmowane liczne próby 
syntezy nie doprowadziły uo niczego. Dopiero Mar­
szałek Józef Piłsudski będąc wielkim pedagogiem, choć 
książek pedagogicznych nie pisał, yzniósł gmach 
polskiego ideału wychowawczego. Przez całe życie 
swoje Piłsudski wychowywał i kształcił człowieka 
polskiego, z podległego zrobił wolnym żołnierzem
1 przeprowadził go przez zawieruchę wojny światowej, 
aby po tym kształtować tego Polaka w wolnej już 
Polsce. Swój ideał 'wychowawczy przedstawił Marsza­
łek jasno i omówił dokładnie pozostawiając go nam 
w testamencie jako najpełniejszy ideał wychowawczy; 
jaki kiedykolwiek opracowała polska myśl pedagogiczna.

Ten nowy typ człowieka - czynu odrodzonej Polski 
ma być:

„przyjęty myślą o wielkości i mocarstwowości 
swojej ojczyzny, miłośnik jedności i zgody, ładu 
i porządku, miłośnik gorący prawdy a wróg 
oszczerstwa, prosty w słowach, szlachetnie dumny 
jedynie ze swej ojczyzny, samodzielny i unie­
zależniony duchowo od wszystkiego, co cudze, 
w kulturze narodowej i cnotach rasowo-polskich
rozkochany; optymistą powinien być, pełnym
wiary w siebie, w siły polskie, w ojczyznę, czcicie­
lem impondeiabiliów, o duszy wyposażonej w zale­
ty  żołnierskie: honor, odwagę, męstwo, odpowie­
dzialność, energią ma promieniować i umiejęt­
nością chcenia, m a  b y ć  c z ł o w i e k i e m  
c z y n  u. Kultywując w duszy7 idealizm i in­
stynkt heroiczny, winien na codzień stać się nie­
strudzonym pracownikiem na polach ojczyzny, en­
tuzjastą szarej, codziennej a twórczej pracy; 
w pracy tej stanąć będzie musiał do wyścigu 
z innymi społeczeństwami; pełen szacunku dla 
przeszłości, dla tradycji, wiemy sobie, ma mieć 
odwagę myśli i czynu, śmiałość w poczynaniach 
a opanowanie i spokój w7 działaniu; wolny w 
duchu i zamiłowany w swobodzie potrafi być 
karny jak żołnierz i podporządkuje się zawsze 
moralnemu autorytetowi".

Oto ideał wychowawczy pozostawiony nam w
testamencie przez Wielkiego Marszałka. Dzisiejszy 
nauczyciel - wychowawca jest powołany w pierwszym 
rzędzie do realizowania tego ideału, musi więc poznać 
go, zrozumieć, wczuć się zgłębić, a dopomoże w tym 
ta niepozorna książeczka prof. Łempickiego dostarcza­
jąc tematów do samodzielnych rozważań nad podstawo­
wym zagadnieniem wychowania, jakim jest ideał wy­
chowawczy.

P r o f .  G e r a r d  A. Y o a k a m :  ULEPSZA­
NIE ZADAWANIA SZKOLNEGO. L wtó w —Warszawa, 
1937. Bibl. Przekładów Dzieł Pednagogicznych. T. 31. 
Przedkład Ireny Wyrzykowskiej. Str. 351. Cena zł. 7,80.

Dobrze się stało, że Książnica - Atlas udostępniła 
nam w przekładzie dzieło amerykańskiego uczonego 
speca od szkolnctwa powszechnego, profesora i kie­
rownika wydziału szkolnictwa powszechnego na uniwer­
sytecie w Pittsburgu. Zagadnienie zadawania szkolnego 
interesuje każdego nauczyciela, gdyż są tc sprawy, 
z którymi borykamy się w codziennej naszej pracy, 
a jednocześnie, jak sam autor zaznacza w przedmowie, 
zadawanie jako technika nauczania było dotychczas 
mało poruszane i nie znalazło jeszcze wyczerpującego 
omówienia.

A przecież zadawanie w całym procesie nauczania 
jest czynnością nie mniej ważną niż samo nauczanie. 
Dobre zadanie decyduje o wynikach samodzielnej pracy 
domowej ucznia, od której znów zależą wyniki pracy 
szkolnej w ogóle. Rzecz dziwna, że tak ważne zagad-
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nienie jak  zadawanie, trak tu jem y po macoszemu. Nie 
raz zupełnie pom ijam y na lekcjach. Zadajem y zazwy- - 
czaj już po dzwonku, śpiesząc się lub w  czasie przerwy. 
Powód? Brak rozplanowania lekcji, k tó ra  zajęła nam  
całą godzinę, a n a  zadanie nie starczyło już czasu. 
Poza tym  form a zadawania pozostawia również wiele 
do życzenia. Zwracamy się do uczniów: „Przeróbcie to 
a to, chcę byście to przerobili i t.p .“. Ten pośpiech 
przy  zadawaniu i najczęstsza form a rozkazu, to w /g  
au to ra  njwiększe błędy dzisiejszego zadawania. W ten 
sposób nie zainteresujem y ucznia tem atem , którego on 
może nie zrozumiał, a  potem zapomina v7ogóle, co 
hyło zadane. Tymczasem zadanie m ateriału powinno 
być planowe, obmyślane i przygotowane, tal/ by uczeń 
mógł w domu podjąć się samodzielnego oj rapowania 
zadanej przez nas lekcji.

Doniosłości zadaw ania dla całoksztatłu  naucza­
n ia nie trzeba dowodzić. Je s t ono kierowaniem ucze­
niem się ucznia, pomaganiem mu w  jego samodzielnej 
pracy. A nam o nic więcej nie chodzi. „M ateriał rze­
czowy i zajęcia — mówi au to r na stronie 19-ej — 
są środkami do celu, nie celem samym w sobie. W y­
nikiem —  nauczania i uczenia się — ma być rozwój 
cech charak teru , jak  również podstawowych wiadomo­
ści, umiejętności i nawyków. P rzy  takim  planie nauki 
zadawanie sta je  się techniką pierwszorzędnej wagi, 
gdyż zawiera ono w stępną akcję w kierowaniu ucze­
niem się. Bez niego uczenie się musi się s ta ć ., w du­
żym stopniu nieskutecznym". Ważność zagadnienia 
i doniosłość zadawania w nauczaniu, oraz chęć dopo- 
możenia nauczycielowi w znalezieniu właściwych sku­
tecznych metod zadawania, skłoniły au tora do napisania 
omawianej książki.

Jak ie więc cechy powinno posiadać zadawanie, 
aby było skuteczne, omawia aid or w rozdziale i V. 
Cech tych podaje aż 10. Dobre zadawanie musi być:

1) określone —  zadawany m ateriał musimy 
określać dokładne.

2) jasne dla każdego ucznia — to, co uczeń ma 
zrobić, m usim y podać w ferm ie zrozumiałej 
dla niego, tak  aby na zapytanie mógł po­
wtórzyć wskazówki własnymi słowami.

3) ujęte zajmująco — zadawanie należy ująć, tak  
aby ucznia zainteresować tem atem , gdyż to 
decyduje o wynikach jego pracy.

4) pobudzające do myślenia — dobre zadawanie 
winno pobudzać ucznia do myślenia, o które 
nam  przede wszystkim chodzi przy opracowa­
niu nowego m ateriału.

5) pobudzające chęć do pracy — osiągnąć to  
możemy przez odwołanie się do zainteresowań 
ucznia, do jego ciekawości i pragnienia 
zdobycia wyników w pracy, które dadzą mu 
zadowolenie osobiste.

6) usuwające trudności — przy zadawaniu s ta ra ­
my się usunąć t y l k o  tak ie truności, które

mogłyby stanowić rzeczywiste przeszkody 
w pracy samodzielnej ucznia.

7) nawiązujące nowy m ateriał do dawnego — 
nowy m ateriał zadany musi łączyć się z m a­
teriałem  już przerobionym, należy odwoływać 
się do minionych doświadczeń ucznia przy 
wywoływaniu nowych.

8) podające wskazówki do samodzielnej pracy — 
poza podaniem celu lekcji należy podać 
uczniowi właściwe podejście do pracy i pod­
sunąć metodę postępowania.

9) podkreślające rzeczy zasadnicze— w zadanym 
m ateriale podkreślamy rzeczy ważniejsze od 
mniej ważnych dla zogniskowania na nich 
uwagi cznia i pobudzenia chęci zapam ięta­
nia ich.

10) przystosojwane do różnic indywidualnych — 
zadana lekcja musi zachęcić .słabszego, po­
wściągnąć porywczego, pobudzić leniwego 
i wym agać pracy od najzdolniejszego ucznia, 
aby poszczególni uczniowie w klasie mogli 
wyciągnąć maksym alne korzyści z nauki.

Są to cechy charakterystyczne, które powinny 
przejawiać się podczas każdego zadawania. Omówienie 
poszczególnych cech dobrego zadawania zilustrował 
au tor przykładami. Możemy więc czytając, jego wywo­
dy, kontrolować siebie, czy nasze zadawanie posiada 
te  cechy i w m iarę możności później wprowadzać 
zmiany.

W rozdziale V  znajdujem y omówienie zasadni­
czych warunków dobrego zadawania. Najważniejsze 
z nich, to znajomość m ateriału  nauczania, dzieci i pro­
gramów, które mamy realizować, dalej znajomość 
materiałów, poznanie różnic indywidualnych uczniów 
i dokładne rozplanowanie lekcji, abyśmy nie musieli 
skarżyć się, że brakło nam  czasu na dobre zadanie 
lekcji.

N a specjalną uwagę zasługuje rozdział V II, w 
którym  daje au to r dokładne wskazówki, jak  zadawać 
lekcję i omawia problemy związane z tą  czynnością. 
A utor porównał ustne zadawanie z pisanym  i stw ier­
dził, że te dwie form y zadawania muszą występować 
wspólnie. Nie radzi również stosować przy zadawaniu 
formy rozkazu, lecz wskazówki i omówienia. Dobre 
zadawanie powinno objąć następujące etapy; a) p rzy­
gotowanie, b) przedstawienie, c) zorganizowanie po­
dejścia, d) wyznaczenie pracy, e) protokułowanie zada­
nej lekcji, f )  wyjaśnienie trudności. P rzy  końcu roz­
działu znajdujem y szczegółowe wskazówki (w ilości 
17) dla nauczyciela, jak  przeprowadzać zadawanie 
lekcji.

Rozdział XI je st poświęcony zadawaniu lite ra tu ry  
pomocniczej. Znajdujem y w nim  wskazówki, jak  nale­
ży kierować lite ra tu rą  pomocniczą. Znajdujem y w nim 
wskazówki, jak  należy kierować lekturą pomocniczą, 
jak  gromadzić odpowiednią lekturę, wreszcie jak  spraw-
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dzić opanowanie zadanej lektury. A utor tw ierdzi zupeł­
nie słusznie, że „zadawanie lektury pomocniczej wym aga 
ze strony nauczyciela specjalnych studiów. Musi on 
dokładnie studiować ksążki pomocnicze dla młodzieży, 
prowadzić icji wykazy i starannie wybierać całą 
lekturę pomocniczą dla użytku swych uczniów11 
's t r .  232).

N a pytanie, czy można stosować ulepszone metody 
zadawania bez zmiany program u, au to r odpowiada, że 
chociaż zadawaniu nowego typu towarzyszy zazwyczaj 
zm iana program ów nauczania, to jednakże nie jest to 
absolutnie konieczne. Zmiana program ów narzuci się 
sam a, gdyż „podstawowym celem zadawania nowego 
typu je st zorganizowanie uczenia się na podstaw ę 
psychologicznej raczej niż logicznej, tak  by uczeń 
pracował z zewnętrznej pobudki, nie z przymusu ze­
w nętrznego11. Dalej za zm ianą program ów będzie prze­
mawiać konieczność „wzięcia pod uwagę różnic indy­
widualnych w uzdolnieniach do nauki11 i doprowadzę^ 
nia „do tego, by dziecko uczyło się gruntownie tego, 
czego się uczy11, oraz konieczność zapobieżenia „niepo- 
żytecznemu wydawaniu faktów 11 i zastąpienia ich 
„bogatą w treść dyskusją i praktycznym  zastosowa­
niem wiadomości i umiejętności do nowych sytuacyj11 
(str. 208). Osiągnięcie powyższych celów nie da się 
uskutecznić przy dzisiejszych program ach, musi więc 
dojść do ich reorganizacji — oto końcowy wniosek 
autora,

W trzech przedostatnich rozdziałach zajm uje się 
au to r zadawaniem na wszystkich stopniach nauczania: 
zadawaniem w szkole powszechnej, zadawaniem i kie­
rowaniem uczenia się w szkole średniej, oraz zadaw a­
niem i kierowaniem pracą jako czynnikiem nauczania na 
uniwersytecie i w kolegium.

A utor je s t zdania, że zadawanie nowego typu jako 
kierowanie samodzielną nauką je s t nie tylko możliwe 
ale i konieczne już w szkole powszec.mej i powinno 
zacząć się w oddziale^ pierwszym, albowiem „w czasie 
te j samodzielnej pracy — dzieci —  rozwiną swe wiado- 
mości i umiejętności, a  jednocześnie pomyślne wyko­
nanie ćwczeń rozwinie nawyk w ytrw ania w pracy 
i nastawienie na współdziałanie, co będzie podstawą 
przyszłej samodzielnej nauki11 (str. 286).

K siążka napisana je st z iście am erykańskim  roz­
machem, jasno, interesująco i przystępnie, tłum acze­
nie dobre, tak  że książkę czyta się lekko. lu z y  końcu 
każdego rozdziału znajduje się streszczenie, _o ułatw ia 
niezmiernie uchwycenie głównych m yśli autora, 
a umieszczone tam że „Zagadnienia do rozważań11 po­
budzają czytelnika do samodzielnych rozmyślań 
i samokontroli.

Na zakończenie należy podkreślić, że chociaż książ­
ka je st napisana n a  tem at metod pracy w szkolnic­
tw ie am erykańskim  i dla tam tejszego czytelnika

w pierwszym rzędzie przeznaczona, to jednakże polski 
nauczyciel z jej lektury wyniesie bardzo duże korzyści, 
nie mniejsze niż jego am erykański kolega. Sam au to r 
w przedmowie w yraża nadzieję, że książka jego będzie 
„pomocna dla wielu nauczycieli, którzy nie przystąpili 
jeszcze do zupełnej reorganizacji nauczania według 
jakiegoś system u lub k tórzy  nie chcą tego uczynić11. 
„Ulepszanie zadaw ania szkolnego11 nadaje się dosko­
nale n a  konferencje rejonowe, na posiedzenia kółek 
samokształceniowych i do nauki w  zakładach kształ­
cenia nauczycieli.

W omówieniu książki poruszyłem tylko niektóre 
myśli autora. Je st ich takie bogactwo, że żadne stre- 
szczenie nie odda dokładnego odzwierciadlenia intencyj 
autora. — Książkę trzeba przeczytać i przemyśleć.

Zeitschrift fiir piidagogische Psychologie und Ju- 
gendkunde. Miesięcznik. Rok. X XXVIII. V erlag von 
Quelle und Meyer in Leipzig.

N r. 7—8 (lipiec — sierpień) 1937 r.) . T e a t r  
a  d z i e c i  w w i e k u  13 — 14 l a t .  —  Pranz 
Feldens w art. Die 13—14 Jahrigen  und das Theater 
ogłasza ciekawe wyniki ankiety przeprowadzonej wśród 
dzieci w wieku 13 — 14 la t na tem at ich stosunku do 
teatru . A utor zbadał 2899 dzieci, w tym  1392 chłopców 
i 1507 dziewcząt. I tak  najbardziej uczęszczaną przez 
dzieci w tym  wieku form ą tea tru  jest kino, potem te a tr  
kukiełkowy i te a tr  miejski, a  na końcu dopiero te a tr  
am atorski. N a pytanie, co dzieci wolą operę czy sztukę 
widowiskową, otrzym aną następujące odpowiedzi: za
operą opowiedziało się ogółem 276 dzieci —  4,4%  
chłopców i 7,6 proc. dziewczynek; za sztuką widowis­
kową opowiedziało się ogółem 2038 dzieci -— 43,3 proc. 
chłopców i 44,7 proc. dziewczynek. Za sztuką wesołą 
opowiedziało się 945 dzieci — 25.4 chłopców i 34 
proc. dziewczynek, a za poważną—21,2 proc. chłopców 

19,4 dziewczynek. Widzimy więc u chłopców większe 
zainteresowanie jedynie sztukam i poważnymi, dziew­
czynki zaś wolą sztuki weselsze i więcej niż chłopcy 
in teresu ją się operą i teatrem  wogółe.

Jak i rodzaj tea tru  podobał się dzh-fion najbardziej, 
otrzym ano takie odpowiedzi: za kinem opowiedziało
się ogółem 1457 dzieci — 32,7%  chłopców i 20,5% 
dziewczynek, za przedstawieniam i teatralnym i 1177 
dzieci — 15.2% chłopców i 27.2%  dziewczynek, a 
teatrem  am atorskim  89 dzieci — 1 % ' chłopców i 2.3%  
dziewczynek, a za teatrem  kukiełkowym 30 dzieci — 
0,8%  chłopców i 0,3%  dziewczynek. Z powyższego wi­
dzimy, że chłopcom bardziej podoba się kino i te a tr  
kukiełkowy. Zapewne te  rodzaje te a tru  pociągają fan ­
tazję chłopców w tym  wieku, dziewczynkom zaś b ar­
dziej odpowiada realizm  przedstawień widowiskowych. 
Jeżeli chodzi o tem at sztuki, to chłopcy gustu ją w te ­
m atach z życia bohaterów i z życia młodzieży, dziew­
częta zaś w tem atach zaczerpniętych z bajek i legend,
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w tem atach o podkładzie rom antycznym  i w  tem atach 
religijnych, za którym i wypowiedział się znikomy pro­
cent chłopców.

Prof. W. Hische-Theoretische und praktische P sy­
chologie — eine E m heit und Ganzheit — s ta ra  się wy­
kazać, że między psychologią teoretyczną a p raktycz­
ną istnieje tylko pozorna przepaść, w istocie stanowią 
one dwa różne aspekty jednej i te j sam ej wiedzy ludz­
kiej, m ającej na celu służenie człowiekowi dla potrzeb 
jego życia codziennego. W spólczesnych kierunkach 
psychologicznych 'zaznacza siję w yraźnie wiązanie te ­
orii z praktyką, pójście na spotkanie potrzebom życia 
ludzkiego. Dzisiaj nie można już mówić o czystej psy­
chologii teoretycznej, zlała się ona w jedną całość 
z psychologią praktyczną.

Nr. 9-10 (wrzesień —  październik) 1937.

Dr. Ph. K'unkele-Wege zur Ueberwindung von 
Hemmungen i n  sprachlichen Ausdrucksvermogen. — 
Są dzieci, k tóre m ają różne trudności czy to w  samej 
wymowie, czy też w wypowiadaniu swoich myśli. Uchy­
bienia te  m ają swoje źródło przeważnie w sferze psy­
chicznej. To też dają się leczyć. A utor je s t zdania, że 
uchybienia te  można usunąć przy  pomocy system atycz­
nych ćwiczeń przede wszystkim : 1) w opanowaniu śro­
dowiska i uchwyceniu przestrzenności i czasowości 
św iata zjawisk, 2) opanowaniu głosu i regulacji tem pa 
mówienia, 3) wszechstronnym opanowaniu m ateriału  
słownego (dobór słów i zbogacenie słownika potrzeb­
nego dla jasnego, płynnego, gładkiego i wyraźnego 
wypowiadania się) i 5) ćwiczenia w zdobyciu i p rzy­
swojeniu techniki pracy umysłowej w związku z u s t­
nym  i piśm iennym wypowiadaniem się.

Nr. 11-12 (listopad— grudzień 1937 r.) .

Prof. W. Hische — Die B eurteilung der jugendli- 
chen Berufsanw arten durch HJ. bzw. BDM.

Niemcy rozpoczęli racjonalne gospodarowanie n a­
rastającym  m ateriałem  ludzkim, w tym  celu postawili 
wysoko poradnictwo zawodowe, które w  pracy swojej 
opiera się n a  świadectwie szkolnym i badaniach psy­
chologicznych. Są to  jednakże źródła niekompletne 
i w ym agają uzupełnienia danymi zebranymi podczas 
pobytu kandydata w organizacjach HJ. względnie BDM.

podczas obowiązkowej rocznej pracy na wsi. A utor 
podaje próbę konstrukcji arkusza obserwacyjnego dla 
młodzieży w organizacjach HJ. względnie BDM. A r­
kusz ten  obejmuje następujące dane: I. Zachowanie się 
w czasie służby (punktualność, porządek, godność za­
ufan ia i podporządkowanie się), II. Koleżeńskość (zgo­
dność w spółżyciu grom adnym  i usłużność), III. Uzdol­
nienia do życia towarzyskiego w chwilach wypoczynku,
IV. W ytrzymałość fizyczna przy wielkich wysiłkach.
V. Uzdolnienia sportowe. Poza tym  au to r omawia m a­
te ria ł zebrany przy pomocy tego arkusza o 443 mło­
dzieży obojga płci w wieku od 11—23 lat.

Dr. W. Neuhaus —  Zur geistigen Entw icklung 
vom 4—9 Lebensjahr — omawia rozwój duchowy dzie­
cka w wieku 4— 9 la t, zatrzym ując się dłużej na roz­
woju mowy. Wypowiedzi dzieci w tym  wieku dzielimy 
na: 1) wypowiedzi pierwotne — zdania jednowyrazo- 
we, 2) wypowiedzi proste, typu ,,to je s t pani“ , i 3) 
zdania rozszerzone, a  naw et złożone. Zdanie poboczne 
zjawia się w  mowie dziecka po raz pierwszy w  7 ro­
ku życia, w 9 roku stanowi już 15.7 %  wszystkich 
wypowiedzi dziecka.

Konrad Szostak.

NADESŁANE
Z. N a ł k o w s k a :  DOM KOBIET. Wydanie II.
K siążnica-Atlas. Lwów — W arszawa. S tr. 142. Zł. 6—■

Nieład a  niespodzianką—naw et dla najżarliwszych 
wielbicieli ta len tu  Nałkowskiej — był je j zwrot do 
dram atu, była je j pierwsza sztuka ,,Dom kobiet" (g ra ­
na po raz pierwszy w  r. 1930), Uczucie niespodzian­
ki łączyło się z obawą, czy na wskroś epiczny ta len t

Obawy te  okazały się płonne: „Dom Kobiet" był 
Nałkowskiej w ytrzym a próbę bezpośredniego zetknię­
cia się ze światem teatru .
cd razu pełnym, niepowszednim sukcesem — publicz­
ność była zdziwiona... i oczarowana, k ry tyka jakby 
zaskoczona i oszołomiona. „Dom kobiet" przez długi 
też czas g rany  był z niesłabnącym powodzeniem, które 
towarzyszyło mu i wtedy, kiedy ukazał się w wydaniu 
książkowym. W stępnym zwycięskim bojem zdobyła 
sobie Nałkowska poczesne miejsce wśród dram atopisa- 
rzy polskich.

Nielada wirtuozem sceny okazała się Nałkowska 
w tym  pierwszym swoim dramacie. Kompozycja 
„Domu Kobiet" je s t wymownym świadectwem te j 
w irtuozerii.

Jakże bliskie i znajome w ydają się nam  m iesz­
kanki tego „Domu". Widz tea tra ln y  — czy uważniej­
szy czytelnik — spotyka się z nimi wszystkim i tylko 
w ciągu jednego skwarnego popołudnia letniego, ale 
napraw dę zna ich całe życie, rozumie i odczuwa 
w szystkie ich bóle i cierpienia, rozumie przede w szyst­
kim te  wszystkie konflikty, w które popadają, te  
wszystkie bolesne a  trudne problemy, które w yrasta ją  
na drodze ich życia.

I te  w łaśnie problem y in teresu ją go w  „Domu 
Kobiet" najbardziej. Nałkowska je s t m istrzem  w an a­
lizie przeżyć wewnętrznych kobiety, m istrzem  w  od­
tw arzaniu  klim atu miłości, zwątpień i nadziei szar­
piących dusze je j bohaterek. Cbok niesłychanie za j­
mującego w ątku akcji — k tó rą  śledzi się od początku 
do końca z zapartym  oddechem — przez wszystko, co 
wychodzi z pod pióra Nałkowskiej, przepływa nurt 
wielkich zagadnień ogólnoludzkich; te  zagadnienia 
spadają n a  wrażliwszego czytelnika, zm uszają go do 
myślenia, nie dają mu spokoju, domagając się wielkim 
głosem rozważania i rozwiązania. Nie można przejść 
spokojnie nad problemem Joanny i K rzysztofą, nie
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można nie współczuć losowi Ewy... I  nie można za- 
dowolnić się zobaczeniem raz na scenie „Domu kobiet1*.

Tę książkę trzeba czytać, trzeba się w niej roz­
smakować i trzeba ją  po wielokroć przemyśleć 
i przeczuć. Dla poznania całokształtu twórczości N ał­
kowskiej, dla zorientowania się w charakterze jej po­
glądów n a  życie — stanowi ,,Dom kobiet** wkład 
nieodzowny.

Jakże dobrze się stało, że ta  przepiękna książka 
ukazuje się w  nowym wydaniu książkowym.

Dr. R. W o j t u s i a  k: W SERCU KAUKAZU.
Książnica —  Atlas. Lwów -—- W arszawa. 1937. 
S tr. 247. Zł. 6.—.

Ja k  sam ty tu ł wskazuje, odnosi się książka ta  do 
jednego z najciekawszych krajów, o którym  u nas 
dotychczas, mimo wspaniałych opisów w dziełach W. 
Sieroszewskiego, wie się stosunkowo bardzo niewiele. 
Autor, przyrodnik - zoolog, docent Uniw. Jagiellońskie­
go, opisuje swe w rażenia z podróży, jako uczestnik 
pierwszej polskiej w ypraw y alpinistyczno - naukowej 
w  Góry Kaukaskie, wysokością swą i dzikością znacz­
nie przewyższające Alpy. A utor prowadzi czytelnika 
tra są  wypraw y przez Moskwę, Zagłębie Donieckie, n a ­
stępnie brzegiem  Morza Azowskiego aż do Ordżoniki- 
dze (dawnego W ładykaukazu) u północnych stoków 
olbrzymiego łańcucha skał i lodowców, i dalej w głąb 
najwyższych p artii zaw artych między słynnym i szczy­
tam i E lbrusa i Kazbeka, dwu wygasłych wulkanów, 
z których m ajestatycznym  i dzikim pięknem żadne 
inne góry Europy nie w ytrzym ują porównania. Opisy 
i w rażenia uciążliwej wędrówki wśród przepaścistych 
wąwozów, huczących wodospadów, spienionych rzek, 
śniegów i lodów niebotycznych szczytów odnoszą się 
głównie do przeżyć grupy naukowej. Ale i wyprawy 
zdobywcze alpinistów  n a  4- i 5-tysięczne groźne olbrzy­
m y i ich przygody nie zostały pominięte. W tok 
swego opowiadania w plata też au to r zręcznie obfite 
a  zajm ujące wiadomości o krajach i ludach, wśród któ­
rych poruszali się polscy podróżnicy, o zwyczajach, 
jak ie  tam  panują, o faunie, florze i krajobrazie 
tego górskiego świata.

K rótkie przedstawienie badań i prac naukowych 
dokonywanych w  trudnych w arunkach przez uczestni­
ków wypraw y pozwala zrozumieć doniosłość w wagę 
tego rodzaju przedsięwzięć, k tóre świadczą o w zrasta­
jącej w k raju  ekspansji w szeroki świat.

G u s t a w  O l e c h o w s k i :  N A W  1ELKĄ. W Y­
PRAW Ę. Państwowe Wydawnictwo Książek Szkol­
nych. Lwów 1937. S tr. 117 +  4 nlb^ ilustr. 19. Cena
zł. 2.—

Szlak te j wielkiej wyprawy, na którą namówił au to r 
swoich młodocianych bohaterów - harcerzy prowadzi 
z Polski do Holandii, potem do K anady i  z powrotem 
do Polski.

Wszędzie au to r umie pokazać rzeczy charak tery­
styczne o wszystkim opowiedzieć coś ciekawego.

Bardzo żywo i zajmująco napisana powieść zdo­
będzie sobie z pewnością uznanie młodych czytelników.

M i e c z y s ł a w  B. L e p e c k i :  SYBIR W SPO­
MNIEŃ. Państwowe Wydawnictwo Książek Szkol­
nych. Lwów 1937. S tr. 132 -j- 1 nlb. ilustr. 72. Cena 
zł. 3,80.

K siążka m jr. Lepeckiego jest reportażem  z ostatniej 
podróży au to ra  n a  Syberię, przedsięwziętej w  celu po­
brania ziemi pam iątkowej n a  kopiec M arszałka P iłsu­
dskiego na Sowińcu. Szlakiem setek tysięcy wygnańców 
przez S am arę; Bugurusłan, Nowosybirsk, Irkuck, Ale- 
łesandrowsk, Tunkę, jezioro Bajkalskie aż do Nierezyń- 
gka, S tretieńska i A katu ja  jedzie Lepecki wskrzeszać 
wspomnienia.

Ogląda więzienia — dawne m iejsca kaźni męczen­
ników narodowych i cm entarze, gdzie spoczywają kości 
wielu z nich) zwiedza pobojowiska bohaterskiej dywizji 
syberyjskiej i okolice, w których przebywał na zesła­
niu Józef Piłsudski.

Snując nić wspomnień, obserwuje równocześnie 
uważnie nową rzeczywistość sowiecką i opowiada
0 niej w sposób niezmiernie zajm ujący

Książkę, ozdobioną licznymi fotografiam i i w y­
bornymi ilustracjam i W. Siemiątkowskiego, czyta się 
lekko, z niesłabnącym zainteresowaniem, jak  rzadko 
którą powieść.

Bardzo korzystnie przedstaw ia się również szata 
wydawnicza.

USTRÓJ i ORGANIZACJA SZKOLNICTWA. 
Opracowali Dr. Z y g m u n t  K w i a t  k o  w  s k i N a­
czelnik W ydziału Prawnego M inisterstw a W yznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego i Dr. S t e f a n  
B i a ł a s .  Zbiór przepisów w zakresie adm inistracji 
szkolnictwa. Tom II. Wydawnictwo zalecone przez 
M inisterstwo W. R. i O. P. do użytku władz szkol­
nych (II. S. 5636/37). Państwowe Wydawnictwo 
Książek Szkolnych. Lwów 1937 r. Str. 491. Cena zł. 5.

Książkę niniejszą, stanowiącą pierwszy usystem a­
tyzowany zbiór przepisów w zakresie nowego ustro ju
1 organizacji szkolnictwa, powitać nr,leży z praw dzi­
wym uznaniem.

Brak tego rodzaju wydawnictwa odczuwany był 
zdawna bardzo dotkliwie zarówno przez czynniki ad ­
m inistracji szkolnej, jak  zwłaszcza przez liczne rzesze 
nauczycieli.

P raca uwzględnia stan  praw ny z dnia 1 w rześnia 
(1937 roku.

Obfity m ateriał przepisów podzielony został na 
rozdziały następujące: 1) P rzepisy zasadnicze o ustro ju  
szkolnictwa; 2) O rganizacja publicznych szkół po­
wszechnych; 3) O rganzacja szkół średnich ogólno­
kształcących i zakładów kształcenia nauczycieli;
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4) O rganizacja szkół zawodowych i szkół dokształ­
cających zawodowych; 5) U stró j szkolnictwa a r ty ­
stycznego; 6) Przepisy o przystosowaniu niektórych 
Ustaw do wprowadzenia w życie nowego ustro ju  szkol­
nictwa; 7) Organizacja roku szkolnego; S) Orzecz­
nictwo Najwyższego Trybunału Adm inistracyjnego.

Ponadto w dodatku zamieszczona została ustaw a 
z dnia 30 sierpnia 1937 r. o ustro ju  szkolnctwa.

K siążka nie zawiera przepisów organizacyjnych 
n a tu ry  adm inistracyjnej i gospodarczej, k tóre zebrane 
będą w oddzielnym zbiorze.

Nadmienić należy, że je s t to już drugi tom  poży­
tecznego ,Zbioru przepisów w zakresie adm inistracji 
szkolnictwa" wydawanego przez Państwowe W ydaw­
nictwo Książek Szkolnych w porozumieniu z M inister­
stwem W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 
Tom pierwszy, zaw ierający ,,Kwalifikacje zawodowe 
nauczycieli szkół powszechnych" ukazał się przed kilku 
miesiącami, tom  III  poświęcony ,P raw u szkół pryw at­
nych" znajduje się w druku.

K. P i e t k i e w i c z :  „NAUKA JAZDY NA
NARTACH". Podręcznik metodyczny dla nauczycieli, 
uczniów i samouków. Skład główny „N asza K się­
garnia", W arszawa.

„Nauka jazdy na nartach" K. Pietkiewicza prze­
znaczona do bibliotek nauczycielskich i uczniowskich 
ze wszystkich podręczników narciarstw a je s t najodpo­
wiedniejszą dla celów szkolnych, uwzględnia bowiem 
w  największym  stopniu potrzeby szkół w zakresie 
narciarstw a.

Sprecyzowanie zadań nauczania, staranny  dobór 
ćwiczeń dostosowanych do okresów rozwoju młodzieży 
szkolnej oraz zgodność z wym aganiam i program u to 
największe wartości książki. Cennym również uzupeł­
nieniem je s t rozdział, trak tu jący  o obozownictwie, 
ekwipunku, higienie, pierwszej pomocy, zaprawie n a r­
ciarskiej oraz sprzęcie narciarza.

Całą książkę cechuje jasność i zwięzłość w ykła­
du oraz znajomość potrzeb szkoły.

Pod względem językowym i stylistycznym  
książka nie m a usterek  to  samo dotyczy strony ze­
w nętrznej wydawnictwa.

M a r i a n  F a l s k i :  WSKAZÓWKI METO­
DYCZNE DO ELEM ENTARZA dla szkół wiejskich. 
M. F alski: W skazówki metodyczne. T. Benni: Uwagi 
fonetyczne. Stron 75. Cena zł. 1.—.

KONTUROWY ATLAS HISTORYCZNY

Rozpowszechnienie w nauce geografii mapki kon­
turow ej, k tó ra  sta ła  się nieodzowną w szkole, je s t do­
statecznie znane. S tała  się ona jednak potrzebną 
również w nauczania historii. Posługuje się przy  tym  
szkoła licznymi mapkami wydanymi dla celów nauki

geografii. M apa jednak taka nie spełnia wszystkich 
wymagań, jakie jej stawiamy. W szczególności jako 
m apa płaska, bez rysunku rzeźby powierzchni ziemi
nie pozwala wiązać historycznych jednostek politycz­
nych, czy granic z podłożem, co stało się w nowoczes­
nej nauce h istorii zasadniczym postulatem.

Brakowi tem u zapobiega wydana świeżo przez 
Książnicę - A tlas seria pięciu mapek: Polski, Europy, 
Europy zachodniej, krajów  śródziemnomorskich i wsąho 
du, k tó ra  daje nie tylko siatkę wodną (w barw ie nie­
bieskiej), ale i cieniowany rysunek geografii (w b ar­
wie szarej). Należy podkreślić, że podziałki tych m a­
pek zostały uzgodnione z podziałkami A tlasu historycz­
nego Nankego i Semkowicza, który świeżo ukazał 
się również w tanim, przeznaczonym dla szkoły wydaniu

W ł. S e m k o w i c z  i Cz. N a n k e :  SZKOL­
NY ATLAS HISTORYCZNY. Dziej* średniowieczne 
i nowożytne. Nowe wydanie (B). Książnica - A tlas.
Lwów — W arszawa. Zł. 5.70.

Znany już od kilku la t w szkole polskiej atlas 
historyczny Semkowicza i  Nankego ukazał się o sta t­
nio w tanim, na obu stronach papieru drukowanym 
wydaniu. Zawiera on na 19 tablicach 80 wielobarw­
nych m ap i mapek. Przeszło połowa tychże poświę­
cona je st h istorii Polski, a  opracował ją  prof. Wł. 
Semkowicz, resz ta  natom iast w opracowaniu prof. Cz. 
Nankego daje szereg przekrojów  dziejów powszech­
nych. Zasada więc program u nauki, określająca dzieje 
ojczyste jako oś nauczania dziejów powszechnych zo­
sta ła  tu  utrzym ana. Mapy Polski opracowane są 
w podziałce 1:6.000.000, a  dla przedstaw ienia rozwoju 
terytorialnego użyto metody progresywnej. N a  mapach 
dziejów powszechnych przedstawiano oczywiście zjaw i­
ska te ry to ria lne  ogólnoeuropejskiego znaczenia, pozwa­
lające jednak na odtworzenie zmian obszarów najw aż­
niejszych państw  europejskich. Cieniowany rysunek 
terenu pozwala wreszcie śledzić związki między 
tw oram i politycznymi a  podłożem. W porównaniu z po­
przednim wydaniem atlasu  w ykazuje nowa publikacja, 
zwłaszcza w m apach Polski szereg zmian, które są wy­
nikiem nowszych badań historycznych, skrupulatnie 
zarejestrow anych przez autorów.

P. Ł o z i ń s k i :  ZOOLOGIA i BOTANIKA
dla I kl. gim nazjum  kupieckiego oraz gimnazjów 
zavrodowych żeńskich. Książnica - A tlas. Lwów — 
W arszawa. 1937. S tr. 160. Zł. 3.10.

Podręcznik ten, zatwierdzony przez M inisterstwo 
W.R. i R.P. do użytku w  gim nazjach kupieckich i gim ­
nazjach zawodowych żeńskich, opiera się głównie na 
program ie gim nazjum  kupieckiego, przy czym nacisk 
został położony na te  wiadomości, które są uczniowi 
potrzebne w nauce tow aroznaw stw a lub m ają znaczenie 
gospodarcze. Z zakresu budowy oraz fizjologji i biolo­
gii zw ierząt i roślin  uwzględniono rzeczy najważiuej-
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sze kierując się również, praktycznym  znaczeniem 
podawanych wiadomości. Ze względu na konieczność 
przerobienia dość obszernego program u w stosunkowo 
krótkim  term inie i brakiem czasu na przerabianie 
w .szerszym zakresie ćwiczeń, au to r posługuje się, za- 
leżnii od potrzeby, albo metodą obserwacyj dokonywa­
nych przez uczniów, do czego służą liczne pytania, 
umieszczone zazwyczaj na początku ustępów, albo też 
metodą opisową. Liczne i odpowiednie dobrane ry ­
ciny umożliwiają naukę naw et w tych szkołach, które 
są mniej zasobne w pomoce naukowe. vV samym ukła­
dzie książki, ustępy obejmujące główną treść lekcji 
lub wiadomości ważniejsze odbito norm alnym  drukiem, 
podczas gdy wiadomości z punktu widzenia szkoły za­
wodowej mniej ważne, ustępy, które mogą stanowić 
lekturę domową ucznia, odróżniają się drukiem drob­
niejszym , co nauczycielowi ułatw ia segregację m ater­
iału lekcyjnego, oraz jego wyczerpanie.

B o r o w i e c k a  M. i J a c e w i c z ó w n a  A.: 
ARYTMETYKA DLA DOROSŁYCH i MŁODOCIA­
NYCH W MIEŚCIE. I rok nauki. W edług program u 
szkół wieczorowych dla dorosłych wskazanego do uży t­
ku przez M inisterstwo W.R. i O.P. Państw owe W ydaw­
nictwo Książek Szkolnych. Lwów 1937. S tr. 80. Cena zł.l,'

0
B o r o w i e c k a  M., P  r  ó c li n i k o w a  - G o m o .  

l i ń s k a  I. i Z y g m u n t  R.: A ry tm etyka i geo­
m etria dla dorosłych i młodocianych w  mieście. 
II rok nauki. W edług program u szl.ół wieczorowych dla 
dorosłych wskazanego do użytku przez M inisterstwo 
W. R. i O. P. Państwowe Wydawnictwo Książek Szkol­
nych. Lwów 1937. S tr. 142. Cena zł. 1.40.

Książki niniejsze przenaczone są dla słuchaczy 
Kursów Początkowych i Szkół Wieczorowych dla Do­
rosłych i Młodocianych w m iastach n a  I i II la ta  
nauki, odpowiadające I—II i 111— IV klasie publicznej 
szkoły powszechnej. Zostały one opracowane na pod 
staw ie wieloletniego doświadczenia pedagogicznego 
autorów  zdobytego na K ursach i w Szkołach Wieczo­
rowych Wydziału Oświaty i K ultury  Zarządu M iej­
skiego m. st. W arszawy.

W pracy swojej w7yszli autorowie z założenia, że 
dla ludzi dorosłych, celem nauki ary tm etyki i geo­
m etrii jest w7 pierwszym rzędzie zdobycie um iejętności 
stosowania rachunku w życiu. Z tego względu zagad­
nienia praktyczne zostały w podręcznikach wydzielone 
w odrębną całość i położono na nie szczególny nacisk. 
Ponieważ jednak dla orientacji w stosunkach ilościo­
wych spotykanych w rzeczywistości potrzebna je st n ie ­
odzownie pewna sprawność w rachunku i zrozumie­
nie w7 jakich warunkach posługujem y się różnymi jego 
form am i, zaszła konieczność uwzględnienia chociażby 
w  najzwięźlejszym zarysie także i zagadnień teore­
tycznych.

D e w i t z o w a  W.  i Ż ó ł t o w s k a  G .: 
M ENSCHEN UND STAATEN, SCHAFFEN UND 
W IRKEN. Podręcznik do nauki języka niemieckiego 
dla klasy IV gim nazjalnej. Państwowe Wydawnictwo 
Książek Szkolnych. Lwów 1937 r. Str. 278 + 2 nlb. 
+ 71. Cena ze znaczkiem na T-wo P.B.P.S.P. zł. 1,90.

Podręcznik ten  zam yka cykl podręczników tychże 
autorek przeznaczonych dla gim nazjum  nowego typu, 
a  powitanych z takim  uznaniem przez całą krytykę 
fachową.

Sposób opracowania przedmiotu oraz ujęcie meto­
dyczne są analogiczne, jak  w podręcznikach dla klas 
I—III. Znacznie wspanialej natom iast przedstaw ia się 
.szata wydawnicza książki wykonanej w całości tief- 
drukiem i wyposażonej w  przeszło 100 pierwszorzęd­
nie odbitych ilustracyj.

( i e ś l i ń s k a  O. i N i e m i r o w s k a  H .: 
LES FRANQAIS DE NOS JOUES. Podręcznik do na­
uki języka francuskiego dla IV klasy gim nazjalnej. 
Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych. Lwów. 
1937 r. S tr. 184 +  78. Cena ze znaczkiem na T-wo 
P. B. P. S. P. zł. 1,90.

Podręcznik ten  dopełnia komplet podręczników 
tychże autorek przeznaczonych dla gim nazjum  nowego 
typu, a powitanych z takim  uznaniem przez fachową 
krytykę pedagogiczną.

Ujęcie metodyczne przedmiotu je st takie same, 
jak  w podręcznikach dla klas I—III. Podręcznik składa 
się z dwóch części: czytankowej oraz metodycznej.

K siążka wydana jest luksusowo i bogato ilus­
trowana.

I g n a c y  S t r y c h o w s k i  i S t e f a n  E s -  
s m a n o w s k i :  ITALIA. Czytanka łacińska dla
I klasy gim nazjalnej. Państwowe Wydawnictwo K sią­
żek Szkolnych. Lwów 1937. Cena w raz ze znaczkiem 
n a  Towarzystwo Popierania Budowy Publicznych Szkól 
Powszechnych zł. 1.50.

Autorowie w ytknęli sobie jako zasadniczy cel 
stworzenie podręcznika możliwie łatwego, a przy  tym 
równocześnie posiadającego żywą, interesującą treść 
Zastosowali więc w ustępach łacińskich zdania p roste> 
niedługie jak  najprzejrzystsze i najw yrazistsze w kon­
strukcji, starannie unikając słów, których przenośne 
znaczenie nie byłoby dla polskiego ucznia bezpośrednio 
zrozumiałe; m ateriał zaś fleksyjny i składniowy roz­
łożyli równomiernie, aby w  żadnym ustępie nie grom a­
dziło się zbyt wiele trudności naraz.

W celu obudzenia większego zainteresowania 
w uczniach zbeletryzowano do p e w n e g o  stopnia część 
łacińską podręcznika a  jeszcze silniej czy tankę polską.

Aby ożywić naukę , m artwego" języka poznawane­
go wyłącznie z tekstów , zamieścili autorowie w  Dodatku
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spory zasób słów i zwrotów, umożliwiających nauczy­
cielowi porozumiewanie się z uczniami na lekcjach 
po łacinie.

T. S e i f e r t :  ZASADY TECHNIKI BADANIA
BILANSU. Książnica - A tlas. Lwów — W arszawa. 
S tr. 175. Zł 3.60.

Zdanie sobie spraw y na podstawie bilansu i r a ­
chunku s tra t i zysków z j  siły finansowej przedsiębior­
stwa, z działalności jego, z jego możności rozwoju 
i ze stałości zabezpieczenia, to wiedza fachowa, wym a­
gająca znawstw podstawowych elementów rachunko­
wości handlowej. P raca prof. S eiferta w ytknęła sobie 
za zadanie .stwierdzenie tego zagadnienia, a  więc 
stwierdzenie, czy przedsiębiorstwo wykonuje istotnie 
swoje funkcje dla gospodarstwa narodowego i jak  je  
wykonuje, a dalej, czy spełnia funkcje prywatne, 
a  więc, czy daje zyski i jakie, a jeżeli nie, to 
dlaczego.

Pracę swą podzielił au to r na 3 części, a  mianowi­
cie: Na badanie istotnych czynności przedsiębiorstwa, 
na badanie składników bilansowych i r-ku s tr a t  i zy­
sków i na badanie działalności gospodarczej przedsię­
biorstwa.

Dla ułatw ienia opanowania odnośnych ustaw  zadał 
sobie au to r wielki trud, załączając KODEKS BILAN­
SOWY, czyli przegląd ustaw  odnoszących się wyłącznie 
do całości rachunkowości w Państw ie Polskim. P raca 
Prof. S eiferta daje pełny, jasny system  badania bilan­
su i r-ku s tra t i zysków, a  więc te j najważniejszej 
części organizacji przedsiębiorstwa.

W. R e f e r o w s k i :  OKNO WYSTAWOWE.
Książnica - A tlas. Lwów —  W arszawa. 1937. S tr. 
186. Zł. 11.— t

Je s t to pierwsze oryginalne dzieło polskie, tr a k ­
tujące wyczerpująco o wszystkich zagadnieniach, 
związanych z uządzeniem wystaw sklepowych. Omawia 
znaczenie reklamowe okna wystawowegoj jego archi­
tekturę, rodzaje szyldów, oszklenie, budowę wnęki 
oświetlenie wystawy, atrakcyjność i artystyczne roz­
wiązanie urządzenia okna, harmonię barw, sprzęt wy­
stawowy, p lakaty  i k a rty  cennikowe, typy  okien 
wystawowych oraz ich dekorowanie z uwzględnieniem 
układu, ugrupowania i ustaw ienia eksponatów.

M ateriał ilustracyjny dobrano z najlepszych w y­
staw  okiennych polskich i zagranicznych. Obejmuje 
on najrozm aitsze branże, a  dzięki dostosowaniu do w a­
runków polskich stanowi praktyczną pomoc w realiza­
cji zagadnieńj poruszonych przez autora,

M. P i w o w a r c z y k :  ZAJĘCIA RĘKODZIEL­
NICZE W SZKOLE. Roboty z drzewa. Podręcznik 
dostosowany do program u nauki na klasę V, VI i VII 
szk. powsz. i I kl. gimn. Str. 128 z atlasem  o 162 
ryc. i 32 tabl. Zł. 4.—.

K siążka powyższa opracowana została w  ścisłym 
dostowaniu do obowiązującego program u nauki w szko­
łach powszechnych i gimnazjum. Całość jej została 
u ję ta  w sześć rozdziałów, z których pierwsze trzy  
om awiają program  kl. V, VI i V II szkoły powszech­
nej, rozdział IV pierwszą klasę gim nazjalną a  pozo­
sta łe dwa rozdziały, zatytułowane: „Uwagi ogólne"
i „Rysunek roboczy", w yjaśniają te  zagadnienia, 
które zostały ze względu na przejrzystość poprzednich 
rozdziałów pominięte. Umieszczony na wstępie pod­
ręcznika „spis tem atów" ułatw ia zorientowanie się, 
w jakiej kolejności winny wystąpić w skazane przez 
program  ćwiczenia, oraz wysuwa do tych ćwiczeń 
tem aty-przedm ioty. W treści znajdujem y rozwinięcie 
wskazań programowych, w yjaśnienia potrzebnych ćwi­
czeń, narzędzia oraz tok  pracy, obrazujący sposób' 
wykonania danego przedmiotu. W załączonym atlasiku 
znajdujemy odpowiednią do każdego tem atu  rycinę, 
ujm ującą przedm iot w perspektywie, lub tablicę, 
przedstaw iającą dany przedm iot w rysunku technicz­
nym.

Przedstawienie przedmiotu w rysunku perspek­
tywicznym ma tę  dobrą stronę, że zmusza do obmy­
ślenia i wykonania rysunku roboczego w wymiarach 
dostosowanych do przeznaczenia, natom iast p rzedsta­
wienie niektórych przedmiotów w rysunku technicz­
nym w yjaśnia sposób ich kreślenia.

Dobór tem atów  - przedmiotów, m ających użytecz­
ność w szkole, domu, podczas zabawy ucznia, czyni 
z podręcznika książkę /przydatną nietylko w rękach 
nauczyciela, ale i młodzieży, m ającej zamiłowanie 
do pracy ręcznej.

„ N a s z e  m o r z e  w z a b a w k a c h "  wyd. 
Okręgu stołecznego Ligi Morskiej i Kolonialnej.

Niewielka ta  broszura zawiera wzory i opis 
wykonania łatwych zabawek z dziedziny: okrętów,
jachtów i sprzętu morskiego, jak  np. kotwice, koła 
sterowe, kompasy i t. p.

Oryginalność wzorów i łatwość wykonania zaba­
wek to walory tego wydawnictwa. Dalszą korzyścią 
je s t zapoznanie się dzieci przy  wykonywaniu zabawek 
z konstrukcją, nazwami technicznymi i przeznacze­
niem poszczególnych narzędzi morskich, fauną i t.p. 
Zabawki te  były wykonywane w Państw . 1st. Robót 
Ręcznych i na Wyższ. K ursie Naucz. Robót Ręcz­
nych w W arszawie w 1936/37 r. Cena egz. 50 gr. 
Zamawiać można w Okręgu Stoł. L, M. i K. W ar­
szawa, M arszałkowska 151 m. 6.

A n i e l a  P a s c h a l i s  - G r a b o w s k a :  MO­
DELOW ANIE FORM KRAW IECKICH. Tekst i 36 
tablic ze 125 rycinami. Państwowe Wydawnictwo K sią­
żek Szkolnych. Lwów 1937. S tr. 71 +  tablice. Cena 
wraz ze znaczkiem na T. P. B. P. S. P. zł. 2.60.
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Praca p. Paschalis - Grabowskiej, pomyślana jako 
praktyczny podręcznik dla szkól zawodowych kraw iec­
tw a damskiego i dziecięcego oraz szerszych kół am a ­
torów kunsztu krawieckiego, zaznajam ia z metodą 
otrzym ywania form  za pomocą modelowania k tóra to 
metoda zyskuje coraz większe zastosowanie w kraw iec­
twie, a jest zgoła niezastąpiona jeśli idzie o kra- 
wiecczyznę lekką i fantazyjną.

Podręcznik zaw iera 36 tablic ze 125 rycinami 
przedstaw iającym i podstawowe form y krawieckie, oraz 
tekst, obejmujący opis wszystkich czynności modelowa­
nia form  podstawowych i fantazyjnych.

Drukiem półtłustym  omówione zostały zasady 
modelowania, stopniowo zdobywane podczas przerabia­
n ia form  podstawowych. Tekst zawiera również cały 
szereg ćwiczeń wydrukowanych kursyw ą, ułożonych 
metodycznie i pozwalających osiągnąć w  modelowaniu 
sprawność, wyrobienie pamięci zawodowej szybkość 
decyzji, wyobraźnię przestrzenną oraz rozbudzających 
pierw iastek twórczy.

Podręcznik napisany je s t stylem  prostym  i ła t- 
\vymi dla każdego zrozumiałym. Bardzo starannie 
wykonane są tablice rysunkowe.

J a n i n a  P o r a z i ń s k a  LEGENDY. Pań­
stwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych, Lwów, ]937. 
S tr. 80, ilustr. 8. Cena zł. 1.80.

Nowa praca p. Porazińskiej autorki ty lu  pięknych 
książek dla dzieci roztacza przed młodymi czytelnikami 
czarowny św iat legend religijnych i ludowych. 
O treści książki mówią najlepiej ty tu ły  rozdziałów: 
Jak  P an  Jezus sierotkę poratow ał; Rajski obiad; Pani 
Jasna ; O źródle wody żywej; W agi św iętego Michała; 
Święty Jerzy ; Boży oracz; Nie płacz Matko; N a weselu 
sieroty; O panu pysznym; Olsza.

Opracowanie poszczególnych legend, mimo spow­
szednienia niektórych tematów^ naqechowane je st świe­
żością i oryginalnością.

Styl autorki je s t p rosty  i sugestywny, polszczyzna 
piękna i czysta, gdzieniegdzie lekko archaizowana lub 
ubarwiona gwarą.

Książkę ozdobioną gustownymi ilustracjam i Salo­
mei Wajwódowej czyta się lekko z niesłabnącym zain­
teresowaniem.

„ P r z y r o d a  i T e c h n i k a "  czasopismo po­
święcone popularyzacji nauk przyrodniczych i tech­
nicznych pod red. Dr. Anny d 'Abancourt - Koczwaro- 
wej. Książnica - A tlas. Lwów — W arszawa. P renu­
m erata roczna zł. 10.—.

Czasopismo popularne ,,Przyroda i Technika" 
umieszcza w ostatnim  num erze dwa artykuły  omawia­
jące wystawę paryską, a  mianowicie pawilon odkryć 
naukowych i dział maszyn. Obficie ilustrow ane a r ­
tykuły wprowadzają w św iat nowoczesnej twórczości 
naukowej, k tórej dział fizyki zahacza bezpośrednio 
o zagadnieniach technicznych tak  efektownie n a  wy­
stawie reprezentowanych w  szczególności w pawilonie 
niemieckim.

Palącą kwestię czy na wypadek wojny Folska 
będzie sam ow ystarczalną pod względem wyżywienia 
omawia rotm. S. Stablewski, i z rozważań swych 
wysmrwa bardzo ciekawe wnioski.

O chorobach grożących człowiekowi przy zetknię­
ciu się ze zwierzętami, względnie produktam i zwierzę­
cymi jak : skóra, fu tra , nabiał, mięso, opowiada cieka­
wie prof. Szymanowski w artykule p. t. ,,Choroby 
wspólne człowiekowi i zwierzętom". Bardzo też in te ­
resujące są tam  wywody na tem at odmian zarazka 
gruźlicy ludzkiej i zwierząt, oraz przenoszenie ich 
z jednych na drugich ze specjalnym uwzględnieniem 
zw ierząt domowych jak : papugi, psy> bydło rogate i t.d.

O roli korka i mas korkowych w  nowoczesnej 
technice, izolacji cieplnej i dźwiękowej może się 
czytelnik dowiedzieć z artykułu  inż. J. Wojciechowskiej.

O ceramice wyrobów ogniotrwałych pisze p. Zim- 
mermann.

Obszerny dział notatek naukowych przynosi boga­
ty  m ateriał najnowszych zdobyczy we wszystkich dzie­
dzinach wiedzy. <

„M e t o d y k a  B i o l o g i i "  dodatek do czaso­
pism a „Przyroda i Technika" poświęcony nauczaniu 
Botaniki i Zoologii.

O statni zeszyt „Metodyki biologii" poświęcony jest 
zagadnieniu, jak  zrealizować w nauczaniu gim nazjal­
nym postu lat program u odnoszący się do zaznajomienia 
ucznia z sadownictwem. W pięciu lekcjach inż. Ga­
wrońska - Podgórska ujęła całokształt pracy w sadzie 
a  więc w szczepieniu i sadzeniu drzew, ochrony przed 
szkodnikami rolę sadownictwa i produkcję owoców 
w  gospodarce państwowej i szereg innych spraw , ty ­
czących tego ważnego, a  tak  trudnego w realizacji 
działu program u.

Szereg doświadczeń i ćwiczeń na tem at gleby 
omawia prof. Dzirzyński z Krakowa.

Jak  zorganizować wycieczkę w zimie, celem roz­
poznania śladów zwierząt, pisze p. Opałka.

N a (zakończenie poradnik bibliograficzny pióra 
W. C. Nowickiego.
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K O M U N I K A T Y

Ośrodek Propagandy L. O. P. P. w Brześciu n. Bug.

S taraniem  Zarządu Głównego L.O.P.P. w W ar­
szaw ę zostały o tw arte n a  stałe w Brześciu n.B. przy 
ulicy Dąbrowskiego Nr. 18 i Białymstoku przy ulicy 
Sienkiewicza 5 Ośrodki Propagandy L. O. P . P. 
mające na celu propagowanie wśród jaknajszerszych 
m as społeczeństwa idei Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej, oraz uświadam ianie ludności z za­
kresu obrony przeciwlotniczo - gazowej, popieranie 
wśród młodzieży szkolnej sportu spadochronowego, 
szybowcowego i m odelarstw a lotniczego.

Ponadto Ośrodek Propagandy zaopatruje ludność 
w sprzęt i m ateriały  z dziedziny lotnictwa i obrony 
przeciwlotniczej.

Ośrodek posiada n a  składzie:
). Sprzęt z O.P.L.G^ jak  maski p-gaz. dla ludności

cywilnej, ubrania ochronne, zapasowe pochłania­
cze do m asek służących do celów przemysłowych, 
sprzęt dla drużyn odkażających, a  mianowicie: 
rozpylacze do roztworu wapna chlorowanego, hy- 
dropulty i inne.

I. Najnowsze wydawnictwa z zakresu O.P.L.G., lo t­
nictwa motorowego, szbowcowego, m odelarstwa 
i fachowe broszury.

3. M ateriały i sprzęt modelarski, a  mianowicie: 
listewki z balsy różnych wymiarów, papiery 
służące do naklejania modeli ■— japońskie koloro­
we i zwykłej nici gumowe do napędu, klej, b la­
cha aluminiowa, drut, kółka, śm igła i t.p.

4. Wwszelkie artykuły  do dem onstracji n a  ćwicze­
niach, obozach i na kursach O.P.L.G., jak  m a­

teriały  wybuchowe służące do celów szkolenio­
wych, a mianowicie:
a) Słupki z prasowanego term itu  od 250 do 700 

gram  oraz bomby term itowe, służące do za­
poznania ludności cywilnej z term item , jako 
pierwszorzędnym środkiem zapalającym,

b) Bomby elektronowe, dające niezwykle gw ał­
towny ogień i rozprysk płonących kropli 
metalu.

c) Bomby iperytowe dla szkolenia drużyn odka­
żających i pokazów cplg.

d) W ystrzały arm atnie naśladujące wybuch po­
cisku.

e) M ateriały pirotechniczne; wszelkie gatunki 
rak ie t kolorowych, ognie bengalskie, świece 
rzym skie i t. p.

■ f)  Gaśnice system u „M i-Ra‘‘ kilku typów, 
a  mianowicie „Normal*',, „Polar'^  samocho­
dowe ,,'T etra  1“ i inne służące do pomiesz­
czeń z m ateriałam i łatwo palnymi niezbędne 
do składów, spichlerzy) magazynów, składnic 
i garaży.

g) Syreny alarmowe dla straży  pożarnych o n a­
pędzie ręcznym.

Ponadto Ośrodek załatw ia wszelkie zamówienia 
na sprzęt i m ateriały  obrony przeciwlotnic zej i prze­
ciwgazowej. Udziela porad fachowych. Przyjm uje za­
pisy na członków L. O. P. P.

Kupno nie obowiązuje — zwiedzać Ośrodek mogą 
wszyscy, kogo obrona przeciwlotnicza interesuje i ob­
rona K raju żywo obchodzi.
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Konkurs na stanowisko dyrektora.
Polskie Towarzystwo Oświatowe spółdzielnia 

z ogr. odp. w Białymstoku ogłasza konkurs na s ta ­
nowisko dyrektora w Polskim Pryw atnym  Gimna­
zjum i Liceum Koedukacyjnym (ogólnokształcące 
typ humanistyczny z prawami szkół państwowych, 
czwarty rok istnienia, 360 młodzieży, roczny bu­
dżet 130.000 złotych).

Warunki konkursu: 1) obywatelstwo polskie, 
narodowość polska, wyznanie rzym.-katolickie, nie 
przekroczony 50 tok życia; 2) pełne kwalifikacje 
przewidziane ustawą i przepisami szkolnymi dla 
dyrektorów, co najmniej ośmioletnia praktyka pe­
dagogiczna i trzyletnia praktyka na stanowisku 
kierowniczym; 3) załączona opinia Naczelnika Wy­
działu Szkół Średnich, lub W izytatora Okręgu 
Szkolnego.

Uposażenie w wysokości zł. 500.— miesięcznie 
za kierownictwo plus za godziny wykładowe w/g

Adres Redakcji i Adm inistracji: Brześć n/B.

Kuratorium  Okręgu Szkolnego Brzeskiego.

umowy. Umowa zaw arta będzie na przeciąg jedne­
go roku z prawem przedłużenia na dalsze dwa lata  
po 6-eiu miesiącach jej wykonywania. Posada jest 
do objęcia od dnia 1 września 1938 roku.

Podania wraz z życiorysem, dokumentami 
i świadectwami w oryginałach lub uwierzytelnio­
nych odpisach należy przesyłać listem poleconym 
pod adresem: Naczelnik Wydziału Oświaty i Kul­
tu ry  Michał Goławski — Białystok, Zarząd Miejski 
„Konkurs na stanowisko dyrektora gimnazjum11.

Termin składania, podań do dnia 15-go lutego 
1938 r.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi do dnia 30 
'marca 1938 r.

Prezes Rady Nadzorczej Prezes Zarządu
(— ) Dr. J. Lewitt (— ) Wł. Precel

Delegat do spraw nauczania 
(— ) Mgr. M. Goławski

Prenum erata roczna Dziennika Urzędowego 5 zł. 

Cena pojedyńczego numeru 50 groszy.

Centralna Biblioteka Pedagogiczna
przy Kuratorium OKręgu Szkolnego Brzeskiego

w Brześciu nad Bugiem, ulica Sadowa Nr. 16
Konto P. K. O. Nr. 143.553.

CZYNNA W DNI POW SZEDNIE W GODZINACH 16 — 20.

Największa biblioteka naukowa na Polesiu liczy ponad 11.000 tomów,
Zamiejscowi czytelnicy wypożyczają książki pocztą na abonament indywidualny lub zbiorowy. 

Koszt przesyłki książek do czytelników ponosi Biblioteka, przesyłkę zwrotną
opłaca czytelnik przy nadawaniu.

KATALOGI DO NABYCIA LUB WYPOŻYCZENIA W BIBLIOTECE.

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a .

Ogłoszenia na okładce: cała strona 160 zł., l/> strony 80 zł., t/j strony 40 złotych. 

Ogłoszeń w tekście nie umieszczamy. Konto P. K- O. Nr. 30.527.

Odbito w drukarni „Literackiej11 w Brześciu n/B. z polecenia K uratora Okręgu Szkoinego Brzeskiego.


